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Dyrektor Dep. Bezpieczeństwa Publicznego i Prasy M. S. Wewn.

dniu 26 lutego objął urzędowanie w M inisterstwie 
Spraw W ewnętrznych wice-wojewoda warszawski 
p. Mif.czysław 3i!ski, zamianowany dekretem  Pre­
zydenta Rzeczy­
pospolitej w dniu 
23 lutr.gu Dyre,» 
fctbrąrfr'- k e p a m .'1 

m entu Bezpieczeństwa Publ. i Pra- 
ry  w m iejsce1 płk. Bajera, pełn iące­
go ooowiązki dyrektora od dnia 18 
grudnia 1922 r.

Urodzony w r. 1875 w Litwi? 
nowie (Małopolska) dyr. Bilski koń­
czył gimnazjum filologiczne w Brzc- 
żanacb, poczem wydział pfaWa i nauk 
politycznych na Uniwersytecie we 
Lwowie.

W roku 1902 wstąpił do galicyj­
skiej administracji politycznej w Prze­
myślanach, przeniesiony do Brzeżan 
pozostawał w służbie administracji 
politycznej w charakterze k^misa- 
Tza powiatowego. Wreszcie -p raco ­
wał jako sekretarz Namiestnictwa 
v/e Lwowie do  wybuchu v. cjny świa­
towej. W pierwszym okresie wojny, 
będąc kapitanem  rezerwy, walczył v
na froncie czarnogórskim, gdzie dov/odził lotnym  oddziałem karabi­
nów maszynowych. W okresie 2\vyoięstw państw  centralnych odwo­
łany został ze służby frontowej, poccem przeznaczono go dó  służby 
administracyjnej w okupacji austriackiej b. zaboru rosyjskiego.

Kolejno był z nominacji władz austrjackich: prezydentem  m iasta 
Chełma, starostą  w Tomasrowie lubelskim, następnie zaś p ó  krótkim 
czasie, spędzonym  na stanowisku starosty radom skiego, objął pono

wnie starostw o w Tomaszowie Lu 
bełskim . 1

r {
yw. W..)-. 151 fi,, żaru:-./pc'dAypecirr*/

niu okupin tów  wstąpił d o  M inister 
stwa Spraw V/e*wri$trznyeł. w cha* 
rakierze inspektora administracyjne­
go. W krótce potem  został naczel­
nikiem wydziału

Gd grudnia 1919 roku organi­
zował %  wojewodą Sułtanem  urząd 
wojewódzki warszawski i od tego 
czasu do chwili nominacji na obec­
ne stanowisko sprawował obowiązki 
wica-wojawody warszawskiego.

Na trudnym i odpowiedzialnym 
posterunku w województwie war­
szawskim dyr. Bliski wykazał duży 
talent organizacyjny, obok niezmor­
dowanej energji i rozleglej wiedzy 
fachowej.

Obecnie dyr. Bilski obejm uje 
urząd, który mając sobie powierzo- 

* ną pieczę nad Dezpieczeństwem pań­
stwa) jest jednym z najważniejszych organów prądowych. Szerokie
pole otw iera się przeto dla jego uzdolnień, których w dotych­
czasowej, długiej już służbie adm inistracyjnej, miał sposobność dać 
dowody.

STfiNISLFW ESTREICHER.1

Stosunek Rztfi do lejms i SeoiSn.
«ra listy Prezesa Rady Ministrów z dnia 
6 lutego, w ystosowane do Marszał­
ka Sejmu, poruszyły doniosłą spra­
wą stosunku między rządem a cia­
łami ustawodawczemi, od której na­

leżytego uregulowania zależy sprawne funk­
cjonowanie jednego i drugiego organu zwierz­
chnictwa Narodu

Jak wiacomó bowiem Konstytucja nasza

zna trzy organy zwierzchnictwa Narodu: 1) Sejm 
i Senat (ciała ustawodawcze); 2) Prezydenta 
Rzeczypospolitej łącznie z ministrami; 3) wresz­
cie sądy, Jeżeli w Rzeczypospolitej ma istnieć 
ład i harraonja, trzy te organy paiistwowe po­
winny funkcjonować tak, uby i.ch działalność 
wzajemnie się uzupełniała, a nie kolidowała z so­
bą, obejm ując czasem jedne i te sanna dziedzi­
ny. O ile łatwo to osiągnąć co do sądów,

mających swoisty i wyraźnie odgraniczony za­
kres działania, o tyle dość trudno przeprowa­
dzić ścisłą linję graniczną między Rządem z je ­
dnej, a Sejmem i Senatem  z drugiej strony. 
W państwie tak młodam i dopiero z trudem  
budującem swój ustrój, jakim jest jeszcze do­
tąd PÓłska, bardzo łatwo o wzajemne przekra­
czania swych kom petencji przez oba organy 
zwierzchnicze, czyli o  częste pomiędzy niemi
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tarcia, o  współzawodnictwo,, zamiast o  współ­
działanie.

W krajach o starszej kulturze parła nen- 
tam ej Jak np. Anglja, lub Francja, tarcia takie
są  rzadkie dzięki tem u, że istnieje tam  dawna

I tradycja i Wytworzone przez nią prawo zwy­
czajowe, które dokładnie określa prawa i obo­
wiązki rządu w stosunku ć o  parlamentu. My 
jesteśmy dopiero w trakcie tworzenia sobie ta­
kiego prawa zwyczajowego, mającego uzupełnić 
szczupłe postanowienia Konstytucji, a oba listy 
Prezesa Rady Ministrów są próbą ' ujęcia na 
piśmie rezultatów dotychczasowego doświad­
czenia,

Pidrwszy z nich ma na celu ustalić stosu­
nek  rządu do Komisji sejmowych 1 senackich, 
będących, jak wiadomo, najważniejszem narzę­
dziem  pracy obu ciął ustawodawczych. Plenum 
SejniL i Senatu jes t bowiem ciałem ciężkiem, 
na którem  toczą się dyskusje I zaRadają u- 
chwały, • .przygotowane normalnie przedtem  
w Komisjach. W nowoczesnem życiu parla- 
inentarnern (nie tylko u nas, ale i wszędzie) 
stanowisko stronnictw jes t już przesądzone na 
podstawie uchwai, zapadłych vr Komisji — stąd 
pochodzi niezmierne ięh znaczenie. Mimo to  
Stosunek Rządu do Komisji jest dotąd nieja­
sny. Konstytucja w art. 29 ! 34 nie określiła 
ani liczby Komisji, ani ich składu, ani ich pre­
rogatyw, pozostawiając to  wszystko regulami­
nowi ■Rejpi.u i Senatu. Nie wiadomo dotąd, 
czy Rząd ma prawo w yznaczać'swego delegata 
do  Komisji, któryby tam  przedstawiał jego po­
glądy /i bronił jego wniosków. Nie wiadomo, 

„czy Komisja może się porozum iewać wprost 
z rządem, czy też tylko za pośrednictwem  Mar­
szałka Sejmu. Nie wiadomo wreszcie, kogo 
m oże przed siebie wzywać i kogo przesłuchi­
wać w sprawach, które bada (tylko „nadzwy­
czajne Kómiśje", przewidziane w art. 34 wy­
brane „dla zbadania poszczególnych przypad­
ków", mogą wzywać świadków i rzeczoznaw­
ców • co do zwykłych Komisji jest to  wąż*

List Prezęsa Rady Ministrów dąży do bltż- 
a?egc bkreśieńijt zakresu ł Sposobu działania 
t^ch  Komisji, a jako  rzeoł nieodzowną stawia 
jedna zasadę: Komisja może tylko, przygotowy­
wać załatwienie powierzonej sobie sprawy. 
Sejm czy Senat nie rńogą przelać na silą two* 
Ich funkcji, płynących ż w ykonyw ani zwierz­
chnictwa narcdor/ego. Komisja nie może prze­
to  ani uchwalać poleceń dla władzy wykonaw­
czej, ani obalać rządu w myśl art. 53, ani o- 
skarżać go w myśl art. 59 Koiist, Zasada ta 
je s t  Słuszna, oparta na wyrażnem brzmieniu 
Konstytucji; uznającej Sejm i- Senat jako orga­
ny zwierzchnictwa, ą nie Komisje. Ale
należało ją  postawić wyraźnie , bo w Sejmie u- 

• siawodawczym niejednokrotnie przeciwko niej 
grzeszono (np. uchwalenie votum  nieufności 
przez Komisję spraw zagr. dla m inistra spraw 
zagr., Iub wydawanie poleceń bądź to mini­
strom , bądź!. to  naw et podwładnym im or­
ganom).

Równie slusznem jest następne żądanie, 
zawarte w pierwszym liście prezesa Rady, aby 
Sejm i Senat określiły należycie w swoich re­
gulaminach sposób zwracania, się do rządu za 
pom ocą inte-pslacji. W ciałach prawodaw­
czych istnieje chorobliwa skłonność do nadu­
żywania prawa interpelacji poselskiej przez 
zwracanie się z niem; w spraw ach' drobnych 
dia zaimponowania wyborcom, łub dla pozyska­
nia ićh życzliwości. Co gorzej, istniały spora­
dyczne nadużycia pofegające na tętn, żś posło­
wie, w sprawach *ch oi.żęj obchodzących, stara­
li się nieraz wpływać na władca rządowe, gro­
żąc w przeciwnym wypadku wniesieniem inter­
pelacji. Prezes Rady Ministrów, zwracając uwa­
gę na te  niezdrowe objawy, żąda uregulo­
wania sposobu wnoszenia . interpelacji, orz?. 
zaniechania prób co dQ bezpośredniego wpły­
wanie posłóv/ i senatorów  na organy rządowe* 
Sejm jest władzą kontrolującą rząd i nadzoru­
jąca jego działalność, aie — Sejm , nie posz­
czególni posłowie.

Jak  z tego wynika, pierwszy list prezesa 
gabinetu dąży do określenia itprawnien komisji 
i uprawnień poszczególnych posłów i senatorów 
w stosunku dó rządu. Drugi list ma charakter 
odmienny: dotyczy on kwestji może jaszcze 
bardziej zasadniczej, bp  stosunku Rządu do 
Sejmu i Senatu wziętych jako całość! Nie roz­
strzyga jednak tej sprawy teoretyczn ie/ty lko  
stawia ją  praktycznie na tle potrzeb dzisiejszej, 
bieżącej chwili. Prezes Rady Ministrów przed­
kłada Sej*:nowi i Senatow i obszerny spis naj* 
zbędniejszych w danej chwili spraw, jakie muszą 
być załatwione (kwestja sanacji sk-rbi» i go- 
spodai siwa, ochrona poWogi urzędów i władz 
wykonawczych, ustawy organizacyjne, uposaże­
nie urzędników, ustawy ągiarue; kwestja Sas 
morządu i popraw a administracji, kwestja obro­
ny państw a, przystosowanie ustaw  do Konsty­
tucji). f e  wszystkie sprawy dziali rząd na 
cztery grupy wedle stopnia ich pilności i zwra­
ca się do Sejmu z prośbą, aby w tym porządku 
je  rozwiązał, ■ Zarazem Jednak zapowiada, że 
rząd cżując się odpowiedzialnym za sposób za­
łatwienia tych spraw, nie będzie liczył na ini­
cjatywę sejmów? — ale sam  Wystąpi z propo­
zycjami, jak powinny być one załatwione i na­
turalnie będzie bronił tego  swojego punktu wi­
dzenia przed Sejmem.

Listy Prezesa Rady Ministrów pozwalają 
odtworzyć sobie ogólną ideę o zadaniach iządu 
i o jego stosunku do organów ustawodawczych, 
jaka rządowi przyświeca. Jak  widać z ich 
treści, rząd wykonawczy pragnie być uważany1 
ze organ zwierzchnictwa, kontrolowany przez 
Sejm czy Senat 3 przed niemi odpowiedzialny, 
ale pbsiadający swój; właściwy zakres działania. 
Skoro jes t on odpowiedzialny za cały bieg 
spraw państwowych, to  tem  sam em  musi mieć 
także odpowiedni wpływ na bieg tych spraw, 
Na czem zaś m oże polegać wpływ rządu? Czyż 
m a być ograniczony jedynie tjyfkó do wypełnie­
nia poleceń organów ustawodawczych? Gdyby 
rząd nie miał inicjatywy, gdyby Sejmowi i Se­
natowi nie przedkłada! swoich wniosków i swo- 
■ch planów, ro  do załatwiania spraw najważ­
niejszy «h, gdyby zapatrywanie rządu nie miało 
być damo-slym czynnikiem w ogólnem dziele 
rozstrzygania spraw państwowych, gdyby >nne- 
mi sławy r$ id ’.y ścfeśnic tylko dó wy­
konywania powzięty fij bez  jego w'sp'6iJi?isianIu 
uchwał Sejmy i Sc.patu,. cc- i odpowiedzialność 
rządu musiałaby być bardzo nikła. Ala i n a  
odwrót zadanie ciał ustawodawczych musiałoby 
być zbyt trudne i zbyt wielkie.* Członkowie 
ich, niestykąjący się bezpośrednio a d  z admi­
nistracją. wewnętrzną, ani z dyplomacją zagra­
niczną nie są w s ta n ie — .gdyby nawet skąd­
inąd byli ludźmi do tego należycie uzdolniony­
mi —  ogarnąć całokszałtu spraw, potrzeb f po ­
łożenia państwa. Tylko organ wykonawczy ma 
potrzebne po tem u środki, w ręku rozporządza 
odpowiednim m aterjabm , zna sytuacje zagra­
niczną i krajową. Usunąć ten  organ od współ­
działania przy najważniejszych pracach Sejmu 
i Senatu, a przeznaczyć mu tyiko rolę wyko­
nawcy poleceń obu ciał, byłoby to  ważnym 
błędem  politycznym, któryby musiał się pomścić 
na Sprawnem działaniu maszyny państwowej*

Oba listy tchną te ż  szerszym: poglądam i 
na role i na zadania rządu. Prezes Rady po­
czuwa się do obowiązku, ab y  jz ą d  pilnował 
zaspokojenia najpilniejszych potrzeb państwa 
przez ciała ustawodawcze i aby dostarczał im 
#  tym celu dostątecznęao rnaterjałii. Rząd pra­
gnie być r. w ten sposób nietylko czynnikiem 
ciałom ustawodawczym podporządkowanym, 
przez nie kontrolowanym i przed niemi odpo­
wiedzialnym, ( ale czynnikiem z niemi współ­
działającym i pracę im ułatwiającym. Taka je­
go rola S takie jego zadania wynikają ż artl 2  
Konstytucji, 9K010 jss t on na równi z Sejmem 
i Senatom  nazwany bezpośrednim  organem  
zwierzchnictwa Nero ci u, a ńie organem  Sejmu 
i Senatu. Jeżeli żaden nasz rząd dotychczas 
tak jasno tej kwestji nie postawił, to dlatego, 
że dawniejsze gabinety pozostawały pod sugó-

stją  tak  zwanej „małej Konstytucji" z r. 1919, 
która uznawała je  dynie suwerenność Sejmu, 
ó rząd pojmowała jako organ wykonawczy 
Sejm u — a nie Naroku.

Tak pojęty stosunek rzqdn do ciał usta­
wodawczych jast stosunkiem  współdziałania 
obu organów zwierzchnictwa, a nie -stosunkiem 
współzawodnictwa i przeciwieństwa. Każda czyn­
ność państwowa wymaga ich nieustannej współ­
pracy. O ile chodzi o ustawy, rząd m a obo­
wiązek przygotować m aterjał do ich uchwale­
nia, przedstawić parlamentowi swoje stanowi­
sko przez przedłożenie projektu, a wreszcie 
stanowiska tego bronić zarówno w komisjach* 
jak  i w Sejmie, czy Senacie.

Decyzja, czyli uchwalenia, należy potem  do 
ciał reprezentacyjnych; zaś wykonanie do rządu* 
Czynnik ustawodawczy nie m oże się do wyko­
nanie bezpośrednio mieszać; a  w szczególno­
ści ani jego komisie, ani jego członkowie 
z o so b n i wzięci nie m ogą wydawać poleceń 
organom  rządowym co do sposobu wykony­
wania powierzonych im funkcji. Ale "zą to  
ciała ustawodawcze m ają kontrolę nad egze­
kutywą i mogą żądać od niej wyjaśnień za po­
m ocą interpelacji, albo też pociągać ją do od­
powiedzialności politycznej i sądowęj. O to te  
koncepcja stosunku rządu do Sejmu i Senatu, 
jaka przebija z obu listów prezesa Rady Mini­
strów, koncepcja ciągłego „współdziałania".

Jeżeli ktoś stoi ściśle na stanowisku teo- 
iji M onteskiusza o podziale władz, a w szcze­
gólności na stanowisku ścisłej seperaeji wła­
dzy ustawodawczej od wykonawczej (na któ- 
fcm  stała np. konstytucje francuska* z r. 1791 
łub na którem  stoi konstytucja amerykańska}— 
to takifc. ukształtowanie owego stosunku musi 
odrzucić jako orzeciwne jego teorji. Ale Kon­
stytucja nasza — wbrew pozorom — nie czyni 
bynajmniej z podziału władz podstaw y nasze­
go ustroju; jeśli go proklam uje w ari. 2, to  
tylko jako zasadę dla stwierdzenia, i e  są 
w państwie trzy organy, działające obok siebie 
z  jednakowym  a u to ry ten  (jako „organy Naro- 

Bynajmniej jednak nie wyklucza tęgo, 
owszem na wiefu miejscach dąży do tego, aby 
orgariy te  współpracowały ze sobą i uzupeł­
niały się  wzajem nie prry jednych i tych sa­
mych kierunkach działalności państwowej,

 ̂ Diatego też to  pojęcia stosunku rządu 
do Sejmu i Senatu, jakie przyświeca obu listom, 
je s t z Konstytucją zgodne, a więc z  punktu wi­
dzenia prawnego dopuszczalne. 2  punktu wi­
dzenie utylitacyzmu politycznego jest zaś ce­
lowe, bo  umożliwia Sejmowi podołanie jego 
olbrzymim zadaniom ustawodawczym zaś ła­
jzy  wykonawczej umożliwia działanie, oparte  
na inicjatywie i energji, miarkowane dostatecz­
nie odpowiedzialnością przed Sejm em  5 Sena­
tem . Ujemna strony supremacji parlamentarnej 
są  w ten  sposób złagodzone bez szkody dla 
istoty rządów parlamentarnych. Ktokolwiek zna 
dzieje polskie i ktokolwiek zetknął się z psy- 
chólógją społeczeństwa polskiego, ten wie, że 
obawa przed rządem, rządem mającym inicja­
tywę i energicznym, była zawsze naczelną za­
sadą, decydującą o naszert^ życiu poiitycznem — 
zsi Jagiellonów i za Wozów, w epoce elekcji 
i w epoce rozbiorów, cóż dopiero po rozbio­
rą ciii Lały Szereg nieszczęść icięsk narodo­
wych, jakie na nas w różnych epokach spa­
dały, tłómacza nasi historycy —  j to  zgodnie — 
zbyt daleko idącą obawą przed t. zw, „absolu­
tom dominium" i płynąca stad  tendencją do 
tworzenia rzadpw słomianych. Z  drugiej zaś 
Strony doświadczenie innych narodów uczy, że 
tylko harmonjn i równowaga między obom a 
Organami Narodu: reprezentacyjnym  i rządow ym  
zapewnia pomyślny rozw ćj. Niedorozwój jed­
nego z nich i przytłumienie jednego orzez drugi 
prowadzi dc kiąski wcześniej, czy później. Klę­
ską jest arbitralność i brak kontroli nad rządem* 
ale jes t klęską także^hipsrtrofja organów repre­
zentacyjnych. Tyhio droga pośrednia jes t wska­
zana- droga Ich równowagi i droga ich nieustan­
nego współdziałania.

Kupujcie i zachęcajcie \do kupna
P O Ż Y C Z K I  Z Ł  O T S  JUl
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Zakaz strajków w b„ jąKorze rosyjskim według obo­
wiązującej ustawy karnej 1903 r. — Projekt JgtaWy 
polskiej o wolności koalicji dla h. dzielnicy rosyjskiej 
wniesiony do iejniu W 1922 Analiza projektu usta­
wy polskiej, porównanie gt> ł Ustawą aus-trjacką; skutki 
zmów — „obligatio naturalis"; zakazane., formy pobu­
dzania do zmów i strejków. — Kwestja ograniczenia 
zakresu przedsiębiorstw, » przemysłów, mogących Dyć 
terenem walk strejków/cn lun lokautowych — Teore- 
tyrzny stan kwastj:. — Karalność pogwałcenia niektó­
rych umów pracy według obowiązujących ust.awo- 
dawstw angielskiego i niemieckiego.— Mysi przewodnie 
tych ograniczeń prawa , kobl|j:ji. — potrzeb? (opresji 
Karnej, błędne postawienie tej kwestj’1 prżaz zwófehnl 

Ków nieograniczonego prawa strajku.
W 1®  J *  b. naborze rosyjskim do tąd  istnię- 
l | | |  je  odpowiedzialność karna, jak za 
w W "  wstrzymania i pcrzucersie p rac j^ w  
W ™  przedsiębiorstwach przemysłowych, 

oraz ha roli, tak i za namawianie 
d o  tego, tudzież za udział w stowarzyszeniu 
utworze nem  w tym celu, a to  na mocy obo­
wiązujących artykułów ustawy karnej ros. 
z 1903 r. (art, aft. 3 6 7 , 358, 359, 373, *376 
i ust. 3 art. 125).

Aby uchyjić ten  nienormalny stan, Mini­
sterstw o Sprawiedliwości wniosło do Sejmu 
d , 14 stycznia 1922 r. projekt ustawy analogi­
cznej do ustawy austriackiej z r. 1870.

Projekt ststawy tej fJo zabezpieczeniu swo­
body dania wzięcia, albo wykonania pracy” 
składa się z ć-ch artykułów.

, W al t. 1-ym uchyla artykuły 367, 3Sb, 369, 
373, 376 i 509, oraz ustęp  3 aft. 125 Kod. Kam. 
ros. 1903 r., tudzież zmienia brzmienie ustę­
pu 2 art. 125 i ust. 6 cz. 1 art, 129 K, K.

W art. 2-im postanawia, że „zrocwy pra­
codawców, mające na ceiu ograniczenie swo- 
body dania pracy lub przymuszenie pracowni­
ków do przyjęci? mniejszej płacy lub wogóle 
niekorzystniejszych warunków pracy/zwłaszcza 
przez wstrzymanie robot lub zwolnienia pra­
cowników, tydziez zmowy pracowników, m ają­
ce  na celu ograniczenie swobody dania wzię­
cia lub wykonania pracy lub wymuszenie na 
pracodawcach wyższej płacy lub 7/ogóie ko­
rzystniejszych warunków pracy, zwłaszcza przez 
w spólne wstrzymanie pracy —- nie rodzą zobo- 

. fi|ę tai!, których rrflłżna óocjipd^ó w drodze są 
dowej; każdy uczestnik może o d  takiej zmO’ 
wy cdstąpić. To sam o stosu je sią c c  ukła­
dów, mających na celu wspieranie tych, którzy 
przy takich zmowach trwają lub na szkodę 
tych, którzy w nich nie biorą udziahte.

Widzimy* tu, że projekt ustawy polskiej 
pozbawia ochrony prawnej nie tylno zruowy 
strajkow e, i lokautowa (jak czyni tó  ustawa 
austrjacka), ale i inne zmowy, przewidujące 
działanie m n e m i sposobam i, niż strejk i lokaut, 
jeżeli celem ich jest ograniczenie wolności prr- 
ęy lub wymuszenie lepszych jej warunków. 
Pozaiem  projekt polski dobitniej określa, że

W. ZALESKI.

Z dziejów obyczajowości 
W Warszawie.

(Ciąg dalsz^S.
—:o:—

A
• A jednak nie był to  jeszcze typowy kabu- 

t e t  'rosyjski, zorganizowany na wzór Ijpanarow  
i polegający na obdzieraniu i szantażowaniu na­
iwnych gości: Taki typ dopiero po szeregu 
lat stworzyła wyranżerowana szapsonistku fran­
cuska; Leon: Reynault, która opadłszy w War- 
szewie na stałe przyczyniła się wybitnie do 
ostatecznego pogrążenia w błoto i tak już nie­
zbyt wybrednej w zabawie t. zW. złotej mło­
dzieży warszawskiej.

Lęoni spróbowała swoich: sił w Eldorado, 
zaprowadziwszy przedavrszysikiem, zwyczaje ro­
syjskie, iż żadnej artystce nie wolno było 
opuścić zakładu przed zamknięciem restauracji 
około godziny 5  nad ranem  i żadnej z nich n:e 
woino było odmówić zaproszeniu przez góścia 
dc  gabinetu, lub do scolika. O produkcje arty­
styczne oczywiście n ie , chodziło. W ymagano 
tylko szyku, efektownej toalety scenicznej, 
Jakuajwiększsgo obnażenia cis łeP “ jeszrza bar­
dziej chodziło o elegancki strój ao  wyjścia na 
salę restauracyjną do  zgromadzonych gości. 5ło^ 
wem, zakład pani Laon:, wzorowany na tego 
rodzaju Iiipanarach moskiewskich, nicieni nie 
różnił się  od  zakładów szanownych pań Szły-*

nie mamy tu  do czynienia z nieważnością 
zmów, lecz tylko z  niemożnością dochodzenia 
pretensji i  tęgo  tytułu na drbdze sądowej, 
a więc podkreśla charakter zmowy, jako „obli­
gatio naturalis", gdy austrjdcka- ustaw a może 
budzić wątpliwość, czy zmowy takie nie są 
wogóle nieważne, mówiąc o zmowach Łych, że 
„nie m ają wcale skutków prawnych”. Różnica 
polega na' tern, ze wykonanie nieważnej umowy, 
g<ty-przedmiotem •jego .jest jakieś świadczenfe, 
wplata i t ,  p. m oże powodować skargę sądo­
wą o zwrot świadczenia/ wpłaty, jako nienale­
żnie dokonanych, gdy natom iast wykonanie 
tego, co nazywamy „obligatio naturalis” nie 
m oże powodować żądania' zwrotu,

W art. 3-tm karą do  1 tyj roku więzienia 
i grzywną do 500,000 mk. obłożone je s t sto­
sowanie przymusu, mającego n t  celu ograni­
czyć swobodą danja wzięcia iub wykopania 
pracy lub zmienić warunki pracy. Przytem, 
jako formy pr*ymuuu projekt wymienia; czyny 
gwałtowne, zniewagi, uszkodzenie mienia, ogło­
szenie bojkotu, albo groźbę takich czynów, 
tworzenie zbiegowisk mb innych zajść W po­
bliżu miejsca pracy lub mieszkań pracowników 
i pracodawców, niepokojenie lub zastraszenie 
pracowników, idących do pracy lun wracają­
cych, niszczenie narzędzi pracy i inne sposoby 
przeszkadzania w pracy, — gdy 'm ają  na :elu 
ograniczyć wolność pracy.

Kara zostaje obostrzona do 2V3, lat 
: 1,009,000 mk. grzywny, gdy czynów tych d o ­
puszczono Się odnośnie ipstytucjT państw o­
wych. komunalnych lub społecznych.

Rozpatrując ten  artykuł projektu, spo­
strzegam y, że formy przymusu zostały tu  wy­
czerpująco potraktowane,, Idąc w ślady usta­
wodawstwa angielskiego, francuskiego i nie­
mieckiego, oraz opierając się na doświadcze­
niu późniejszych waiłe strajkowych.

W art. 4-ym zawarte ss postanow ienia 
końcowe.

Zaznajomiwszy się z kwest ją sposobów 
walki koalicyjnej t przeprowadzenia strajków, 
intlsimy rozważyć doniosłe zagadnienie, w ja* 
klej, m ierze walka Isfcftjkęw® ■ lub ląkautową, 
względnie m ożność zarwania, cży żawfeszeriia 
Mrriówy, winny być ograniczone w interesie pu- 
Dlicznym pod groźbą kary zfe względu na prze­
znaczenie poszczególnych przedsiębiorstw, 'in­
stytucji i umów, oraz wysoce szkodliwe dla 
państw a i ogółu ludności skutki zawieszenia 
pracy i niedotrzym ania umów.

Kwestja ta  szeroko teoretycznie nie zo­
stała dotąd postawiona, jakkolwiek praktycznie 
uznanie pętrreby  ograniczeń wspom nianych 
zdaje się przenikać dó ustawodawstwa po­
szczególnych państw  drogą ustalenia odpowie­
dzialności karnej za przerwanie pracy w nie-

makowskiej Ipb Owsiankowej, oprócz tego jedy­
nie; że artystki, jeżeli je tmę wogóle przez grze­
czność można było nazwać, zabierały swych 
wielbicieli do mieszkań własnych w hotelach, 
o  ile nie było w  gabinetach m iejsca na zapały 
m iłosne.

Lęoni miała następnie cały zastęp  na­
śladowców, Pierwszy urządzi! salę zimoy/ą do 
przedstaw ień kabaretowych w tea trz y k u ^  Bella 
Vue“ restaurator DzięgieJewski, późniejszy wła­
ściciel „Krzaczków". popularnego agródka re 
stauracyjnego na końcu ulicy Marszałkowskiej. 
Leoni została tam  „gwiazdą' i kierowniczką 
Interesu, po opuszczeniu Eidoraao, które wła­
ściciel tej posesji p. Stępiński przebudował na 
tearr Npwości. *

W tym czasie inny kabaret założył restau­
rator Markowski w ogródku, zwanym „Pod 
Nową Gwiazdą1 przy ulicy Bielańskiej * Nr. 5 
(dzisiejszy tea tr operetkowy)* a jednocześnie 
zabrał się do interesu były żandarm  rosyjski 
WeJcman, posiadacz restauracji Eiizeum. przy 
ulicy Trębackiej, słynnej z pięknych kelnerek, 
f i następnie inicjator pierwszej restauracji „ro­
syjskiej" na rogu Nowego Światu i Świętokrzy­
sk ie j/ W elcman wskrzesi! tea tr niegdyś Goż- 
dziejewskiego przy ulicy Mokotowskiej i otwo­
rzył kabaret z restauracją, czynną przez całą 
noc, popisywała się tam głośna Bergom, Niem- 
mka ryską, która roztrwoniła dwie wielkie for­
tuny, należące a c  bogatych, a nieopatrznych 
młodzieńców, z potem  ofiarą jej w restauracji, 
zwanej „Niedźwiedź” w Petersburgu, padł rażo­
ny kulą, pewien młody* a  bogaty student.

l  cyklu: „POLSKIE PRAWO ADMINISTRACYJNE *

których przedsiębiorstwach i instytucjach, gdy 
to  zagraża ogółowi.'

T ik  w spom niana wyżej ustaw a angielska 
z 1375 r. („Ćoijspiracy and protection of pro* 
perty flet*) postanawia, że karani są za zła* 
manie umowy robqLnicy władzy municypalnej, 
kompanjt iub przedsiębioscy, na których wło­
żony został obowiązek. zaopatrywania danej 
miejscowości w gaz łub wodę, jeżeli oni wie­
dzą, albo m ogą przypuszczać, że następstw a 
złamania umowy pozbawią m ieszkańców ko­
niecznego zapadu wody iub gazu \ć zupełności, 
albo w znacznym stopniu.

Dalej karane jest świadome i umyślne 
pogwałcenie umowy (tu ustawodawca nie wska­
zuje już rodzaju przedsiębiorstwa), jeżeli ro­
botnik wie lub ma należyte podstawy do mnie­
mania, te  spodziewane następstw a jego czy­
nów będą uienezpieczne dia życia ludzkiego, 
albo też spowodują poważne uszkodzenia cie­
lesne, lub też m ogą narazić cenną własność ru­
chom ą lub nieruchom ą na zniszczenie, ewentual­
nie uszkodzenie (niezależnie od tego, czy pegwał 
cenie umowy było jednostkow e, czy zbiorowe).

Obowiązująca w b. zaborze pruskim nie­
miecka ustawa kam a w § 298 ustanawia od­
powiedzialność keruą marynarzy za zerwanie 
umowy okrętowej (podobnie jakkolwiek w wyż­
szym nieco zakresie karze art. 495. kod. karn. 
ros. 1903 r.), a w § 329 —  odpowiedzialność 
dostaw cy za niedotrzym anie umowy o  dosta­
wy dla wojsk luł$ m arynarki w razie wojny, 
oraz o  dostaw ę środków żywności w razie gło­
du, powodzi i t. d.

W przytoczonych ustawach jak angiel­
skiej, tak i  niemieckiej przebija ta zd-owa m yśl, 
że gdzie w kolizję wchodzą z jednej strony 
bezpieczeństwo lub, dontasły in teres powszech­
ny, a z  drugiej ekonomiczny, czy socjalny inte­
res pewnej jednostki lub grupy ludności, ten  
ostatni musi ustąpić miejsca pierwszemu i ten  
mus zostaje przypieczętowany surową represją 
karną dla zapewnienia mu należytej egzekutywy.

Jeżeli zwolennicy nieograniczonego prawu 
utrejku twierdzą, że interes ogółu bez tej spe* 
tfryfi-znej r e p r e s j i  obejść się może *), to  -należy 
róznaczyć, te  kw ęsiji iy ten  , sposób zostaje 
bćędme postawiona. Bo czyż przestępstw o ma 
pozcs:ać bezkarne tylko dL-teoo, ze 'zosŁaSo do­
konane przez grupę osób przy okazji wykony­
wania przez nich pracy!* (Możemy stanąć na 
tern stanowisku, że wpgole represja Karna 
jest środkiem  niecelowym do zwalczania prze­
stępstw , źe ludzkość (interes ogółu) obejść się 
bez niej może, a w takim razie logicznie od ­
rzucimy również represją karną za występne 
czyny grapy. . (C. d. a .)

!) SzymCM Rundsztejn „O skutkach karnych zer­
wania umowy prący“ str, 281

Po pewnym czasie Dzięgielewskl odstąpił 
„Belje Vuę“ Gąblerowi, który tu w dalszym 
ciągu gospodarował według zasad L?on:, urrą- 

dzając produkcje kabaretow e. Gdy jednak uuiy* 
Wał term in dzierżawy lokalu „Nowa Gwiazda* 
przy ulicy Bielańskiej, dzierżawionego p rz e z  Mar­
kowskiego, w wyniką współzawodnictwa objął 
tą  dzierżawę Gabler i wnet zaczął tam budowę 
kolosalnej sali teatralnej, pszozr.aczonęj dla ka­
baretu, który nie przetrwawszy jednego roku, 
upadł najzupełniej, obecnie w sali tej, pc 
przebudowaniu, mieści się tea tr operetkowy.

„Beiie Vuł“ zaś dostaio się Leoni Rcgnauit 
i iaj przyjacielowi Józefowi Ryjeckiem u, któ­
rzy także przystąpili do budowy obszernej sali 
teatralnej, połączonej z  saią restauracyjną tam , 
gdzie dziś znajduje się jeden z  warszawskich 
iluzjonów. Rydecki, mając sam aspirację autor­
skie, chciał ptowadzić wzorowy teatr polski
i wystawił w nim dwie sztuki własne, oczywiś­
cie bez najmniejszego powodzenia; peczem  rzą­
dy ujęła w swoje ręce- Laon: t otworzyła naj­
zwyklejszy kabaret. Niedługo jednak zakład 
ten  mógł się utrzymać, gcyż przeoudowa po­
chłonęła wielkie rum y i Leonl w ra z  z  Rydec­
ki m przeniosła się db Łodzi; tam  zaś niepowo­
dzenie materjalMc doprowadziło do katastrofy . 
Starą m egerę Rydecki zabił wystrzałem z re­
wolweru, a  następnie sam  sobie życie ode­
b ra ł . ■ ’

Gdy teatr Wodewil niejaki Szajnowicz 
przerobi! na kabaret „Renesans", jednocześnie 
do „Beka Vuefc„ nazwanego przez Leoni i Ry- 
deckiego „Akwarjum", wszedł Markowski z pod

Pr u s  koalicji i m i m  _
WŁADYSŁAW CZAPIŃSKI.
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(8) MEDYCYNA KRYMINALNA (Dokończenie).

2. Medycyita są d o w a  a  krym inalistyka  
p rak tyczn a .

P rzy dochodzeniu przestępstw, szczególnie 
przestępstw przeciw życiu człowieka, kry­
minalistyka nie może się obejść bez po­
mocy lekarza biegłego w medycynie 
sądowej. Cn to po.wełany jest jedynie 

do tego, aby stwierdzić, czy ślady znalezio­
no w miejscu popełnienia przestępstw? są 
śladami krwi, czy ślady te, stwierdzone jakc 
krwawe, pochodzą od krwi ludzkiej, czy zna­
leziona ofiara już nie żyje, czy jej zwłoki 
spoczywają w miejscu, gdzie zaszła śmierć, czy 
też śmierć zaskoczyła ją w innem miejscu, 
c  zwłoki je] potem dopiero przeniesiono W miej­
sce ich znalezienia, czy śmierć danej oSuby 
nastąpiła z przyczyny naturalnej, c z y te ż  była 
wynikiem pewnego gwałtu, a w tym ostatnim 
razie jakiego, czy ten określony przez niego 
bliżej gwałt był wynikiem nieszczęśliwego wy­
padku, czy może zamachu samobójczego albo 
wreszcie zam&chu zbrodniczego. Jeżeli gwałt 
okaże się dziełem zamachu zbrodniczego* to  
lekarz powołany jest do stwierdzenia, o ile 
z innej strony niema wyjaśnień w tym wzglę­
dzie, jaki czas mógł choćby w przybliżeniu 
upłynąć od chwili nastania śmierci do' chwili 
znalezienia zwłok, aby w ten sposób riąóć usta­
lić czas zajścia śmierci, a tem samem i czas 
popełnienia przestępstwa a daiej, czy zamachu 
zbrodniczego dokonał jeden, czy też .Więcej 
sprawców, czy ze sposebij dokonania gwałtu 
nie da się wysnuć wniosków co da jego spraw­
cy, w szczególności co do pobudki, jaka go, 
skłaniała do czynu, dalej co do tego, Czy spraw­
ca musiał stoczyć walkę ze swą ofiarą a tein 
samem, czy mógł odnieść wśród niej obraże­
nia, czy musiał się zawalać krwią ofiary i Inne 
szczczegćły zależne od poszczególnego wypad­
ku- Jeżeli zajdzie przestępstwo, którego ofiarą 
pada 'żucie kilku osób, może być pożądane 
określenie, w jakim porządku po sobie mogły 
ofiary paść pastwa gwałtu sprawcy czyli krótko 
mówiąc, może zajść potrzeba określenia pierw­
szeństwa śmierci względnie jej kolejnego na­
stępstwa, do czego również powołany jest le-i 
karz,- W przypadkach .zaś, w których się stwiebf 
dzi, że było fcilsu sprawców gwałtu a gw&łt ten 
pociągnął za sobą różne skutki ' dia ofiary, 
z których każdy dla siebie mógł był sprowadzić 
jej śtnierc. będzie zadaniem lekarza określić 
rouzaj każdego z tych gwałtów i jego skutków, 
następnie zaś określić, w jakim porządku co do 
czasu gwałty te zadano i który z nich, ze 
względu nc doniosłość skutku, sprowadził naj­
prędzej śmierć “ofiary (sprawa t. zw. slkgu  
przyczyn śmierć,i). Aby powyższe zagadnienia 
móc rozwiązać musi lekarz być obecnym przy

badaniu .domniemanego miejsca czynu, względ­
nie miejsca znalezienia zwłok, musi dokonać 
zbadania i sekcji zwłok i związanych z nią nie­
raz dochodzeń pomocniczych (up. badania mi­
kroskopowe i t. p.), musi poddać badaniu oso­
by podejrzane o popełnienie przestępstwa, czy 
nie posiadają śladów obrażenia odniesionego 
wśród walki stoczonej z ofiara zamachu lub 
innych właściwości, wskazujących, >t były spraw­
cami czynu (ślady krwawe na ciele, ubraniu 
i t. d.). W każdym przypadku musi być także 
stwierdzona tożsamość ofiary i osób podejrza­
nych o popełnienie przestępstwa a stwierdze­
nie tożsamości będzie szczególnie trudne wów­
czas, gdy ofiara na razie jest nieznaną. Wtedy 
to  dla umożliwienia rozpoznania osoby będzie 
obowiązany lekarz dostarczyć organom śled­
czym szczegółów do- rozpoznania osoby Ko­
niecznych, Więp określenia wzrostu, wieku, płci 
i t. i

Aby zagadnienia, jakie nasuwa każdy przy­
padek, móc pomyślnie dla oceny jego i wy­
świetlenia rozwiązać, potrzeba ściJej i rozważ­
nej współpracy kryminalisty z lekarzem sądo­
wym, Praca jednego wspomaga i usupełnią 
pracę drugiego, jeden musi drugiemu służyć 
wyjaśnieniami, które zdobył przy dochodzeniu 
danego przypadku na podstawie swej biegłości 
zawodowej i doświadczenia. A przede wszy st- 
kierń mtiszą się wzajemnie rozumieć. Aby zaś 
porozumienie było nie tylko możliwe, ale także 
zupełnie pewne i dokładne, musi lekarz posia­
dać zdolność jasnego i‘ zrozumiałego dla laika, 

£jaikim w zagadnieniach lekarskich jest krymi- 
‘ nalista, przedstawiania swoich spostrzeżeń, a 

kryminalista musi znów posiadać pewne przy­
gotowanie z zakresu medycyny sądowej Zupeł­
na nieznajomość Zasad medycyny sądowej u 
kryminalisty oddaje go całkiem w rąfce lekarza, 
a co gorsza, uniemożliwia mu wszelką z leka­
rzem współpracę, wskutek czego cb rp r wyjaś­
nienie i rozwiązania przypadku. Kryminalista 
nie obeznany z grubsza z zasadami medycyny 
sądowej, nie tylko nie dojdzie t  lekarzem 
znawcą do porozumienia, ale łatwo zabrnle 
z nim w spór, domagając się od niego wyjaś- 

• nfeń... Któfyęh a n : medycyny nto
jest w stanie udzielić, albo których wyjaśnienie 
n ie ‘wkracza w jej zakres. Domaganie się wy­
jaśnień, któfe nie wkraczają w zakres lekarski, 
mogą łatwo lekarza mniej doświadczonego pod 
względem sądowo lekarskim zbić z tropu i wy­
trącić go z równowagi I trzeźwości myślenia, 
tak mu wówczas putrzebnych, albo też mogą 
go skłonić do przekroczenia granic swego za­
wodu i do zabawienia się w kryminalistę, przy 
pominięciu złotych słów głośnego w swym 
czasie profesora medycyny sądowej w Paryżu,

„Nowej Gwiazdy" i dopiero pokazał jak to się 
powinno prowadzić takie interesy.

„Artystki", którym przed upływem nOcy 
nie wolno było opuszczać zakładu/jak na ko­
mendę przysiadały się nieproszone do gości 
o  wyglądzie bardziej obiecującym. Natychmiast 
kazały sobie podawać szampana i ledwo umo­
czywszy usta w szklance najspokojniej odcho­
dziły do innego stolika, każąc gościowi płacić 
rachunki ze  trunki, których On wcale nie żądał. 
Z wejściem artystki do gabinetu, a przyjmowa­
ła ona takich zaproszeń po kilka jednocześnie, 
wnet wnoszono cały szereg półmisków r naj- 
wytworniejszemi zakąskami F całą baterję bute­
lek. Wówczas „artystka" miała obowiązek bez­
zwłocznie grzebać widelcem we wszystkich 
półmiskach, by zepsuć wygląd jadła i prosie 
o otworzenie jak najwięcej butelek, za które 
gość gabinetowy musiał płacić, iako za napo­
częte przez siebie. Gdy artystka uważała, że 
rachunek już sporo wyniesie, czemprędzaj prze­
nosiła się dc innego gabinetu.

Szańtaż uprawiano we wszelkich formach. 
Przede wszysikiam ze sprzedawaną okazyjnie 
biżuterją. Gdy artystka poznała, że ma do czy­
nienia z gościem posiadającym bardziej napeł­
niony pugilares, .wnet przez kelnera dawała 
znać kręcącemu się pp zakładzie Żydowi han­
dlującemu biżuterją. Żyd zaraz się zjawiał, 
zapytując uniżenie czy może wejść i pokazać 
pierścionek, dany mu okazyjnie do sprzedania. 
Kamienie - były prawdziwe, złoto należytej próby, 
cena niewysoka, artystka zaś ślicznie prosiła 
9 prezent, tranzakcja więc często dochodziła do

skutku ku zadowoleniu wszystkich stren. Żyd 
dostawał paręset rubli i pierścionek prze­
chodził na .palec artystki, z wyjściem wszakże 
gościa wracał natychmiast dp kieszeni handla­
rza, artystka zaś dostawała najwyżej 25 rubli 
za pośrednictwo, tyleż gospodarz za zezwolenie 
na tranzakcję i nazajutrz powtarzała się ta sa­
ma historia, tytko z innym naiwnym gościem. 
To samo czyniono z kwiatami i perfumarją. 
Butelki perfum, kupionej przez gościa od roz­
nosicie!! na sali, nigdy obdarzona nią nie 
otworzyła, gdyż obowiązaną była zwrócić ją do 
bufetu, za co dostawała nie więcej, jak rubla. 
Nawet kwiaty śvvieże wtacały ź  powrotem do 
przekupnia, dzierżawiącego ten proceder od dy­
rekcji teatru. Nie trzśba dodawać, że gość za 
kupione przedmioty płacił, potrójne ceny.

Najbezczelniejszą była jednak gra w porna- 
arańcae, Na żądanie zaproszonej artystki, która 
bywała zawsze bardzo spragnioną; kelnsr przy­
nosił ż bufetu nie mniej, jak dziesięć poma­
rańczy, oczywiście sprzedawanych najczęściej 
po rublu za sztukę, artystka zjadała jadną 
i prosiła, by jej pozwolono pozostała odnieść 
koleżankom ża kulisy. Oczywiście pom-r-ńcze 
momentalnie powracały na bufet, a gość płacił 
za wszystkie. Po chwili artystce znewu się 
chciało pić i żałowała, że rozdała już wszystkie 
pomarańcze. Gość znowu żądał nowej porcji 
i powtarzała się ta operacja po kilka razy, gdy 
zapłacone jedne I te same oomarancze wracały 
na stół do gabinetu. Za taką Sztukę artystka 
pobierała procent od rachunku z bufetu.

(C. d, n.).

Tardieugo: „nie pożądam s!av.*y kryminalisty, 
chcę być tylko Znawca iłkurskim*. Zakres dzia­
łania lekarza przy dochodzeniu przestępstwa, 
szczególnie skrytobójczego morderstwa, jest 
bardzo rozległy, trudny i odpowiedzialny, to też 
musi on wytężyć wszystkie swe siły intelektu­
alne, aby zadaniu podołać. Przede wszystkierti 
musi mieć oczy na wszystko szeroko rozwarte 
wśród swego badania, aby nie uronił żadnego 
szczegółu, ciioćay takiego, który zrazu wydaje 
się drobnym i błahym ą  który w daiszym cią­
gu może się okazać waznem ogniwem w łań­
cuchu dowodów, a nia raz może nawet kluczem 
niebędnym do rowiązania zagadki. Nie powinien 
też zamykać swoich uszów, ale to, co słyszy, 
po-djiien umieć krytycznie ocenić, aby się nie 
dać* wieściom bezpodstawnym dać wyprowa­
dzić na mancwce. fto czasu też, jak słusznie 
zaleca Brouardel, powinien mieć zamknięte 
usta, t. j. powinien wtedy dopiero mówić i po­
dać swój sąd do wiadomości kryminalisty, gdy 
hędzje już^gewi»ym, i stanowczym jego sądem 
wynikłym żTsumiennege badania. Nic tak nie 
szkodzi sławie ! znaczeniu iękarza znawcy, jak 
przedwczesne wypowiadanie swego zdanie*, któ­
re za chwilę potem odwołuję i zmienia. Że zda­
nie jego musi wynikać tylko ze stwierdzonych 
badaniem faktów, j?sl zupełnie zrozumiałem, 
bo takie a nie Inna jest zawsze zadanie znawcy 
Wugóle. W dojściu zaś do lego zdania musi 
się posługiwać tylko ściśle przedmiotowem 
i (ogicznem rozurr.owani&m, a nie możę dać się 
uwieść żadnemu uczuciu, gdyś uczucie wszelkie 
jest zawsze wrogiem trzeźwego myślenia.

Uwagi powyższe poświęcone zachowaniu 
się lekarza znawcy wśród pracy nad rozwiąza­
niem lekarskich probiemów danego przestęp­
stwa, stosują się także do kryminalisty. Nic 
w tem dziwnęgo, albowiem i jego praca musi 
podążać podobnymi torami, która rozświetlić 
może tylko trzeźwość i logiczność myślenia 
ej nigdy fantazja, oparta może na lekturze po­
wieści kryminalnych, lub z góry powzięte uprze­
dzenie. Kryminalista podobnie jak i lekarz 
musi postępować systematycznie, krok za kro­
kiem w siedzeniu szczegółów przypodsu, w łą- 
ęzefiu je w związek i W wysnuwaniu wnioskó w, 
jeżeli chce uniknąć pomyłki i niepowodzenia, 
musi ze śladów i szczegółów zdobywanych przez 
śledztwo budować swe dzieło a nie ślady te 
i szczegóły naginać do z góry powziętego 
uprzedzania. W tym względzie może być diań 
wzorem bohater powieści kryminalnych Conan 
Doyle’go, Sherlock Holmes. Intuicja i prze­
czucie — pomijamy tu niegodne krymina isty 
uciekanie s i ę . do osób trudniących się wróż­
biarstwem, medjumizmem i t. p.—może raz na 
setki orzypadków doprowadzić do rozwiązania 
trafnego sprawy, natomiast mozolna i -ozważp.e 
śledzenie, poprzód wspomniane, wiedzie o wiele 
częściej do tryumfu n a j przadstęostwsm a co 
ważniejsza, jeżeli nawet na razie nie osiągi 
wyniku, to w każdym razie zachowuje możność 
osiągnięcia go w dalszej przyszłości.

Lekarz znawca i k-yminilista powinni, jak 
to Już podniesiono, wspierać się w pracy wza 
jertnnie, lecz nie wynika stąd, by je Jan przej 
mowuł na siebie zadania drugiego, albo też do­
magał się ich rozwiązania od drugiego, jak się 
to nieraz zdarza u fcryminalrstów. Do zadań 
znawcy lekarza nie najeży określenia -',p. rodzaju 
materj lu, z którego zrobioną jest odzież ofary .  
wywołanie odcisków pajfiÓY przestępcy nz na­
rzędziach lub przedmiotach znalezionych w miej­
scu czynu, na porównaniu ich z odciskami pal­
ców osób podejrzanych o popełnienia przestęp­
stwa, zdjęcie blanu szczegół-wago miejsca 
czynu, fotograf ja miejsca tego, na wat ofiary, 
badanie pisma, (chybau że chodzi o stwierdze­
nie w niem zmian charakterystycznych dla pew­
nych chorób umysłowym),, badanie narzędzi 
np. broni, nie mówiąc już a badanió takich 
szczegółów, które niekiedy naprowadzić
na ślad przestępcy, jak poniołu z cygar i tyto­
niu, o czem wspomina Conan Doyie ua chwałę - 
swego Sherloka Holmesa. Badania wspomnia­
na może przeprowadzić bądź sam kryminalista 
w stosownej do tego pracowni, bądź też odpo 
wiedni znawca jak rusznikarz, chemik, zawodo­
wo wykształcony, zna wca pisma i t. p. Że przy ba­
daniach tych może być pożądaną rada i wskazówki 
lekarza, we może ulegać wątpliwości, to też le­
karz rad i wskazówek tych nigdy pie poskąpi.
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robec nieudania się ofensywy na po­
łudniu — Naczelne Dowórictwo posta­
nowiło podjęć działania zaczepne na 
północy. Rozpocząć je  miała czwarte 
armja 16 maja atakiem  ns Złobin 

i Rohatf-ó';.. Niespodzianie jednak uprzedzili 
Ją bolszewicy uderzając już 14 maja na stano­
wiska pierwszej "arnrji i wypuszczając ją na 
M irsk i Molodeczno. Dalszy pochód czerwo­
nej armji na Wilno, powstrzymała jednak z po ­
czątkiem czerwca świeżo utworzone pierwsza 
armja rezerwowa pod dowfódctwem ówczesne­
go wiceministra wojny gen. Sosnkowskiego — 
która przy współdziałaniu pierwszej i czwartej 
nrmji odrzuciła nieprzyjaciela daleko ku wscho­
dowi.

Ledwo jednak powstrzymano na północy 
napór wroga, gdy już na południu zgrom adzo­
ne znaczne siły bolszewickie—podjęły zaczepną 
akcję na wielką skalę — dążąc dc przerwania 
naszego frontu i próbując go równocześnie 
oskrzydlić od Czarnobylą. W ś(óć zaciętych 
Walk udało się przedrżeć konnej armji Budion­
nego na* fladze tyły. W obec czego Naczelne 
Dowództwo, nie mając już świeżych rezerw do 
dyspozycji, nakazało drugiej armji odwrót. Ki­
jów więc został 8 czerwca ewakuowany, a cała 
armja rozpoczęła,wycofywać się, walcząc po di o 
dze z atakującym  ją nieprzyjacielem, naprzód 
na linję Teterewa a ijastępnle dalej na zachód, 
w kierunku linji Bugu, co pewien czas Zatrzy­
mując się, celem odparcia nieprzyjaciela—głów­
nie na linjąch rzeczr.yęjs.

Frzez cały ten  czas odwrotu naszego pra­
wego skrzydła y- wrzały zacięte walki na całym 
froncie, śoiszewicy próbowali w różnych punk­
tach wybadać naprzód siłę ■ oporu — Wreszcie 
4 lipca przystąpili do generalnego ataku na 
północ od toru koiercw egj Moiutieczno — •
łock- Mimc bohaterskiego wysiłku wojska na­
sze były zmuszone, wobec . przyyniątającej siły 
wroga, dó cofania się ‘ również r na północy. 
Skutkiem zaś odwrotu paszych skrzydeł—j naj­
lepiej dotąd trzymające się centrum musiało 
również opuścić swe dotychczasowe pozycje. 
Stąd cały hasz front musiał rozpocząć ruch 
W tył.

Tymczasem to kraju nie zdawano sobie 
sprawy z całej g 'ozy sytuacji, jaka wytworzyła 
się obecnie ha froncie. Chociaż wojna toćzyła 
się ne wschodzie od. ppttora r°ku, a może 
właśnie dlatego spał czeństwo już mało na nią 
zwraęało uwagi, przyzwyczaiło się poniekąd do 
tegc stanu wojennego, zwłaszcza, że bój to ­
czył się na dość odległych terenach i mało 
stosunkow o wpływał na bieżące stosunki we­
wnętrzne.. A ebeć i położenie wewnętrzna było 
ciężkie, jakaś dziwr.a beztroski v/ość opanowa­
ła wię szuść społeczeństwa. Pragnienie użycia 
odciągało uwagę od kwestji ogólniejszych—po­
ważnej natury. Radowano się wprawdzie sukce­
sami :ia froncie, lecz kontakt z nim społeczeń­
stwa byi bardzo luźny, a olbrzymich trudności; 
z jakiemi się borykał nasz żołnierz, nie ocena- 
no należycie. Wojnę traktowano jako stan 
chroniczny — malum necessarium — odpowie­
dnio też do tego traktowane i sprawy tych, 
którzy od pó łto ra 'roku  w ciężkim trudzie wy­
tknięcia granic naszych na wschodzie krwawili 
się i niezłomnie trwa i na naszych kresach. 
Horyzont większości zacieśnił się pod wpły­
wem kramarskiej, egoistycznej polityki paskar- 
stwa spadku waluty i drobnych spraw codzien­
nego biegu życia.

Nasza bądź co bądź zwycięska ofensywa 
na Kjów wywołała wprawdzie żywy odruch, 
ale ‘negatywny. Poczęto osiro  ją krytykować 
i ganić, głownie z pcwodu utworzenia niezale­
żnego panstwe ukraińskiego.

Ten zanik wyższe; myśli przewodniej był 
na rękę żywiołom wywrotowym. Sowiety ró­
wnocześnie przypuściły szturm i na nasz front 
zewnętrzny i wewnętrzny. Ten ostatn i w krót­
kim czasie załamał się. Liczne strajki, nawet 
zakładów użyteczności publicznej, dowodnie 
wskazywały zwycięstwo idei .komunistycznej 
wewnątrz kraju.

W bardzo trudr.em położeniu znalazł się 
flabinet SLuisklego. Prócz trudności wewnętrz­

WSKRZESZONA
nych, musiał on walczyć z opozycją , •*. atakującą 
go równocześnie z dwu ^tron naraz. Lewica, 
biorąc na serjo obłudne propozycje pokojowe 
sowietów, zarzucała mu, ze je odrzucił, prawi­
ca zaś występowała przeciw jego gabinetowi, 
że zgodził się na tworzenie państwa ukraiń­
skiego i wchodził w układy z Petlurą. W obec 
tylu i takich trudności w chwili wzaśnie nadej­
ścia wiadomości o ewakuacji Kijowa, podał się 
gabinet 9 czerwca do dymisji z powodu dro­
bnej sto sunkowo sprawy sekwestru zboża.

Zamiast jednak to  przesian ie  gabinetowe 
natychm iast zlikwidować wobec tak groźnej 
sytuacji nietylko już na froncie, ale i wewnątrz 
kraju, gdzie orgja strajków dosięgła kulmi­
nacyjnego punktu, zaczęły się znowu targi 
o władzę.

M andat utworzenia nowego gabinetu otrzy­
mał 18 czerwca poseł Jan  Brejski — wubec 
trudności jednak musiał po dwu dniach ustąpić. 
Brak większości sejmowej uniemożliwiał powoła­
nie do życia! nowego gabinetu, to  też vyszeikie 

. usiłowania, dezygnowanych następnie do podję­
cia tej misji, Skulskiego i Witosa rozbijały się
0 ię kardynalną przeszkodę — mimo nawet, że 
w tych czasach nastąpiło pętone zbliżenie mię­
dzy centrum a lewicą.

Dopiero 23 czerwca wypłynęła nowa kan­
dydatura dotychczasowego ministra skarbu 
Władysława Grabskiego, który też gabinet utwo­
rzył. Jednym  i  pierwszych wniosków nowego 
premjera, był projekt złożony przez niego Sej­
mowi, aby powołać do życia Radę Obrony 
Państwa, złożoną z przedstawicieli wszystkich 
stronnictw, mającą dyskrecjonalną władzę we 
wszystkich sprawach wojny i pokoju.

' Stosownie do tego wniosku 1 lipća utwo­
rzoną została Radą Obrony Państwa, w skład 
której weszli jako przewodniczący’ Naczelnik 
Państwa, a jako członkowie — Prezydent Rady 
Ministrów i trzech- jej. .członków, Marszałek 
Sejm u, dziesięciu ppśłów i trzech reprezentan­
tów wojska. Rod i  ta jednoczyła w swem 'ręku 
władzę ustawodawczą i wykonawczą, w spra­
wach cywilnych i wojskowych, związanych 
z prowadzeniem i cakonczenim wojny, oraz 
Z zawarciem pokoju. Ważniejsza jej decyzje 
miał później zatwierdzić Sejm.

Dopiero pod wpiywsrr* odezwy, wydanej 
5 lipca przez Naczelnika Państwa, imieniem 
Rady Obrony’ Państwa, przedstawiającej cały 
ogrom niebezpiaczęństws' grożącego Polsce, 
zaczął się żywszy ruch W kraju. Najpilniejszą 
sprawą ty ło  obecnie przbdewszystkiem wzmo­
cnienie sił na naszym c ągle cofającym się 
froncie i wsparcie naszych w części zdemprali- 
zowanych tym odwrotem  oddziałów, napływem 
świeżych ejlementów, pełnych zapału i ochdty 
bojowej, Dy w ten sposót nietylko ilościowo 
pov/iąkszvć j-y  ale też moralnie ja  oodnieść
1 deuać nowego ducha. Do tego celu służyć 
miał pobór ochotników. rW ję  tę  powierzono 
gen. Hallerowi, który zajął się sformowani im  
arrr,i robotniczej. N? wez vątii' generała, ogło- 
s one 6 lipca, poczęły zbierać się liczne od­
działy w całym k.aju. Instytucje s ołeczno sta­
nęły do apelu, wzywając swych członków bądź 
to  dó szeregów, oądz to  ho służby pom ocni­
czej; cały szereg Towarzystw, z Białym i Czer*. 
wonyn: Krz/żem na cze e, rozpoczą* akcję za­
silania żołnierz^ na froncie i zaspakajania i h 
codziennych pot-zeb m aterjalpsj i moralnej 
natury, pr*ez dowóz paczek z odzieżą, żyw­
nością i lekturą. Na skutek celomo rozwiniętej 
prcpagSndy, Kraj cały obudzi się z letargu, 
ocerrl doniosłość chwili i rzucił sią do broni. 
Spieszyli chłopi, lobotnięy, ale najwięcej szło 
osób z inteligencji, a wśród niej prym wiodła 
młodzież szkolna uniwersytecka i studenci 
gimnazjów. Szli' w bój przepojeni świętem ha­
słem obrony Ojczyzny. ^

Nim jednaką oddziały te wzrosły w siłę 
i moęjły wesprzeć żołnierza na froncie, odwrót 
naszych armji przesuwał coraz bliżej w głąb 
kraju teręn boju. W tak ciężkiej chwili rząd 
polski postanowi! zwrócić się o pomoc do ko­
alicji. Prezes Kady M lm s tr ó W ł.  Grabski u- 
dał się osobiście do Spaa, gdzie właśnie zebra­
ła się konferencja m ocarstw sojuszniczych, by­

(Ciąg daiszyj

tem  skuteczniej zwrócić uwagę aljantów na 
groźne położenie Polski; Lecz tymczasem po­
przednia propaganda sowietów zrobiła swoje. 
Polska na tej międzynarodowej arenie doznała 
dotkliwej porażki, Z wyjątkiem Francji, wszys­
cy ją opuścili. Lloyd Geórge, chcąc ukrócić 
rzekomy polski imperjalizm, podyktował jej bar­
dzo ciężkie warunki, k tóre prem jar polski przy­
jął i podpisał 10 lipca. Polska mianowicie zo­
bowiązywała się wycofać swe wojska na linję 
t. zw. Curzona, dawniej jej (8 grudnia 1919 r.) 
wyznaczoną. Dopiero w razie gdyby wojska 
sowieckie linję tę przekroczyły, Anglja obiecy­
wała pom oc w m aterjale wojennym. Rząd pol­
ski winien był zaraz zawrzeć z sowietami ro- 
zejm — w czem miała mu pom ódz Anglja swą 
interwencją w Moskwie. Wzamian jerinak za 
te  Drzysługi, Polska miała poddać pod rozstrzy- 
gnienie Rady Najwyższej i przyjąć jej decyzje 
we wszystkich dotąd spornych sprawach tery- 
torjalnych: Wilna, Galicji W schodniej, Cieszyń­
skiego i Gdańska-

W rzeczy samej Anglja już 11 lipca tele­
graficznie przedstawiła sowietom spratoę rozaj* 
mu z  Polską, ale interwencja ta  spełzła na ni- 
czem. Również i rząd poiski, stosow nie do po­
wyższej umowy, zaproponował 22 lipca polsze- 
wikom rozejm. Na drodze między Brześciem 
Litewskim a Prużanami scawiii się 30 lipca dwaj 
delegaci polscy: gen. Romer i wiceminister 
Wróblev/ski, ale bolszewicy tym  razem iaszc/e 
mniej myśleli o jakichś rokowaniach ns serjo, 
tak, że i ta misja spełzła na niczem. Sowiety 
bowiem osiągnąwszy znaczne sukcesy na placu 
boju,  ̂dążyli teraz wprost na Warszawę, by 
zgnieść zupełnie Polskę, a na jej gruzach zbu­
dow ać nowe państw o kom unistyczne, którego 
nawet wyznaczony już był zgóry rząd z Lesz­
czyńskim na czele.

Dnia 16 iipca wojska sowieckie zajęły 
vći’no, 20 Grodno, & z końcem tego miesiąca 
jazda nieprzyjacielska, oskrzydlając naszą pół­
nocną sjimję, przedarła się do Osowca i posu­
wała się na Łomżą. W obec przekroczenia 
przez bolszewików linji Curzona, rząd poLki 
zwrócił się dó Koalicji już o czynną pom oc, 
przyobiecaną na wypadek tej ewentualności. 
Z sukursem przybyła tylko Francja, zresztą Ko­
alicja pizysłeła tylko misję wojskową, na k tó­
rej czele stał wybitny generał W eygaad, Tran­
sporty materjałów wojskowych napotykały na­
tom iast na olbrzymie trudności, również skut- 
kiem propagandy bolszewickiej. Robotnicy 
w państwach koalicyjnych odmawiali załadowy­
wania broni i amunicji przeznaczonej dla nas, 
idąc na rękę sowietom, Niemcy i Czecho-Słowacja 
■ogłosiły neutralność w celu nieprzepuszczania 
tych wysyłek przez swe terytorjum . Na rozlicz­
nie" też utrudnienia natrafiały transporty am uni­
cji-, idąca jedyną możliwą w tych warunkach—

1 drogą wodną przez Gdańsk.
Te liczne niebezpieczeństwa i trudności — 

zagrażające ze wszystkich stron Państwu Pol­
skiemu, rozbudziły nareszcie ducha na o Ju. 
W chwiii tak ciężkiej, nie tylko ochotnie spie­
szono do szeregów wojskowych, ale też poiiis^ 
chano boda, na czas pewien wewnętrznych roz­
terek i walk partyjnych. V/ sejm ie doprowadzo­
no wreszcie do konsolidacji, czeqo wy a ie  n 
było utworzenie w dniu 24 ilpca nowego g bi- 
netu koalicyjneg i pod przewodnictwem posra 
W incęniego Witosa z zastępcą— pesłem  Igna­
cym Darzyńskim, w skład któ ego weszli przed­
stawiciele wszystkich stronnictw seiinowycn.

Na razie jednakże te-wysiłki podejm owa­
ne w kraju—nie wpłynęły na sytuację bojową. 
Wojska nasze— w dalszym ciągu Cofały się. 
Nad Bugiem wprawdzie Sta wiła pow ażniejsiy 
opór czwarta aim ja i grupa poleska; które do­
tąd  jeszcze zachowały swą spra wność bo ową, 
i odniosły pewien sukces lokalny, ale wobec 
o go n ega odwrotu i one musiały się cofać ze 
swych pozycji, wobec czego i dwie osiatriie 
linj-j obronne Bugu PNarwi zostały w przeważ­
nej' części opuszczone. Ten jednak dp :y :hczas 
bezładny1 odwrót wojsk polskich, rozpoczął te­
raz w miar^ zbliżar, a sią oddziałów l^u V/ar- 
szawie, nabierać charaitteru planowej akcji.

(G. d. n.).

v
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Dnia 23 b. rti, o godz. £> pop. zmarł nagle 
Ha atak sercowy zastępca redaktora naczelne­
go *, Gazety Administracji i Policji Państwowej** 
ś. p. Ignacy J&n Rembieliński.

Przed kilku jeszcze dniami pracował jak 
zwykle w ródakcji Gazety, której poświęcał od' 
kilku Ist wszyś$'ua swe śiły i do postawienia któ­
rej na  Wysokim poziomie bardzo sią przyczynił.

Grodzony 31 maja I8Ś9 róku, liczył za* 
ledwie 33 lata. Mimo imfodegjo Wieku odzna­
czał sią wielką dojrzałością umysłu i trzeźwo­
ścią sądu*. rzadko spotykaną*

-Jeszcze na ławie szkolnej w gimnazjum 
im. Chrzanowskiego zdolności jego żwróćiły 
uW&gę profesorów* a prawość charakteru i um ie­
jętność postępowania z  ludźmi budziły miłość 
i szacunek kolegów. Skłonności publicysty cz* 
ne* k tó re  później sie tak pzwinęły, już wów­
czas pcnnąły gó óo radagbWania, pism a mło­
dzieży p. t. „Tęcza'-'. Studjując prawo we 
Lwowie i w Krakowie, brał czynny udział w ży­
ciu tam tejsze; młodzieży narodowej. 3y ł wice­
prezesem  organizacji akademickiej „Zjednoczę* 
nie". Nie zadawalniając Sią wykształceniem  
praWnlczerh,uczęszczał na wyższe kursy hancllo* 
we we Lwowie, k tóre Ukończył, W foku 1916 
otrzym ał dypiom szkoły nauk politycznych 
W Krakowie.

W ojna zastała go w Warszawie. W ada 
serca zwolniła go ud służby wojskowej. W stą­
pił wówczas do  redakcji ..Gazety Warszaw­
skiej", której Wył współpracownikiem sź do  po­
łowy foku 1915. Jednocześnie był referentem  
prasowym centr. kom itetu obywatelskiego. Po 
wejściu, Niemców do Warszawy i zawieszeniu 
„Gazety Warszawskiej “ przeńiósł się s. p , Rem- 
bięiińskLdo „Gazety Porannej1*- \V tym  czasie 
pracuje w Radzie Głównej Opiekuńcze?.,

W r. 1917  wyjechał do Krakowa, gdzie był 
przeć dwa lata aJm im strpioim ii „Ciosu Narodu \  

W grudniu 1928 w czasie waik o granico 
pow stającego państw a ś. p. RemDielińskl w stę­
puje, m im o swej wady setca , dó wojska jako

Dnia 27 lutego o godz. 10 rano w koście­
le Zbawiciela w Warszawie odbyło sią nabo­
żeństwo żałobne z; duszą Ś. p. Ignacego Rem- 
blelinskiego. Odprawił je  stryj Zmarłego, X, prał, 
Rembieliński. Na chórze pienia religijne wyko­
nał chór opery warszawskiej; orkiestra policyj­
na okr. VI pod kierunkiem icapelm. Śliwińskie­
go przygrywała do  inszy.

Na katafalku złożono wiele wisncy, m. im 
od  red. Grabcw/eckich, Redakcji, Komitetu Re­
dakcyjnego, .współpracowników Redakcji* współ­
pracowników Administracji, Woźnych i gońców 
Gazety Adit:. i  Roi. P., od pracowników Dru­
karni Policyjnej, od ^Gazety Warszawskiej", 
w k tó re j zniarły pracował przed kilku luty.

Świątynią zaległy tłumy osób, złożone 
z przedstawicieli1 władz, policji, literatów , dzien­
nikarzy, młodzieży akadem ickiej, wreszcie licz­
nych przyjaciół zm arłego, Na nabożeństw o przy­
byli: p. c t dyr. Kanc. Cyw. Prezydenta Rzplitej 
K. Lenc, natęż, wydz. pras. Pret. fc. M. F. Feł- 
kel, Konri. GL P . P, W. Hoszowski, zastępca 
Kom. Gf. nadsnsp. H. W ardęski, insp. Kom. Qł. 
L Koral. KrZymusk;, Fóerster, Kom. I O kr. insp. 
Tomar.owski z zastępcą podinsp. LJljen- 
stąm em  I nadkom . Szczepkowskim, zastępca 
Kom, VI Okf. podbisp. Czyniowski* Kom. Szko­
ły Gł. Pol. podinsp. Sobolewski z  delegacją Szko­
ły Gł. P. P„ sen. Wl. Jabłonow ski, r e j .  J .  Hłasko. 
W. Filcrhowski, W. S-ięróśze^ski, fil. Junosza- 
Gzou ski, H. Vl(ierzyriski, A. Lange, prof. K. Król> 
Fr*. Siećiecki, mjr* dF. ZadębowSKi, rhir. Ludwig, 
kpt. Bogusławski. Komitet Redakcyjny, współ­
pracownicy iłedrtkęji i  Administracji, zeesrzy 
i Woźni n rsze j Gazety UawiHi sią  w kom plecie.

Po nabożeństw ie, k tó re  zakończyło o d e­
granie; przez orkiestrą policyjną m arsza żałob­
nego Chopina, trum ną wziąJj na 'ram iona nąd- 
InspekiÓr H. W ardęskt, &. dy*. SŁ Grbsnówfcz, 
red. podinsp EJ jSóbowkreki, m jr. i,udwigr 
kpt. Bogusławski i student W , Cirwatewik.

Kondukt żałobny przybył na cm entarz Po­
wązkowski po godz. 12, trumną przenieśli przez 
cm entarz studenci. Mad otw artą mogiłą śpiewał

IGNACY JAN REM3IEUNSKI
ochotnik 1 przez dwa lata pałki sfuibę na trefi­
cie w pociągu pancernym  J-Ł 4 „Hallerczyk"; 
Wraz ze swym pociągiem  b ierzt udział w sze­
regu bitew i u car czak na Wołyniu i Polesiu. 
W uznaniu swych zasług bojowych zostaju od­
kom enderowany do Szkoły Podchorążych v/ War­
szawie. Na kilką dni przea Ipńeow ym i egza­
minami dostaje i .  p .  Rthibieliński silnego ata­

ku sercowego. W skutek złego stanu  sdrewia 
zwolniono go natychm iast z  wojska*

W kwietniU 192$.; obstaje cżluiiklerti re­
dakcji* a następnie za stę p cą , redaktora 1 „Ga* 
łfłty ftdmmiŁuacjl i Policji Państwo W ij". Ne 
tym  posterunku zastaje go śm iert,

S. p. Rembieliński był wybitnym publicy­
s tą  i gorącym patrjotą. Świetnie pisane jego 
artykuły polityczne, k tó re  sta le  drukowała „Ga-

%  *
pieśni żałobne chór policyjny. Red. Grabo- 
wlećki złożył Rodzinie kpndolencją Imieniem 
p . vteem. Śpr. Wowa. Olpińskiego 1 dyr. dep. 
bezp. Bilskiego.

Przed złożeniem zwfyk na wieczny odpo­
czynek przepiówił w . te  słowa red, Grabowiecki;

\
C h w ila , w  k tó re j d c tiZ is n a  św iadom ość, z n l}/ -  

s ła m l ogd lrń ię ttt, p o p rz e z  zgo n , p o p rze z  t r t i tm  ,  u ta ję  
w  o b lic z a  ta je m n ic y  tlh o d g c .d n io n e g o , p o tę g i W ie c z ­
nośc i, j e t l  ty le  d o ito jn ą  i  sk e p ie a ia  pędną, i e  k a ż ­
de s łow u, te te j w ie lk ie j c h w ilt  W ypow iedz iane j j e t t  
pustym  d ź w ię k o m * a  Jed yn ą  tte ó u ią — W ie lka  c isza  
rozmodlona,

W  te j  w ie lk ie j c is z y  s k u p ie n ia  o ta c z a m y  
T w oją , ita m n g , p rz y ja c ie la . s

A le  aą a łu w a  n ie lic z n e , c h o t  tu  n a  Z iem sk im  
p a d o le  poczęte , le e s  ta k  n iebos iężną  treść  w  sobie  
m a ją ce , i e  godne są m a je s ta tu  w iecznośc i. B io rę  
je  n a  n ie śm ia łe  w a r g i  m iło ś ć , pośw ięcen ie , o f ia ra  
b z z  g ra n ie  d la  Id e i, o jc z y z n y ,  d la  W spó łobyw a te li, 
Z g a rn ia m  je ,  w ią ż ą  i  w iję  w  g ir la n d ę  z a s łu g i.  
T a k  u w iiy  w tap iać  s k ła d a m , J rtth u , no  T w o ic h  
p in rs iw . h, bow iem  ire ś ć  je g o  b y ła  T w o ją  w łasnośc ią .

O to c z y liś m y  C ię  ą o łe m , m y , tó w a rzysże  T w a -  
je ; } a  tru d n  i  m y , cuś iny  się z  T o b ą  ła m a li s łow em  
z  du ch a  T w o je g o , t  t a l i  op asa liśm y  C ię  serc n a r  
s z y c h  k rę g ie m , b iją c y c h  ż a le m  s a  T o b ą .

O to  zb ie ra m  w s z ys tk ie  ł z y  naszego ż a lu  p o  
T o b ie , ja k o  drogocenna p e r ły ,  i  lę  W iązankę  m iło ­
ś c i s k ła d a m  Ć i  n a  sercu  z a  T w ó j  c h a ra k te r z g o ­
dę p ro m ie n iu ją c y , z a  T w o je  serce g o łę b io , duszę  
w szy s tk ic h  m iło ś c ią  d a rz ą c ą , f

N a  w ezw an ie  na sze  z- p rs e d \ ta ly  trz e c h  ‘—* 
k o ła  re d a k c y jn e g o  —- staną łeś- d ru h u , a o  w spó lne j 
p ra c y  ż m u c m j t  n ie  p y ta łe ś }  c a  będz iesz  h a ł ,  a le  
c o  tness d a ł .  A  d a ć  m ia łe ś  d e b iz  n ie p o d z ie ln ie —  
w s z y s tk ą  w zn ios łość  swago d u ch a  i  w szys tk ie  ska r­
b y  u m y s łu  sw o jeg o , bo n iw a , k łu tą  m ia łe ś  w e sp ó ł 
x  i k a m i w y k a rc z b w a ć  i  p ic h w a ic lć ,  z a o ra ć , a  po­
tem  s iew em  z b p ł& d h ić , le ż a ła  o d ło g ie m ,: agarem . 
B y ła  ona  W duszach n a s z y c h  —-  a d u tiń is ira c ji i  po ­
l i c j i  p o ls k ie ji w y ja ło w io n y c h  n ie w o lą , z d e z o rie n to ­
w a n y c h  W po czu c iu  pańs tw ow ośc i, poszanow an iu

zeta Adm, 1 Pol. P." pełne, były głębokiej mySi:
0  dobro państw a i Narodu. Najważniejsze zagad­
nienia polityki zagranicznej i wewnątrznej znajdo­
w ały pod piórem  L  p. Remblaiinskiego sumienne 
wyjaśnienie, Oparte o wszechstronną, wiedzą
1 głąboką Oceną* kierowaną; jedynie polską, na- 
roriown racją stanu, którą /m arły  z wielką in­
tuicją wyczuwał i której zawsze był' wierny; 
Przyzwyczajeni do kategorji m yślenia zuczerp* 
hiątych z czasó w niewoli, m am y narazo niewielu 
ludzi, um iejących się kierować interesem  pań­
stwa, nie mechanicznie, iecz W t>Wfcj Isioci.t 
u jętym .sDo nich rsależał ś .p . Rembieliński. Kla­
sycznym przykładem jago, sposobu myślenia 
jeśtr artykuł o Zagadnieniu n a c z e ln e j, pisany 
ha otwarcie roku 1923, ostatniego, jakiego mu 
danem  było doczekać J e s i  w  jakby bpzwied*

\n y m  tes.am en tam  autorsi, W nim zaw/iers się 
nłosm ierteina idea, głoszona z zapałem  i wy* 
trwałością przez ś: p. Rembislińśkiego, ie  „Satus 
Reipublicae suprema !e;r". Krzewieniu jej w iitt- 
Szem społeczeństwie, a przedewszystkfem v;śżód 
administracji i policji, Zmarły pośw 5«H  swe 
wszystkie wysiłki. Nie pozostały one bezowoc­
ne. W budowle m o/aluej struktury nasie j po­
licji je s t  wiele pracy ś. p. Rembielińskiego. Czuł 
jej potrzeby. Słyszał tętno  je j życia.

W sile wieku* w czasie b u jnego . -roz­
woju swego talentu, w pełni energji życiowej 
odszedł od nas człowiek naprawdę czci god­
ny, żołnierz>obywatei wf służbie Narodu.

Rozkaz Kom endanta P. P. m. st. War­
szawy is'a 46 z 27 lutego poświęca ś . p. Rem- 
bidUńskiamii następujący ustęp:

W dniu 23 b . tu. zakończył życie za­
stępca Redaktora „Gazety Administracji 
i Policji Państwowej" Ignacy Ja n  k em b k - 
liński. Zmartw pracował od  roku ł£2L ę  eajyg | 
uoSwięceniem w wydawnictwach poijcyj? 
nych, oddając znaczne usługi organizacji 
policyjnej,

Cześć jego pamiądt

p ra w a , zakresu  w ła d z y ,  W ro z u m ie n iu  ob ow iązkó w  
ob yw a te lsk ich , zach w a szczona  p rz e ż  d a m ię żcó w  
n ien aw iśc ią , fa łs z e m ,  •tieW tdrą. S ia liś m y  rw ą c y  Się 
d o  c z y  mc, a  n ieśw iadom ośc ią  spę tan i t  duchem  n ie ­
m ocn i. W ś r ó d  W ie lu  c z y n n ik ó w , c z y k n in  p u b lic y s ty c z ­
n y  —  riasse  g a z e ta  —  p o w o ła n y  z o s ta ł ąsr W spół­
p ra c y  w  a k a z tń łę a n iit dasz i  serc ty c h , k tó ry m  po­
w ie rzon e  s tra ż  n a d  bytem  ód s tj& .ane go  P a ń s tw a  
i  dobrem  je g o  o b yw a te li.

, \  S ta n ą łe ś  r, n a m i ram ię  p rz y  ra m ie n iu  l  ra n * 
k a ś  n ie  z a s p a ł, a n i d n ia  n ie  Smitręiył, a  Zorze  
w ieczo rn e  z a s ta w a ły  C ię  schy lonego w  z n o ju  i  n u ­
d z ie . t  d o cze ka łe ś  radosnego> d n ia  o rk i,  a  p o le m  
s ie j by , P e łn ą ,  szczo d rą  d ło n ią , w  b ło g o s ła w ią c y m  
ro zm a ch u  rę k i. rz e d łe ś  k ro k  z a  krdktbbn, rz u c a ją c  
drogocenna z ia rn a  bogatej sw e j d u szy  t p o dn ios łe ­
g o  u m y s łu — ska rb ów  W iedzy i  bezcennego u czu c ia .

N is  do czeka łeś , d ruhu , ż n iw c — P r z y jd ą  k ie ­
d y ś  p o  nas żeńce i  p lo n  z b io rą  z  T w o je j s łe jby . 
T $ ś  je n o  d o s tą p ił radośc i, i e  zas iana  n tióa  ru n ią  
s h  m ło d ą  z a z ie le n iła  oi T w o ic h  je s z c z e  oczach. 
A le  i  to  radość W ie lka  i  O ty le  ne tn  lż e j C ię  
żeg na ć , ź e  ona C ię  do Snu w ieczne go  k o ły s d ta .

P rz y ja c ie lu  d ro g i, na  ła m a c h  n a sze j g a z d y  n *  
zauiaze zasłan ie  du ch a  wegu s tygm at. A le  coJ 
W ięce j niosę C i  n a  pożegnan ie . )O lo  p ra w d y  T w o je  
o d  du szy  do duazy, o d  ty c h  co są, d o  tych , co p rz y j­
d ą  p o  nas, w  d a fe k ie 1, d a le k ie  czasy  p rz e n ik n ą , a  w  bo­
g a ty m  ż n iw ie  p rz y s z ło ś c i —  w  n a jd a ls z y c h  cza­
sach- będzie je g o  cząstką T w ó j esyr, z  uiseka, 
ja k o  przyczyna wielorakich p rz y c z y n  tego

j  w ów czasi, zap om n ian o  bę dz ie  T w o je  im ię , 
a ie  w  c z y n ie  T w eg o  posiewu, a le  w  błoci, s k u tk u  
tego c z y m  pozostan ie  w ie czn a  perm ęć  o T o lL .

I  k i t  C i  w ien iec, d ru hu , p rzyn oszę  i  { fa d ę  
n a  cz o le  — w ien iec  w ie c z n e j pa m ię c i.

T a k  tłó ju w ie ń c z o n ą  Irum nę  T w o ją  od d a je m y  
.0  ostatniej ż a ło b n e j p o & iu d z t T e j,  którąś u k o c h a ł 
ponad w szys tko  — P o ls k ie j z ie m i, a  je j  Ciabie, 
godnego j e j  Wielkości syna.

S p o c z n ij u k o jo n y  w  m a tc z y n y m  ob jęc iu , do­
s y tu  p e łe n  ze  spe łn ionego O bow iązku  W obuć B o g a ,  
O jc z y z n y  i\ w sp ó łb rac i.

C ześć C i,  p rz y ja c ie lu ł
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art. 12 ustawy z dnia 13 lipca 1920 r- (Dx. U. R. P, Nr. 
65. poz. 431),: a r t . , 13 ustaw y/ * dnie 13 lipca 1920 r. 
(Dz. O. R Nr. 65, poz- 433). art. 21 ustawy t  dnia 
15 lipca 1920 t. (Dz. Cl. .R, P. Nr. 65, poz. 4361 1 art. 7 
usjawy z dnia 31 m arca ' 1922 ł ,  (B i, J4..R . P. Nr. 2b, 
poz. 226) oraz w myśl art. 2 rozporządzenia Rady Alb 
nistrów %■ dnia 5 sierpnia 1320 r. (Dz: CI. P. 'Nr. 74, 
poz. 507) zarządza sit; co następuje;

§ 1. Stawki djet należnych funkcjonarjuszom  
państwowym w razie podróży służbowych do  Niemiec 

na obszar W. ,M, Gdańska vsta la  się  w następującej 
wysokości:

S topień służbowy Niemcy .' \V. M. Gdańsl

franków tranc. m arek niem,

I i II 25 25,000
lii i IV 20, 20.000
V ł Vł •':■.■ 15 1x000

VH i VHi 12 ■ lc.000
!X 1 X i 7,5 7.000

XI i Xi! ?5 ' 5.0C0

§ 2. p je ty  należrie pr-sy podróżach służbowych 
do Niemiec pfatne są  w m arkach niemieckich wedla 
przeciętnego kiirsu frónr-Uśkiego franka . na gicłJzio 
berlińskiej w dniu pcpizedzającym  rozpoczęcie podró­
ży służbovrej.

§ 3. Funkcjonarjuszom, którzy przebyli w mie­
siącu styczpiu 1923 r, z rytułu podróży "służbowych na 
teryto.-jum, c. ,ń. Gdąńsjta 1 w górnośląskiej części Wo­
jewództwa Sląsklepo, podwyższa się djety o i80,S sta­
wek ustalonych w § 1 rozporządzenia Rady Ministrów 
7 dnia '9  grudnia 1922 r. {Dz. 6 . ii, P. z 1923 r. Nr. 3 
poz. 11).

§, 4. Rozporządzenie niniejsze wchodzi w żydn  
fe dniem  -.-głoszenia, a obow iązują w części, swej do ty -j 
czącej podróży służbowych do Niemiec p d ’1 . stycznia 
‘923 r. odnośnie zaś podróży służbowych no -terytor­
ium  w. iii. ędą ijshs od dnia 1, Sutego 1923 r.

P rezes Rady Ministrów; -Tf, Sircurski.
M inisięr $kąrbu: (irtw &h  ,

M i e n i f i  i  i ł ł f z y m j T M i j  d r z e w  p r z y  d ro g ttd b
p u b lic z n y c h -

Na Zusadkie arf. 18 u stęp  6, ustawy & dn. 7 pa­
ździernika 1921 r. o  przepisach porządkowych na dro­
gach publicznych (pz. u . R. P. N. 89, jpoz. 656) zarzą­
dził M inister R obót Pubiigznycii rozporządzenlefn z dr.. 
30 grudnia 1 9 2 / r. co następuje: ' ■

1 Zarządy dróg publicznych zarówno państwowe 
jak  sam orządow e, zarządzające dióyam ł publlcit.em i 
i obow iążane do ̂ obsadzenia d ró jd rz e w a m i,  winny 
ułożyć progre m szczególoy/y stopniew ego obsadzenia 
urzewaml dróg. któRpmi zarzanzują,

Gzczegółowe pregrainny . obsadzenia arót, winny 
■wykazywać 1) istniejący siad  zadrzewienia drOg (ilość 
istniejących drzuw i krzewów lip każdym kilom Zrza, 
gatunek, wiek i stan); 2) p rojekt przeprow adzenia za­
drzewienia wrzystkich dróg, adm inistrowanych przez 
dany zarząd drogowy ze wskazaniem okresu  lv ciągu 
jak iego  zadrzewienie mą być przeprowadzone, z poda­
niem gatunku ,drzew, źródeł, skąd m ają oyć oronu sa- 
dzonki i sposobu pokrycia kosztów i 3) p ro jek t orga­
nizacji utrzym ania posadzonych drzew,

Pro<j ra:ny óbsad7eiiin 'd róg  samorządowych uło­
żone przez sam orządowe zarządy drooowo, winny być 
przedstaw ione w ciągu roku od 'vydSn5a nlnlejszrióo 
irdzpo.-ządzenla Jo  zatwierdzenia '.yfąźciw/m władzom 
nad^urczym; władze nadzorcze po zatwierdzeniu pro- 
graniu zadrzewienia dióg Winny dopilnować tegó  -vy. 
konania.

Program y ob,sadzenia dróg państwowych winny- 
być zatwierdzone prżaz w ljściw e województwa (Ókię- 
gowe Dyrekcje robót publicznych), k tó re  również czu- 
;/&Ć winny nad >ch wykohaniairl.

Zarządy drpgcwe winny porozum iewać się  z prze­
łożonym* szkól w celu urządzenia w okresach  sadze­
nia drzeT uroczystości sadzenia drzew („świąt sadze­
nia d rzew 1). Tak‘e porozum ienia winno mieć miejsce 
tam, gdzie pociągnięciu szkół do udziału w posadze­
niu dróg drzewami je s t  możliwe ze względu na Wa­
runki miejscowe i pożętłane zo wzglęau na populary- 
zow urie nkcji obsadzenia dróg.

Sam orządow e zarządy “ drogowe przedstaw iają 
właściwym włatlzum nadzorczym , a państw owe zarzą­
dy drogowe województwem (Okręgowe Dyrekcje ro­
bó t póolicznychj roczne spraw ozdania, wykarujące 
ilość istniejących d/zfiw przydióżnych, Jiośc usuriątych . 
Ilość zniszczonych, lub uszkodzonych przez szkodni­
ków w okresie sprawozdawczym.

, OooY.iązek sadzenie i utrzymywania drzow przy- 
oroinycn ciąży na zarządach drogowych- z ywyjątkru.n 
iycli wypadków, gdzie wzdłuż dróg gminnych nie zo ­
sta ł ustanow iony pas 75 cm. szerokości za rowem, 
wolny od uprawy w mysi art. 11 powołanej ustawy 
z 'dnia l  październiku ipP.l r.; w tym wypadku Obsa­
dzenie Jych dróg źa rowami, o  ile zostanie usta lone 

• program em  właściwego zarządu drogowego, należy do 
obowiązków rtaśćicieli gruntów  przydrożnych, którzy 
wihfti Słosowac się do wskazówek zarządu drogowego. 

Ze rządy Jr&gowe m ają prawo we własnym za­
k resie  ćziaidnia zarządzić usunięcie tylko pciedyń- 
czych dizow nschlycii. uszkodzonych łub grożących 
bezpieczeństw u komunikacji drogowej, 

i- \

Usuwanie całych g iup  (aleł) drzew prz/drcźnyęłt 
może nasiąpić tylko 'za żezw oi-Jli.a ; . -.crstw a Ro­
bó t Publicznych, względem dróg państwowych i woje­
wódzkich, związku samorządowego, a w braku jego. 
w ojew ody— względem d, óg samorządowych.

Koszty ir.bsddzania dróg pokrywać winny zarządy 
drogowe, obowiązane do budowy i utrzym ania odnd- 
śiiych kategorji dróg z kredytów przewidzianych na 
ten  cei w budżetach.

Uszkodzenia drzew przydrożnych, umyślne lut> 
z  nieciDąlstW'3, jęk-wyrywanie sadzonek, palików, obdzie­
ranie kory, ścinanie i łam anie gałęzi, strącanie lub zby­
w anie ' owoców przez osoby nieupoważnione kaianc- 
będzie wedle prz ipisów rozdziału iV ustawy z dnia 7 
paźrizifciTiika . 1921 e, o przepisach, porządkowych nr. 
drogach publicznych (Dz. I). R. P. N.. 89, ,ppz. 656) 
grrvwną do 100,000 mk. ful. aresztem  2 m iesięcy. 
Oprócz tego winni obowiązani będą wynagrodzić wy­
rządzoną szkodę właściweme zarządowi diogowem u.

W razie niewykonania przez zarządy drogowe, 
w rgiednie prze* właścicieli przydrożny ch gi untów obo­
wiązków wynikających z niniejszego rozporządzenia 
województwa m ają co do zarządów  drogowych pań­
stwowych wdrożyć odpow iednie dochodzen ia  i pc- 
ciggnąć wtnnych opiesfafógo traktow ania sprawy Co 
odpowiedzialności dyscyplinarnej, co zas dozarzadtw  
drogowych samorządowych, na podstaw ie ust. 3 ert, 18 
powołanej ustawy z dnia % październll a 1981 oprze-, 
pisach porządkowych n ą .drogach publłćznych (Dz. U. 
R. P. si. 89, poz. Ć56) wyższe Instancje związsów sa- 
morżąuowych, wzglerinle województwa, mogą wdrożyć 
odpow iednia środki przym usowe prze: wstawienie do 
budżetu odpowiednich sum na wykonanie niezo^dnych 
rębó t, iub też zarządzić wykonanie tych rebó t na koszt 
opieszałego lub niedbałego zarządu drogowego.

Rozporządzanie niniejsze weszło w życie a dniem 
27-1 1923 r, (Yirfy Ds. Ust. E . P . M  8 s  da. 2 r -1 1923 r.

Odr.osnie Jo  pisi.ią S taioslw ą w Piiznb* L. 332 
prpz. i  19-XiI ub. r, udzieli!* O kr Km da P. P. v Kra 
k,iwie, rozkazem  z dnia 5-1 1523 r. Na 2  pochwały as- 
pinintowi Ai.eksandrpwi Grzybowi, pov.Iutowemu Ko- 
mcndantowl w Piiznie, oraz yśzystkirp funkcjonarju­
szom  służby zewnętrznej 7. Pi K. P. ? . Pilzno za przy­
czynianie się do utrzym ania spokoju  W tam t, powie­
cie zarówno przez cai-r czas popizadzającym  wyboryj 
jak  i podcząs wybcrów w dniu 5  i 12 listouada '1922 
r„ dzięki sum iennem u, taki,owiifcmć t  objektyw nem u 
pełnieniu obowiązków slużbowyuh,

G  rozkazie Okr. Kmdy P. P. w t Lwowie N? 58
1 dnia 25-Xll „1922 r. p. 1 czytamy;

a) Rozkazem Komendy Gł, ? . ?. z  dn. 9-X 1932 
r. został podtnsijekFcur dr.-' SioKało Kier. Kom. Dz. Vlf 
Dworzec Główny przeniesiony do Poznunia w charak­
te rze  K om endanta M iasta i zastępcy Kom endanta 
O kręgu. Z okazji powyższej poczuwam się do obowiąz­
ku zwrócenia szczególniejszej uw ag' na pracę i za- 
stiągi jakie pod Insp. dr. S iokało położyj w trakcie swej 
służby na polu bezpieczeństw a I porządku publiczne­
go "' powierzonym 'sobłe Komisariacie-i udzielenia m u 
pochwały i uznania sa jego  wydatną działalność, któ­
r ą  się  wybił ba oko,o  wyższych funkcjoaarjuszy Ko­
m endy P. P- Lwów-Miąsto.'

b) Pan S taroci? powiatu lwowskiego za jjpśred ■ ' 
nictwem moim przesłał pism em  z dnia 15 XI 1^22 r. 
L. 7772-Prez. podkoniis. Karolowi Kropiwnickięmu zasL 
pow. Kom endanta P. P. Lwów powiat, następujący de­
k ret pochwalny: j
' ,,V?vtiory do Sejmu i Senatu wypadły w ! vow- 
śkim  powiecie pod wzglądńm ułrzymi nia spokoju 1 po- 
Yządku bez zarzutu. Przypisać to  należy w znacznej 
^rnierze sprawności 1 spełnianiu  obowiązków służbcwyęh 
Policji Państw owej pod kieroy/nlctwęm WV Puna który 
jajco zastępujący powiatowego K om ebdapta nie snizę- 

' dzil trudu i gorliwości by służba póitćyjna w powiecie 
odpowiedziała zupełnie swem u zadaniu.

Uważam za mój miły obowiązek wyrazić Panu 
ł podw ładnem u personelow i imieniem służby -■— m oje 
pełne uznania 1 podziękow aniu. S tare ,La powiatu lwow­
skiego. .(—) Zaleski m. p.

Do pow yższego uznania przyłączam  się  w zu­
pełności.

c) r-an S tarosta  powiatu Jarosław skiego  pism em 
z  dnia 13-Xi 1922 r. L. 32556-22 w ;ra7.ił pcwlało;vemu 
Koniendjntowi w Jarosław iu, nadkom isarzowi Janowi 
Zakrzewskiemu uznanie j  podziękowanie za bardzo 
energiczna i pełną poświęcenia pracę, położoną około  
utrzym ania ładu i porządku podczas okresu  wybor-
czeoo tudzież sam ego głosow&nia do Sejmu i Senatu. .

Do oowyiszego przyłączam  się w całej osnowie.
, d) Par: S tarosta po miału przemyskiego pism em  

z dnia I8-XI 1922 r. L. 522-Prez. wyraził powiatowem u 
Komendantowi P. V< w Przemyślu nadkernii-arzowi S te­
fanów; Halewskiamu uznanie i j>odziękowąńie za jego 
owocną 1 pełną pośw ięcenia pracę około utrzym ania 
•normalnego stónu bezpieczeństwa, jak o tez  e d e n  za­
pewnienia akcji, wyborczej łada i. spokoju.

Do powyższego przyłączam się w całej osnowie.
e) Pan S taro sta  powiatu lwowskiego pismem

2 -dnia IS-XI 1922 r. wyraził aspir, Wiktorowi Mączce 
pełniącem u obowiązki p. o, z a s t  pow. Kom endanta

POCHWAŁY.

k )  ®  El . A .
17 m,  % m  © 0  w y

Utworzenie ir.iazża Ruia Pabianicka,,
Ne zasadzie art. 1 ustawy z dnia 20 lutego 1920 r. 

(Dz. U. F. P, h. 19 poz. 92), w' podmiocie zaliczania 
osad wiejskich w jpoczefc miast, oraz zmiany arenie 
rrńf-st nu Obszarze b. zaboru rosyjskiego zarząjzite Ra­
da Ministrów rozporządzaniem z dn. 14. Sl. 1923 r. 
utworzeniu z osądy Ruda Pabianicka i miejscowości; 
Moiye Roklcię, obszaru 37 morgo w, oraz folwarku 1 ko­
lonii Chachuła, obszaru 539 morgów, gminy miejskiej' 
Ruda Pabjanicka z siedzibą w iasnego zarządu w Rudzie 
Pabjanlckiej:

Kównccześnia wyłączono wymieniona miejsco­
wości z gminy Brus.

Na utworzoną w ten sposób' gminą miejską Ru-> 
da Papjanicka rozciągnięto rnoc obowiązującą dekretu 
z  dnia 4 lutego 1919 r, o samorządzie miejskim (Dz. 
p. P. P. N. 13 poz. 140) uzupełniając jednocześnie wy­
kaz miast dołączony do tegó dekretu klauzulą: „Ruda 
PaojanlckńŁ . .

Wykonanie niniejszego rozporządzenia które 
uzyakąio moc obowiązującą z dnia 24 U, 1923 r. po­
lecono Ministrowi Spraw Wewnętrznych. fVwie ps. jtĄsfc, 
JL  i i  N r, 17 ś  dn. 24. I I .  m < t r< goj. 108).

1Rozporządzenie Rady- M inistrów  z dnia 1 lute- 
yo 1923 K W spraw ie zrciany r>rzepisów o di®*
1 tncK i kosztach yudróży.

Na fasadzie postanowień o normowaniu poiio- 
row niestałych i ubocznych, zawartych w ustawach 
z dnia 13 ltyca 1920 r. (Dz. ii. R. P. Nr. 65, poz, 429— 
431 i 433—4361 ! w ustaw‘e z dnie 31 marca 1922 r. 
(Dz. Łkj R, P. Nr. 28,' poz. £26), zarządza się co na­
stępuję;

§ 1. Normalne djety/dzienne, określone w $ 1 
rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 21 grudnia 1922 r. 
(DZ- D R» Pr z r. 1923 Nr. 5 poz, 25), ustala się jak 
nastefruie;

Dla Urzędników:,i st, 9(.!,na 1390 mk. —,11, 111 1 IV 
st. sl. ria 1105 mk. —V sfc"sł. ńc 990 mk. — VI śt. śl. 
na 835 mk. -- Vll st. s= na 715 mk. — Vll( ł IX st. sl. 
pa jx>5 mi.. -—'X, XM XIi st. si, ną 475 mk.

Dla sędziów t prokuratorów: a) pobierających u- 
ppsuzenle grópy i na '835 ;nk., b) pobierający cli, uW'l- 

. Sazenie grupy U na 990 mk., c) pobierających uposa­
żani e grapy III ł IV na 1J 03 rnk. i

Dla, j-.ofesorów państwowych szkól akademickich 
(zwyczajnych i' nadzwyczajnych)-na 1105 rnk.

Dla zastępców profesorów na 835 n,3c.
Dla adjunktów, kustoszów, prosektorów, kon­

struktorów i obserwatorów rto 715 mk. , ,
Dla asystentów starszych na 535 mk. 

t Dla asystentów młodszych (demonstratorów, ele­
wów) na 475 rr.k,

Dla wyższych funkcjonarjuszów Paiicji Państwo­
wej: 1 si. s t nu’ 1105 mk.-- II I III ,st. si. na 990 irk„ 
IV \ V st. sł. na 835 mk. — VI st- sl, ma 715 m k. - -  VII 
] VIII st. sl. na 555 mk.

Aplikanci sądów* I egzam inowani, zastępcy eę-
afciów śledczych i aśesorówk sądowi z b, dz.sinicy 
pruskiej otrzym ują 715 mk. dziennie. Inni anllkańcl 
sądowi 5bo mk. dziemic,

ihcccwnicy Kclejowi otrzymują; 1,81. pl. 1105 mk.,
2 st. pł. 990 mk., 3 s t  p«. 835 mk., 4,st. pł. 715 mk., 
5 t 6 st, pł. 555 rnk., 7, 8 i 9 st. pl. 47,5 mk., 10, 11, 12 
i 13 st. pł. 36Ó mk., 14 I »3 rt. Ph 283 mk.

Funkcjonariusze niżsi od 1 dc 4 st- pł. 285 rnk. 
FuiiKcjondrjusze niżsi ot? 5 do 9 stopnia plac, 

tudzież pomocnicy kancelaryjni w b. zaborze austriac­
kim 360 mk.

Posterunkowi i starsi posterunkowi Policji Pań­
stwowej 445 mk.

Przodownicy i starsł przodownicy Pollcjj Pań­
stwowej 47f mk.

§ 2. Diety dzienne ustalone w § 1 ninlejszegc 
rozporządzenia przysługują również prży podróżach 
służbowych do górnośląskiej części Województwa Śląs­
kiego 7, tern, że uzupełnienie djet normalnych obliczać 
należy wedle mnożnika ola miejscowości ! klasy.

§ 3- § 3 rozporządzenia Rady Ministrów z dn. 
10 maja 1922 r, (Dz. ti. A. P, Nr. 41. poi. 317) uzupeł­
nia się przez wsiawieme w „postanowieniach ogól­
nych" po słoikach „lub przełożona władza służbowa
nBi-tępuJsicegc ustępu: ’ .

„Urzędnjkówi delegowanemu w sprawach służ- 
bew er mo^L byc przyznany zwrot ceny t. zw. mlejs- 
cówićl (plackarty) pod następdiąctmi .warunkami:

aj władza zlecająca podróż sluztową winna 
stwberazić pisemnie , potrzeby ęakupna miejicówj.l 
(przepełnienie w pociągi; na 'lanej linjl kolejowej atc.).

b) zaliczenie odnośnego wydatku w rachunku 
kosztów podróży może nastąpić tylko na podstawie 
dołączani3 4o tegoż rachunku miejscówki". ,

F 4, Rozporządzenie niniejsze Wchodzi w życie 
Z dniem ogłojszęnia z moęą obowiązującą pd dnia X 
lutego 1923 r. , . v.

Priąes Rady Ministrów: -W. Smorakw ) Ą 
. / t y  , i Minister,Skarbu: W . Grabski. " '

j^nyyząjzCTie Rady Miniatrów z dnia 1 żu­
tego 1921 ty sprawie podwyższenia djet na­
leżnych funkejoiaarjcsŁitni.i pańalvrowyinr w ra­
zie podróży służbowych d» Niemiec W. M.

G dańska i n a  G órny słaak.
Na podstawia ert. 11 ustawy z dnia 13 lip.ca 

* 1920 r_ (Dź: C. R. F. Nr. 65, poz. 429), art, 10 ustawy 
K dnia 13 lipca 1920 r. Dz. U. R. F. Nr. 65,. poz. 4301.

. V . ,,
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P. P. we Lwowie uznanie f podziękowanie za sprawne 
spełnianie obowiązków słuchowych podczas okres.il 
Wyborczego.

(—) WiczyńsWi ni. p. Okr. Kmdi P. P.
W rozkazie Okr. Kmdy P. P. we Lwowie Ks 59, 

z dnia 31-XlI 1922 r. czytamy.- i
,, ? dniem 1 stycznia 1923 r. ’ osiępuja dotych­

czasowy Naczelnik tut. Wydziału Administracyjnego 
komisarz Parylewicz Stanisław i rbejmuje stanowisko 
Komendanta P P. powiatu lwowskiego. Uznając w ca­
łej pełni zasługi komisarza Psrylewicza jakie położył 
w czasie słvej prawic rocznej służby na stanowisku 
Naczelnika Wydziału Administracyjnego, który przy 
nadzwyczajnym nakładzie prasy w. tym stosunkowo 
krótkim czasie postawił na wysoKim poziomie, skła­
dam mu tą drogą w- imieniu służny podziękowanie 
i życzę by na uowem stanowisku osiągnął takie sarnę 
wyniki".

•(—) Wiczyński m. p. Okr. Kmdt P. P.

H R O i l l K f l  U B U  D 0 fi) i!,
— :o:—

KOMPETENCJE NADZWYCZAJNEGO KoMiSARZA 
« DO ZWALCZANIA DROŻYZNY.

Na skutek podanej przez prasę wladoniośći 
o urzędowaniu przy Ministerstwie Spraw Wewnętrznych 
■Nadzwyczajnego Komisarza do zwaiczania drożyzny, 
publiczność zwraca się telefonicznie i osobiście’ do 
Nadzwyczajnego Komisarza, podając indywidualne wy­
padki lichwy, lub karygodne; spekulacji. Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych wyjaśnia, że Nadzwyczajny Ko­
misarz jest organem Władz Centralnych i ma za za­
danie ustalenie wytycznych działalności organów part 
stwowych w sprawi.: walki z drożyzną I czuwanie nad 
wykonywaniem tych wytycznych przez władze i organa 
rządowe, Z zażaleniami na iichwę lub spekuiację przed- 
miotami powszedniego użytku należy, jak dotyihczas, 
zwracać sią do władz administracyjnych ł-ej Instancji 
w Warszawie do Oddziału Walki z lichwą przy Komi­
sariacie Rządu. S/zpitalna Nr. 10, telef. Nr. 201-53. (Mo• 
wilor Polski Nr. i i  z dn. 23-Ii 1923 iteL ;

PODWYŻSZENiE OPcAT POCZTOWYCH. TELEGRA­
FICZNYCH r TELEFONICZNYCH. y 

Rozporządzeniem z dnia 5 lutego b. r. wpi(^wę­
dziło Ministerstwo Poczt i Telegrafów na mocy art, 10, 
ustawy z dnia 27 maje 1919 r. o oaństwowej wyłączno­
ści poczty, telegufu i telefonu (Dz. P, P. P. Nr. 44, 
poz. 31) podwyższenie opłat pocztowych, telegraficz­
nych I telefonicznych, jakie dotychczas obowiązywały, 
Ze wzgiędu na zniiczną roz.iągłośc rozporządzenia 
obejmującego równocześnie wewnętrzną taryfę poczto­
wa, naiażytuści dodatkowe. Zagraniczną taryfę poczto­
wą wewnętrzną taryfę telegraficzną, taryfę telefoniczną, 
opiaty ważne na obszarze b. dzlęlnićy piuskiej : r. p .ę  
nie jesteśmy w możności przedrukowania rzeczonago 
rozporządzenia w całości, dlatego też odsyłamy zain­
teresowane osoby do oryginału drukowanego w ,,Dzien- 
niku Urzędowym" Ministerstwa Poczt i Telegrafów 
Nr. S z dnia 10 lutego b, r.

Z pośród jednak najczęściej potrzebnych pozycji 
podajemy najważniejsze: dla listów zwykłych vr obrocie 
miejscowym do wagi 250 gr. oplata wynosi mk. 300, 
w obrocie zamiejscowym do wagi 20 gr. mk. 300, po- 
nao 20 gr. do 250 gr. marek G00, urzędowe zaś ponad 
20 gr. do 2,000 gr. marek 600. Kartki pocztowe (nie­
zależnie od naieżytości za biankiet urzędowego nakła­
du) pojedyńcze marek 150 z odpowiedzią marek 300. 
Kartki widokowe ł świąteczne, zawierające pozdrowię-' 

_nia lub inne formy grzeczności ujęte najwyżej plę- 
’ iiiu wyrazach marek 50, Dla druków zwykłych do wa­
gi 50 gr. opłata wynosi marek 50, do wagi 100 gr ma­
rek 100, do wagi 250 gr. marek 250 do wagi 500 gr. 
marek 100, ao wagi 1,000 gr. marek 600, nrzędowe po 
nad 1,000 gr. do 2,000 gi marek 600, (Yide „Dziennik 
Urzędowi/ Ministerstwa Poczt i Telegrafów z dnia 10 lu­
tego b. r. Nr. 3.

ZAPROWADZENIE SPRZEDAŻY ZNACZKCW POCZTO­
WYCH PRZEZ 3PREEDAWCÓW WYROBÓW TYTONiO-

WYCH W B. DZIELNICY PRCISKiEu I NA KRESACH 
WSCHODNICH.

Ceneraine Dyrekcja Monopolu Tytoniowego roz­
porządzeniem z dnia 15-go stycznia 1923 r. 20530-i/,22, 
irlałejąc z ramienin Ministerstwa Skarbu, nałożyła 
obowiązek sprzedaży znaczków pocztowych i druków 
płatnych na sprzedawców wyrobów tytoniowych w b. 
azlsinicy pruskl-.j, oraz w Okręgach izb Skarbowych 
w Lucku, Brześciu n;8  i Wilnie, analogicznie jak to 
zostało zaprowadzone na terenie b Kongresówki.

Przy wprowadzaniu tej sprzedaży na wspomnia­
nych obszarach, w szczególności w b. dzielnicy pruskiej 
będzie stosowane w całej rozciągłości rozporządzenie 
Ministra Poczt i Telegrafów z dnia 5 października 1922 r. 
Nr. 1892. iii w przedmiocie wydawania zezwoleń na 
sprzedaż znaczków i diuków płatnych przez osoby pfy- 
watne. (Dz. Cl. M P. i T. Nr. 46—1922 r.. poz. 133).

* Jednocześnie otrzymują właściwe Dyrekcje P. i T. | 
osobne wskazówki, celem porozumienia się z odnośne- 
rai Izbami Skarbowemi co do dalszych szczegółowych 
zarządzań. L- 125. iii z dnia 25 stycznie 1923 r* (Vide 
Dz. Urz. Min. Poczt i  Telegr. Nr. 3 z dn. 8*7.11923 r.

UNIEWAŻNIENIE legitymacji.
Unieważniono następujące iegitymacje,: 
post. Kłosa Jana, z P. K. P. P. w Warszawie, 

Nr. 3350.
post. Szaniawskiego Józefa, z P„ K. P. D. w Bło­

niach, Nv. 332,
post. Dominika Bulaka, z P. K. P. P. w Radzie- 

chowie, Nr. 1225.
st. post, Rzepy Stefana, z P. K. P. P. w Miecho­

wie, Mrt? 1822.
post. Niernsde dwlka, z P, K. P. P. w Będzi­

nie, Nr., 687.

'post. Zawadzkiego Michała, z P. K. P. P. w Osz- 
mianie. Nr. 1797.

post. Zygmunta Władysława, z P. K. P. P. w Wil­
nie, Nr. 1382. ,

post. Kota, z Rezerwy Okr. Kmdy P. P we ..wo* 
wie, Nr. 370.

Emeryt, komendant Post. żand. Jan me. cc i. Ja­
sionowa poln. pow. Horodenka zgubił w Jasionowie 
portfel z pieniędzmi (8000 mk.) i legitymację uprawnia­
jącą go do jazdy koleją. "

post. Michałowskiego Stanisława, z 1 komis. 
P. P. Vt Okr. Nr. 1593. ‘ „

post. Króla Łukasza, z Rezerwy OJjr, P. P. m. st.
Warszawy,, Nr. '396.

post. Andrzejewskiego Piotra, z P. K. P. P. 
w Oszmianic, Kr. 1701. ■

post, Buczkowskiego Adama, z P. K. P. P. w Bor- 
szczowie, Nr. 1494-b. .

oost ś. p. Nahoreckiego Maurycego, z P. K. P. r .
w Zbarażu (oraz książkę słuzbvwą) Nr. 1062.

RUCH SŁUŻBO W Y.
U  M ^ lltA y s tw łs  S u a r b u .

Prezydent Rzeczypospolitej posianwwłen^aml■'dn. 
'13 lutego r. miańowa; Dyrektorami izb bkarbowyc.: 
w iV stopniu sł iżbowym: , Edwarda ZienhowSktega — 
w Warszawie, Leona Towarnirkteg* *yw Lodzi, Gabrjela 
Czcchoicit itt- -w Brześci1, Karola Górę—w Białymstoku, 
Erazma Jasielskiego—w Lucku i Stanisława Obr zada 
w Grudziądzu.

W M in is te r s tw ie  S p r a w  W ew nętw m iypli.
Prezydent Rzeezypospol tej Kolskiej postanowie­

niem z dn.. 25 lfc i923 r. mianował beinbowskiego Ma- 
ijand, wojewodą łódzkim w iV stopniu służbowym.

W P o lic ji.
Na zasadzie rozkazu Głównej Komendy Policji 

Państwowej Nr. 194 z dn. 0.i1923 r. z a rz ą d z o n o  w L in ie  
wyższych funkcjonariuszy P.P. następujące zmiany oso­
bowa; i

Awansowani 1
Sikm-ski Jan  aspirant p p- okr. XiV na, podko- 

-ńtisarza p. p. z pozostawieniem nadal w tymże okręgu
? uposażeniem -, przywią-anem do V.I si. sł. od an.
l-X-22 r. VI

Włodek Włodzimierz aspirant p. p. okr. Al — na 
podkomisarza' p. p. z pożostawienlem nadał w tyrnze 
Okręgu z uposażeniem przy wiązanem do VII st. si. 
od dn. 1-X.fi r.

Manoftiski Hipolit aspirant p. p- okr. Ul na 
podkomisarza p. p. z pozostawieniem ̂  nadaj w tymże 
okręgu z uposażeritęm przywiąz mem ,<Jo VII st. si- oa 
dii. l<X-2? r. ' ,

Cegłowski Łm w ili aspirant p. p. korrteri.lani. szko­
ły poster, okr, ŚMł.óyftOćkiega — us podkomisarza 
p. p. z pozostawienieiTi pada! na zajniowanein StaMO- 
WJsku z uposażeniem prżywlązanem doVii st. sł 
pn. l-X-22 r. , .

Jasiński Henryk aspirant p, p. okr. V - , na poą, 
komisarze p. p. z pozostawieniem.. riadaT w 
okręgu z. uposażeniarr przywlązanen- do Vii st. sł. oa 
dn, 1-X22 r. 4, .
v . Szyszkowski Tadeusz aspirant p. p, okr. iv — '}a \

podknmisąrza p. p. z pozostawieniem nuJai w 
okręgu z uposażeniem przywiązaitem LI o yll st* s!- ot) 
dn. i-K-22 r, , f.

Sikorski Bolesław aspirant p. p. okr. IV— na poa- 
komisarza p, p. z pozostawieniem' nudal w (ynu* 
okręgu z uposażeniem przywiązałem do Vli st-,.s‘- 
dn l-X-27 r.

ArMzab Jan  'aspirant p. p. sł. sl. okr. III — na 
podkomisarza, p. p. z pozostawieniem nadal v 
okręgu ż uposażeniem orzywiązańem do Vli st. sł. od 
dn. 1 -X- 22 r. •  . .

Kołodziejczak Adam  aspirant 1*. p- ° ‘tr* 1 . • - na 
podkomisarza p. p. z pozostawieniem nadal w tymże 
okręgu z uposażeniem przywiązanem do vli s t  sł. c«  
dr., l-X-2? t.

Wojciechowski Edward aspirant p. P Prz” G* 
Szkoie p. p. — na podkomisarza p P- z R9,zosiawie- 
niem nadał w tejżr. szkoie z, uposażeniem ?riyw'gza- 

, nem do Yii st.J sł. od dn. l-X-22 r.
Ssmytkoicski Stanisław st. przodownik^ o- p. okr. 

Xii — na aspiranta p. p'. z jednoćzesiiem mlanowanier1 
komendantem p. p. pow. Kartuzy z uposażeniem przy- 
wiązanem do VIII St. sł. od dn. l-X-22 łf.

Hermnia Józef st. przodownik p. p- okr XII , na 
aspiranta p. p. z jednoczesnem mianowaniem komen­
dantem p. p, pów. Puck ł  uposażeniem przywiązanem 
do Vlil st. śł. od dn. NX-22 r.

Przygoda Jakób st. przodownik p. p- okr. XII —- 
na aspiranta p̂  p. z jednoczesnem mianowaniem kor 

- menoantem pow. Gniew z uposażeniem przywiązanem 
do ‘/Ili st. sł. od dp, l-X-22 r. .

Łądkomski Jań st. przodownik p. o. sl. śl. oicr. 
Xli — na aspiranta p. p. sl. śl. z pozostawieniem przy- 

. wiązanem do tVlil st. sł. pd dn. l-?l-22 r.
Marcimuk Zygmunt st. przodownik p. p. si, śi. 

okr. Xi — na aspiranta p. p. sl. Si. z pozostawieniem  
nadal u tymże okręgu z uposażeniem przywiązanem 
do Viii st. sł. ojd dn l-X-22 r.

Da&cmk Władysław st. przodownik p. p. okp. II— 
nn aspiranta o. p. z pozostawlenlerr iv tymże okręgu 
z uposażeniem przywiązanem dó VIII st. sl. st. sł. od 
dn. l-X-22 f.

.Bntf Grzegorz st. przodownik p. 3. okr. Vil — na 
i'aspiranta p, p. z pozostawieniem nadal w tymże okrę 

gu z uposażeniem przywiązanem do VIII st. śł. od 
dn. l-X-2? r.

Nowiński Wacław sl. posterunkowy p. p. przy 
kmdzle Gł. p. p. -  na przodownika p. p. z pozo^ta- 
wienier' nada’ przy tejże komendzie z uposażeniem 
przywlązarienr do 2 st. niższych funkc. p. p. ód dnia 
l-X-22 r.

Błaszczyk Kazimierz st. posterunkowy Gi. szkoły 
p. p. — na przodownika p. p. z pozostawieniem nadai

w tejże szkole z uposażeniem arzywlązanem dc 2 st. 
po), niższych funkc. p. p. od dn. l-X-22 Skutki Pra­
wne stabilizacji licią się od tfn. l-fX-22 r,

M .ndriuk Adam  podkomisarz p. p. komendant 
pow. Szczuczyńsklego — na komisarza p. p. z pozo­
stawieniem nadai na zajmowanem stanowisku z upo­
sażeniem przywiązanem do Vi st. sl. od dn. l-X-22 r.

Mianowani,
1. Hubert Frandsuk  aspirant p p. zast. kmdta 

pow. Żywieckiego — ko.meiidantem tegoż pow. w szar­
ży dotychczasowej z uposażeniem przywiązanem do
VIII st. st. oa dń. 15-iX-22 r,

. 2. Eederomcz Tom isz sesretarz p. p, okr. Vii -1 
podkomisarzem p- p. z pozostawieniem nadal w tymi* 
okręgu z uposażeniem przywiązanem do V̂ j sŁ. st. od 
dn, l-X-22 r

3. Dąbrowski Antoni*Bolesław pom. ref-renta p. p. 
okr. V — podkomisarzem p. p. z pozostawieriiem na- 
dei w tymża okręgu z uicsażaniem przywiązanem do 
VII st. sł. od dn, l-X-22 r.

4. Czdtaj Stanisław djetarjusz sł. wewn. p. p. 
okr. H! — podKo uisarzem p. p. z pozostawieniem na­
dal w tymże okręgu z up .sażenłem przywiązana^, do 
Vli st. sł. od dn. i-X-?2 r. Skutki prawne stabilizacji 
1'czą się od d >. 1-ilf 20 r.

5. , BerendamJan sekretarz p. p. okr. XUt — aspi­
rantem p. p. z ‘pozostawieniem nadal w tymże o-eręgu 
i  unosażenlem przywiązanem do VIII st. sł. od dnia 
1-X 22 r. f

6. Ślepek Bdesłnw pom. sekretarza p. p. okr.
IX -J- aspirantem p. p sł. śi. z pozostawieniem nadal 
w tymże okręgu z uposażeniem przywiązanym do VIII 
st. sł. od dn. l-X-22 r.

7. Szymański Marjan sekretarz p. P- okr XI — 
espirantem p. p. sł. śl. z pozostawieniem nada' w tym­
że okręgu z uposażeniem przywiązanem do Vlil st. sł. 
od dn. l-X-22 r.

Przyjęci.
1. Jiuszkowski Ignacy na stanowisko komisarza 

p. p, do okr.. XV! — z uposażenium przywiązaneiti do 
VI sL sł. od dn. l-lX-22 r. (c. d. n.).

PRZESTĘPCZOŚĆ 
V/ RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 

Vv M. GRUDMIU 1922 R.
Zameld. Wykr.

Zdrada g łó w n a    — 4
inne przestępstwa polityczne . . . . . — 50
Bunt i'opór władzy . . . . . . . . .  —  267
inna przestępstwa przeciwko wla<}?y. . "  *713
T>rzestępstwd urzędowe , , . — 167
Szpiegostwo 5
Dezercja 872
inne przestępstwa - przfrcfwktł sile wojsko­

we; i'Państwu 8f
Zakłócenie śookoju oubllczncgo . , . . —- £322 
Okrywanie przestępców 76
Pzeinytnictwo   — 36?
Włóczęgostwo i żebra ,ina — it22
Spekulacja walutą 47
Fałszerstwa pieniędzy ! papier, wartość. . 2? 14

„ dokumentów, dowodów . . . lul 93
„ .p ie c z ę c i ............................................4 ł 4

, „ rłykułów spożywczych . . . 52 50
„ innego rodzaju   35 37

Rabunek, rozbój w banciach 1 iO 11
Rabunek, rozbój zwykły . • • • • 193 148
fśorderstwo, zabójstwo, roz->ójn. w band. . 10 6
Morderstwo: zabójstwo zw yk łe ................... 88 ~i
■Dzieciobójstwa . . . . ■ • • » •  37 35
Innego rodzaju pozbawienie życia . . . .  48 47
Podpalenie zbrodnicze 91 52
Pożary przypadkowe . i  — 348
Stręczenie tio nierządu . . - • • • • .  10 10
Przestępstwa oa tie seksuainem . . . .  tg 12

' łnne przestępstwa przeciwko morainości 283 316
Uszkodzenie cielesne. . ■ • • • • « 1506 1469
Spędzenie płodu . ' . . • • • • • > .  64 5C
Podrzucenie, porzucenie Jzfecka . . . , 1 1 4  44
Handel Żywym to w a r e m ...................................  3
Świętokradztwo . . . .   17 l l
Kradzież kasowe z włamaniem 23 4

' „ .kolejowa 7. włamaniem . , . . , 241 145
bez włanamę . . . . iob3 787

Innego rodzaju kradzież* z włamaniem. 3314 u’Qf
Kradzież kieszonkowa    1054 550

„ z oola i iasu . . . . . . . . — 2855
prc-3.lodów teiegr- i teijfou . .  9$ 57

Innego rodzaju kradzieże bez włamania 10515 7335 
Kradzież koni zameld. 357 Uośc sztuk 531. wykr. 146

„ bydła .  •    234 110
‘Oszustwo  .......................   . 753 670
Wymuszenie 57 47
Spizeniewierrenie    254 224
Paserstwo . . • • • * • • • . . . .  — 312
Lichwa, paskarstwo -  171’’
Hazard karciany .* • • •  — 2(7
Potajemne g o r z e ln ic tw o .................................  117
Kłusownictwo ”, 7 ’ ■   — 456
Przekroczenie jjrzep.ww 'aniLirn •adminlstr. — 13773 

„ ■ handlow.-administr. — 145S5
Samojbójstwo stwierdź, tożsnm. 168 nie stw. 39 
Nieszczęśliwe wyp. ogółem 575 w tem. wyp. umiar. 220
Zaginięcia osób .   ; , — 37
Przekroczenie meldunkowe . . . . . .  — 1911
Opiistwo . •  ............................    . . .  — 5145
Przekup^wo —- 43
Przywłaszczenia . . , . 1. 309
Bięamja . . . \ .  — 8
Krzywoprzysięstwo .      —  5(
Zbiegostwo aresztant. .............................  . -  30
Nieiegdlne przekroczenie cmnlcy . . . .  — 173
Różne — 13057

Ogółem zameldowano 83.747, wykryto 77.294

1



*fe TCJ GAZETA ADMINISTRACJI I POLICJI PAŃSTWOWEJ (9) TSr

1 7  pos ićdzsrde  S e jm u  10 d , 3 7  lu tego  1 9 3 S  r .

Iiiturpelai je . Koło żydowskie wniosło in­
terpelację w sprawie zmuszania dzieci żydow­
skich w elem entarnej sz<oIe żydowskiej do 
świętowanie dwu dni w tygodniu; Pos. H e ro  
(Ar. P. /?.) zaś w sprawie przygotowujących się 
rozruchów głodowych.

P orządek  dzienny. Projekt ust. o obo­
wiązku meldowania, przekazano w pierwszem 
czytaniu komisji administracyjnej, kom. budże­
towej projekt ust. o ])  kredycie Skarbu .Pań­
stwa w P. K. K. G., 2) o wypuszczeniu 6%  
złotych bonów skarnowycn, a do kurniki praw­
niczej projekt ust. o karach ze pr/akr. przępi- 

- sów polsko nibipiackiej konwencji górnośląskiej.
O brady. Rozpatrywano nowelę do ust. 

z d. 4 kJi/ie.tnfa 1922 (Dz. ust- Ńr. 28) i ust. 
z d. 16 lipca 1922 (Dz. ust. Nr. 82) o podatku 
dochodowym . Imieriie.n komisji skarbowej zło­
żył sprawozdanie po1*. Ę y r k a  (P. S . L )  zazna­
czając. że projekt .ten podnosi kwotę dochodu, 
wolnego od podatku ze 130 090 mk. do 2  mjl- 
jonów mk., oraz rozszerza zakres podatków ,1 
niepptrąT Mnych przy obliczaniu dochodu, na 
podatki od wzbogacenia się, oraz na daninę 
państwową, a nadto zryw? z  dotychczasowym 

' opodatkow aniem  dochodów z akcji i papierpw 
dywidendowych. Należy zaznaczyć, że dota.d 
posiadacz takich papierów pod wał jako do­
chód tylko 4” o. za dochód ponad 4°/0 był ze- 

* zr.awany przez Towarzystwo. Wysokość tanŁjarn 
zostaje wr myśl projektu noweli dpstosow ana 
do zmienionych warunków życiowych, i podatki 
z tantjerrr wprowadza wówczas, gdy tantjerna 
przekracza sumę 200 tysięcy mk. Subkomisje 

/szacunkow e, k tóre w większości gminnie ukon­
stytuowały Się wcale, zostają zniesione. Art. 15 

; wpiowadzą Płacenie ppdatków za pośredni­
c tw e m  P. K, O., dalsze artykuły ustalają stopnie 
. dochodów z pracy zarobkowej i płaty .

Ceier-T zabezpieczenia Skarbu 'Państwa , 
przed stratam i wobec spadku waluty W wypad- 

l  kąch to  pożniania wpłacenia podatku propono- 
/ wało Ministerstwo Skarbu uznać za wskaźnik 

Cfenę żyta. Komisja skarbowa przyjęła jednak 
w m yś’ wniosku pos. U ja m a n d a  [P .  /'. 8 . )  ceny ’ 
hurtowne za podstaw ę obliczeń, notow ane przez 
Główny Urząd Statystyczny.

Przy podatkach z poborów służbowych 
i pracy najemnej wskaźnik ustalać się winien 
w okresie kwartalnym. W końcu sprawozdawca 
przedstawia rezolucją komisji, wzywającą P. Mi­
nistra Skarbu do udzielenia urz-dom  skarbo­
wym instrukcji, by ściśle stosowały postano­
wienia ustawy, w myśl klawych podstaw ą do 
obliczenia dochodu jest zeznanie płatnika ^udzie­
lone przez niego v/yjaśnie :ia.

W dyskusji zabrał glos pos. K w ia tk o w s k i  
Y{C h . D .j wnosi, żeby kwotę dochodu rocznego, 

niepoólŁgającego opodatkowaniu, oznaczyć nie 
na 2 lecz tyiiso na 1 miijon mk.; pos, C h ą d z y ń -  

r s k i (rY. P . B . )  proponuje, aby od podatku do­
chodowego zwolnić 5 najniższych stopni skali 
oochodu, t. j„  aby podatek zaczynał się do­
piero powyżej 600 tysięcy mk. miesięfc-nego 
dochodu, i dowodzi, że podatek ten ma raczej 

/ charakter wychowawczy niż fiskalny, bo ma 
.przysporzyć Państwu zaledwie 110 miljardów 
m a re k .,

Ne przemówienie pos. K róltlców slc iego  (ko­
m u n is ty ), który, żądał, by dochody z uposażeń 
służbowych, em erytalnych i wynagrodzeń za 
pracę najem ną wolne były od podatku docho­
dowego, aibpwiem w państw ie burżuazyjnem 
klasa pracująca ponosić powinna wszystkie 

, koszta utrzymania państwa, odpowiedział pos.
, Pąosidc (P .  P .  S .) t podnosząc, że klasa robotni­
cza tak samo, jak spłaciła podatek krwi w woj­
nie z bolszewikami, nie uchyli się od płace na 
podatków  sprawiedliwych. Po przemówieniu 
przedstawiciela Rżądu P. W ic e m in . S k a rb u  M a r * 
kowslciugo, a następnie po przemówieniu spia- 
wozdawcy posła Bytki pr yj to ustaw ę' w dnu- 

. giam czytaniu, według projektu kornisj, uwzględ­
niając niektóre ze zgłoszonych poprawek.

Przy ostatnim  punkcie porządku dzien­
nego uchwalono nz pod.taw ie sprawozdania 
posła G łąb iń sb /eg o  (Z . L .  N . )  ustav/ę, zezwah- 

. jącą gminie m. Lwowa na zaciągnięcie potyczki 
za poręczeniem państwa w kwocie 120 iniljo- 
t»ów m k na przedrukowanie ulic.

Przed zamknięciem posiedzenia zgłosił 
poś. b a rn y a s k i ( P .  P. S .) wniosek w sprawie 
drożyzny. Pu umotywowaniu nagłości tego 
wniosku oświadczył wnioskodawcą, że przezna­
c z e n i  większych kredytów, kLóre Rząd zam ie­
rza przyznać na "oboty publiczne, nie jes t wy­
starczające w obecnej chwili; należy poprzeć 
wydatnie kooperatywy z funduszów państw o­
wych. które s ta !/ się  hasłem  ratunkpw em  dla 
wszystkich warstw społecznych i zasłużyły na 
zaufanie spo eczeństwa i państwa.

Nagłość wniosku przyjęto, a wniosek 
odesłano do komisji skarhowo-budżetowdj i dro­
ży .nianej.

Z  k om isji se  jm ow y er .
Komisja skarbowa przystąpiła d o  obrad 

nad ustawą o podatku prze.nyśLwyrn nd pod­
s taw ie  referatu pos. B y r id  (P .  S  L . ) .  W ko­
misji wojskowej P. Minister spraw wojsk, zło­
żył obszerniejsze sprawozdanie, wskazując na 
konieczność rychłego uchwalenia ustawy o pow­
szechnej służbie wojsk., oraz ustawy o o d o - 
włązkach i prawach wojskowości. Komisja 
prawnicza zajmowała się w dalszym ciągu pro­
jektem ustawy o Trybunale Koenpetencyjnym; 
podkomisja oświadczyła się za przyznaniem 
CiłonKom Trybunału przyw ile j nietykalności 
sędziowskiej,

W komisji droźyźmanej pod  przewodni­
ctwem pos. A rc iszew sk iego  ( 1 \  P , S .) kontynuo­
w ana obraaym ad rezolucjami, przedstawmnemi 
przeć komisję referentów, oraz oddano podko­
misji do rozpatrzenia nowelę do usrawy z dn. 
2SVil 1922 roku.

, Podatki, a drożyzna.
Ja k  wiadomo, Rząd przygotował nowe 

projekty podatkowe, nad któ emi obecnie 
cbraduja Senni. V,‘aż,iiejsie zmiany były już 
ną  tein miejscu omawiane i ric. razie powracać 
do nich iiłe będziemy. ŃaLzy je inek przypo­
mnieć, że istniejące podatki będą niewątpliwie 

^podwyższone, nowe (jak podatek od obrotu, 
formalnie iraktjowańy jako modyfikacja podatku 
przemysłowego) również stanowić będą p iw a- 
żne obciążenie płatników. Są to  jednak cięża­
ry nieuniknione. J e s t  rzeczą zrozumiałą d a  
wszystkich, że bez znacznego podwyższenia 
wpływów z podatków różnych typów Osiągnię­
cie równowagi nie będzie możliwę, bez tej ró­
wnowagi nie będziemy mieli ahi zdrowego, 
posiadającego stałą wartość, t pieniądza, ani 
kredytu, ani normalnych stosunków gospodar­
czych, ani też choćby względnie ustalonych cen.

To ustalenie cen jest obecnie jadnem  
z zadań najważniejszych; gdyby ono mogło 
być pomyślnie wykónanem, znikłaby zmora 
współczesnego życia — drożyzna.

Nastręcza się jednak pytanie, czy przy 
obecnym  kierunku reform podatkowych zada­
nie to istotnie będzie wykonalnem?

W teorji i praktyce opodatkow ania zna- 
na jest sprawa przerzucania podatkow i Pciega 
oria na tem , że bardzo często podatek płaci 
opodalKowany tylko formalnie, w rzeczywisto­
ści jednak „przerzuca" tę  opłatę na innych. 
Przemysłowiec płaci podatek: przemysłowy, do­
chodowy, obrotowy, akcyzy i t. d. Czy jednak 
to płacenie istotnie odbywa się z jego czy­
stego dochodu, z zysku, łub, jak przyjęte jest 
mówić, z jego własnej kieszeni? Bynajmniej, 
Wszyscy, którzy mają bliższa styczność z prze­
mysłem, wiedzą, że przemyłowiec „wstowia" 
o p ła tę , podatkową do kalkulacji ceny towaru 
i, pobierając tę cenę, w rzeczywistość) otrzy­
muje zwrot wyłożonego podatku. 2To sam o, 
z kolei, rob? kupiec-hurtownik, różni pośredni­
cy, wreszcie kupiec*detalista, od którego to­
war przecnodzi już ostatecznie do rak konsu­
m enta. Przy każdem  z tych kolejnych, pośre­
dniczących ogniw, podczas wędrówki — nie­
kiedy bardzo długiej — tcw aru z rąk produ­
centa do konsum enta — do każdego przejścia 
towaru z jednych rąk do d ugich przyrasta 
integralnie oplata podatkowa, lub wiele tych 
opłat. Wszystkie one dochodzą konsekwentnie 
do konsum enta i są przez niego płacone — on 
więc właściwie ponosi ciężary oodatkowe, pn 
jes t rzeczywistym płatnikiem podatków.

Dla ścisłości duaać jednak należy, że kon­

sumentami są również producenci I że, w  te n  
sposób, i oni ponoszą ciężary podatkow e. Fa­
brykant wyrobów metalowych przerzuć# doty­
kające go 'podatki na swoich odbiorców — ais 
i on sam Dywa. odbiorcą, mianowicie wtedy, 
gdy nabywa dla siebie, przypuśćmy, trzewiki 
skórzane; wtedy ponosi on te opłaty podatko­
we, k tóre na niego przerzucił hodowca bydlę­
cia, garbarz, przykrawać* (cholewkarz), wreszcie 
sżew c-detaluta.

Rzecz prosta, że w wartkim, płynącym 
tysiącami sirum eni prądzie współczesnego ży­
cia gospodarczego niepodobna dokładnie okre­
ślić, sni nawet bliżej zotjentow ać się, kto, 
w rezultacie, ponosi całkowicie, lub w j zna­
cznym stopniu, ciężary podatkow e. Ja k  wi­
dzieliśmy z przykładów powyższych, producent 
jest bardzo często konsum entem —i odwrotnie.

Ale jest warstwa pracowników, którzy m ają 
w dużym stopniu odciętą m ożność przerzuca­
nia ciężarów • podatkowych na innych. Są to 
pracownicy o ' stałem  uposażeniu, t. j. żyjący 
„z pensji"* Należą do nich urzędnicy państwo­
wi i prywatni robotnicy Są on: niewątpliwie, 
także producentam i: urzędnik państwowy od­
daje tw oją pracę, niekiedy nawet swoje życie, 
p a ń s tw ^  przyczynia;ąc się do jeyo utrzym ania 
t wzmocnienia. Urzędnik prywatny i robotnik

' jes t bardzo ważnym,, często nawet decydują­
cym Nwspóiczyr.nikism przy wyprodukowaniu 
towaru, łub oddaniu innym jakiejś pożytecznej 
uswgl, S ą ’ oni zatem również producentam i 
pożytpcznymi i niezbędnymi, ponieważ' jednak 
stepa ich wynagrodzenia zależy nie oa  nich — 
nie niają oni możności podwyższenia ceny 
swojej produkcji, t. j. kosztów swojej pracy 
współmiernie przerzucanych n a  nic.h ciężarów 
podatkow ych. Na nich więcej, na tych pra­
cowników „opsnsjonow anyęh"—spada całą si>ą 
ciężar epłąfc podatkowych; wciąż podwyższa­
nych, którym w sropniu nie zawsze dostatecz­
nym dorównywają obliczenia'komisji statystycz­
nej, rr. vjęę wykazać wzrost drożyzny w każdym 
miesiącu.

Jeżeli zatem  nowe, lub podwyższone po­
datki wywołają podwyższenie cen towarów, 
czyli powiększą drożyznę (a Jest to, jak się 
zdaje, nieuniknione)—dotknie to  w sposób naj­
bardziej, przykry . pom ienięną wyżej, bardzo 
liczuc; grupę praęowkików.

Je s t to fakt dużej doniosłości socjalnej,
0  czem  zapominać ni? należy;

V-. : - ,  Z  g i e ł d y .
W tygodniu ubiegłym utrzymywał! się w dal­

szym ciąyu nastrój zwyżkowy na gifJdzie pie­
niężnej w obrotach walutami ćbcerhi i dewi­
zami^ Tem po zwyżk: było nieco wolniejsze, 
niekiedy nawet przechodziło w zwyżkę.

W tranzaKcjach papieram i walutuwemi 
trwał w dalszym ciągu zastój. Poszukiwano 
przedwojennych (nieostem plowanych) ziemsidcii
1 Jstów  zastaw nych. Których ceny (kursy) nie są 
notow ane w cedule urzędowej giełdy pienięi* 
nej w W siszawie. Za sto rubli nominalnych 
takich Listów (4l/a%) płacono około 25 tysięcy 
m arek polskich.

Na rynKu papierów dywidendowych (akcj!) 
wciąż utrzymuje się represja, wywoływana 
głównie przez brak getówki obrotowej.

Dookoła spraw 
a d m i n i s t r a c y j n y c h .

—:o:— ' 

Uznanie za zmarłego.
Mamy po wojnie liczne wypadki, w któ­

rych ktoś z rodziny zaginął i niem a o nim od 
dłuższego czasu ż-.dnej wiadomości. Zdarza sie, 
iż mąż, wzięty do wojska, po wojnie nie wró­
cił, a brak metryki jego śmierci, na podstawie 
której pozostała żona mogłaby powtórnie wyjść 
za mąż, pomimo, iż nie ulega wątpliwości, że 
pierwszy mąż nie żyje.

Ażeby w tej i w tym podobnych razach 
przyjść czytelnikom naszym z pom ocą, podaje­
my poniższe pouczenie;

Odróżnić naieży dwa wypadki: 
pierwszy wypsdek zachodzi wtedy, jeie ll 

istnieje dowód, że dana osoba umarła (n. p. 
powołany do wojska — dostał się do niewoli 
i tam  umarł; czego świadkiim  był jago towa­
rzysz, który następnie powróciwszy do dom u, 
opowiedział o tem  żonie, względnie żonie zmar­
łego). ■—

V
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W tym wypadku żąda się przeprowadze­
nia dowodu śmierci danej osoby w następują­
cy sposób:

Wnosi się podanie do Sądu okręgowego 
cywilnego, w którego okręgu nieobecny osta­
tnio mieszkał, względnie przebywał. W poda­
niu lepi należy podać okoliczności, wśród ja­
kich dana osoba miafa zginąć i dowody, rnają- 
"te przekonać Sąd o prawdziwości zaszłej 
śmierci zaginionego. (Wymienić nazwiska świad­
ków). Do podajną dołączyć należy metrykę 
urodzin, ewentualnie także ślubu osoby, której 
uznania śmierci się żąda, orśz poświadczeni? 
zwierzchności gminnej, że osoba ta w ostatnim 
czasie w danej miejscowości mieszkała lub pjze- 
bywaia, a obecnie jej w miejsc&woćęi Łej niema.

Na wniesione tak podapię Sąd zarządzi 
dochodzenia i jeżeli uzna, że warunki prawne 
do przeprowadzenia dowodu śmierci są wyka­
zane w sposób wystarczający, wydaje edykt, 
którym wzyWa nieobecnego; by, o ile  żyje, dął 
znać Jo  Sądu iub do kuratora, (którego Sąd 
dla- zaginionego równocześnie ustanawia), oraz 
by każdy, kto ma jakie wieści o zaginionym, 
podał je  Sądowi lub kuratorowi, Termin edyk- 
lalny wynosi najmniej 3  miesiące. Jeżeli w prze* 
ciągu tego terminu nieobecny nieda- o sobie 
znaku życia, Sąd przeprowadzi doswndy( i* jeżeli 
uzna je za dostateczne, wyda rozstrzygnienie. 
w którem orzeknie, i e  nieobecny,''w dniu do­
wodami ustalonym, zmarł.

Tc orzeczenie Sądu ma to samo znacze­
nie, co metryka śmierci, a więc na jego pod­
stawie będzie mogła żona żądać orzeczenia od 
Sądu, że małżeństwo uważać należy ?a rozwią­
zane. Żądanie to może połączyć z żądaniem 
uznania śmierci; w tym wypadku Sąd, równo­
cześnie z ustanowieniem kuratora nieobecnego, 
ustanowi obrońcę węzła małżeńskiego;

_Na podstawie tego orzeczenia moinn 
również wdrożyć pertraktację spadkową, postę­
powanie opiekuńcze i tp, po osobie, w ten 
sp&sóir za zmarłą .uznanej. '- '. ' 'jp - i j1 $

Drugi przypadek uznania osoby nieobec­
nej za zmarłą ma miejsce wówczas, gdy wpraw­
dzie brak jakiegokolwiek dowodu, ae osoba te 
zmarła, jednakże z Okoliczności, że od dłuższe­
go czasu nie daje b  sobie znaku żyda, można, 
sądzić z całą równością, żę, o so b a  ta  nie żyje, 
(ktoś wyjechał n. p. do Ameryki i przestał 
pisać).

W .tym wypadku ustawa • stawia następu­
jące czasookresy:

1) od urodzenia nieobecnego upłynęło 70, 
lat, a od ostatniej o nim wiadomości 10 jat,

2) ód urodzenia nieobecnego upłynęło 
30 lat, a od ostatniej o nim wiadomości 10 lat,

3) nieobecny odniósł na wojnie ciężką 
ranę, lub na wojnie zaginął, a od kbńęa roku, 
w którym wojmr się ukończyła, niema o nim 
wiadomości przez trzy lata.
' Do zaginionych w czasie wojny światowej 
odnosi się ustawa z marca 1918 r., wedf« któ­
rej można ządeć uznania za zmórią osobę, od 
zaginięcia któraj upłynęło dwa lata, w czem 
jeden rok po 1 marca 1318 r. ■ Ustawa ta dziś 
tlić jest Już1 aktualną, gdyż w łych wypadkach 
możną żądać uznama śmierci na podstawie 
ąustr. § 24 u. c. weuie tego, co powiedziano 
wyżej),

4) nieobecny znajdował się na okręcie 
lub w innem niebezpieczeństwie, a od końca 
tego roku przez trzy lara nie Było o nim wia­
domości. y

We wszystkich tycK' przypadkach uzasa­
dnić, nem jest przypuszczenie, że nieobecny nie 
żyje* wobec czego można wdrożyć postępowa- 
nie o uznanie go za zmarłego.

Prośbę taką należy wnieść do Sądu okrę­
gowego i podać w niej okoliczności, uzasadnia­
jące żądahie. Dołączyć do prośby co.kumenty, 
jak mętrykę urodzin, względnie ślubu nieobe­
cnego, oraz podać dowody, mając© stwierdzić 
okoliczności wątpliwe. Jeżeli nieobecny pozo­
stawił małżonkę, Wówczas jna może, żądając 
orzeczenia uznania nieobecnego za zmarłego, 
żądać równocześnie wydania orzeczenia,, że 
małżeństwo zostaję rozwiązane. Sąd na wnie­
sioną tak prośbę zamianuje kuratora dla nie­
obecnego, a jeżeli żądano także1 orzeczenia 
rozwiązania małżeństwa, ustanowi Sąd obrońcę, 
zoiązku naałżenskieąp., Po pi zept o wadzeniu 
potrzebnych'dochodzeń dla stwierdzania, c^y 
podane warunki Ustawowe- uznania za zmarłego 
istotnie zachodzą, Sąd wydaje trzykrotny ędykt, 
którym wzywa njęobecnego,, u także wszystkich 
tych, którzy mieliby o nim (jakiekolwiek wiado­
mości, by zgłosili je db Sądu lub kuratora.

Po bezskutecznym p ływ ie  terminu, osta­
tnim edyktem zakreślonego, Sąd, ńa żądanie

proszącego, w yją orzeczenie, że nieobecnego 
uznaje się za zmarłego, a jeżeli ArbszonÓ takie 
o rozwiązanie małżeństwa, u/na je  małżeństwo 
za  rozwiązane

Na podstawie tego orzeczenia możne 
również wdrożyć pertraktacje spadkowe po 
uznanym za zrnarłęgo, oraz postępowanie opie­
kuńcze i kuratelarne.

Dr. Stanisław Kulpti.

U regulow anie praw a w yooru obyw atelstw a
■ . polskiego.,'

Nó podstawię art. 1 ustawy z dni? 26 
września 7922 r. o uregulowaniu prawa v-yboru 
obywatelstw? polskiego przez obywateli b. ce­
sarstwa austrjackiego iub b. królestwa węgier­
skiego i prawa wyboru obywatelstwa obcego 
przez b. obywateli tych państw, posiadających 
obywatelstwo polskie (Dz. U. R, P. Nr. 88 doz. 
791) zarządziła Rada Ministrów rozporządzeniem 
t  dń. 12,Ali 1922 - ;■ ..

że nabycie i utiata obywatelstwa polskie­
go na podstawie wyboru w zastosowaniu do 
b. obywateli b* cesarstwa austriackiego lub n. 
królestwa węgierskiego, mających prawo swoj­
szczyzny, lub stałe miejsce zamieszkania na ob­
szarze Śląska Cieszyńskiego, Spiszą i Orawy, 
reguluję się na podstawie ustawy z dnia 20 
stycznia 1920 roku (Dz. (i. R. P. Nr. 7, poz. 
44) że zm fenami, wynlkającemi z niniejszego 
rozporządzenia. 'V  ; * ... '

W myśl cyt. ustawy , prawo obywatelstwa 
polskiego przysługuje każdej osobie bez różni­
cy płci, wieku, wyznania i narodowości, która:

1) od dnja 1 stycznia ly l4  r. posiadała 
i do dnia wejścia w życie 'niniejszego rozpo­
rządzenia nie utraciła prawa fSwojszęzyzny W jed­
nej z gmir. r.a oosz^rze polskich części Śląska 
Cieszyns^iago, Spiszą i Orawy. Osobom, któ­
re nabyły prawo swojszczyzny po dniu 1 stycz­
nia 1914 ‘r. i prawo to  posiadały w dniu 28 
lipca 1920 r. służy obywatelstwo polskie z za­
strzeżeniem poniżej poda nem.

2) przed dniem 1 stycznia 1908 r. osied­
liła się na obszarze polskich części Śląska Cie­
szyńskiego Spiszą i Orawy w zamiarze stałego 
pobytu (uzyskania stałego miejsca zamieszka- 
jnp)< pod waiunKiem, ię .

a) do dnia 1 listopada 1918 r .  posiadała 
obywatelstwo austrjackie, względnie Węgier;

. śkie oraa ■ . jgć-'
b) posiada b e / przerwy p iw a  swojszczy­

zny (od dnia ! stycznia 1374 e. jednej z gmin 
czechcsłcwackich części b. terytoriów plebiscy­
towych Śląska Cieszyńskiego, Spiszą 1 Orawy.

Osoby, mające prawo swojszczyzny w gmi- 
nęcb, których obszar jest przedzielony granicą, 
stają się obywatelami polskimi, jeżeli w dniu 
28 lipca 1920 r. slale mieszkały w części gmi­
ny, która przypadła Polsce. Jeżeli by zaś ta­
kie osoby- w grmnie rczd/lelonej we wspom­
nianym dniu stale nie mieszkały, nabywają o- 
bywatelstwo polskiej, choćby stale mieszkały 
w obecnie polskiej części gminy ostatnio 9rzed 
Wyprowadzeniem sio z danej gminy. "

Nie są obywatelami polskimi osoby, któ­
re posiadają bez przerwy od dnia 1 stycznia 
1908 r. stałe miejsca zamieszkania w znacze­
niu p. 2 § 2 niniejszego rozporządzania na ob­
szarze czesKOsłpwacklch części b. terytorjów 
plebiscytowych ’ Śląska Cieszyńskiego. Śpisza 
i Orawy, chociażby'posiadały prawo swojszczyz­
ny w : Jednaj ż gmin b. Galicji, czy też prąwo 
swpjszczyzńy nabyte po dniu 1 stycznia 1914 r. 
w jednaj z gmin Śląski Cieszyńskiego, Spiszą 
lub Orawy.

. Nadanie obywatelstwa polskiego nastąpić 
może na prośbę osoby, pragnącej je  uzyskać, 
jeżeli zostanie wykazane,’ ie;

I) obrała stała zamieszkanie na obszarze 
polskich części Śląska Cieszyńskiego, Spiszą 
i Qra4ry po dniu I  stycznia 19ÓE r,

II) nis aopusciła się zbrodni lub czynu kn- 
rygodregc z chęci zysku. . 1 .'

III) nadanie jej obywatelstwa polskiego 
nie pociągnęłoby za sobą bezpośrednich cięża­
rów dla Skarbu Państwa Polskiego lub fundu­
szów publicznych przez co nie rozumie się 
świadczeń np. zasiłków z ' k a s  Chorych, brac­
kich i t.. d.

IV) przębywaia w jedne; gminie bez przer­
wy w) Czasie od dnia 28 nążdźisrnika 1918 r« 
do 28 października 1920 r-

Podąnie o nadanie, oby watelstwą na za­
sadzie! powyższej niniejszego rozporządzenia 
winno być wnoszone w terminie trzech mie­
sięcy po dniu 31-1 1923 r.

Podania wniesione przed wejściem w ży­
cie niniejszego rozporządzenia i nie załatwione,

będą traktowane, jak gdyby były wniesione 
z zachowaniem czasookresu.

Osoby, które nie nabyły obywatelstwa 
polskiego z braku warunku przewidzianego 
w p. 2 lit. b. ńiniejszugc rozporządzenia, mo­
gą uzyskać obywatelstwo polskie na zasadzie 
podania posiadającego wyżej wymienione wa­
runki.

Obywatelstwo polskie nabywają zatem 
osoby, która bądź posiadają od dnia 1 stycz­
nia 1914 ń- pmwo swojszczyzny w Jednej z  gmin 
cżesitosłowackich części b. tęrytorjów plebiscy­
towych Śląski: Cieszyńskiego, 3pis*a i Orawy, 
bądź mają tam od dnia 1 stycznia 1908 r,-sta­
łe  miejsce zamieszkania w znaczeniu § 2 p, 2 
niniejszego rozporządzenia i do dnia 28 kwiet­
nia 1922 r. złożyły oświadczenia wyboru oby­
watelstwa polskiego w polskich przedstawiciel­
stwach zagranicznych a!bq przed polskieini wła­
dzami ądrr.inis.Tacyjnerni.

T-acą zaś obywaiels.wo polskie osoby, 
które bądź posiadają od dnia 1 stycznia 1914 t. 
prawo swojszczyzny w jednej z gmin poiskich 
części Śląska Cieszyńskiego, Spiszą 5 Orawy, 
bądź mają tam od dnia 1 stycznia 1908 r, stałe 
miejsce, zamieszkania w znaczeniu p. 2 mniej­
szego rozporządzenia i do dnia 28 kwietnia 
1922 r, złożyły oświadczenia wyboru obywatel­
stwa czechosłowackiego.

Oświadczenie wyboru obywatelstwa zło­
żone w myśi powyższych przepisów niniejszego 
rozporządzenia przez męża rozciąg* ssę na to- 
nę, oświadczenie rodziców, względnie ópieku- 
nów, na dzieci do !at 18.

Rozporządzanie niniejsze weszło w życie 
z dniem 3fd  T923 r,

(Ykis Dir. Ust. E . P. M  10 s  dn. o l j  
(1923 r. pos. 58). \

Dr. S .  E .

DOOKOŁA SPRAW  
POLICYJNYCH.

Przepisy d s ty e te o e  zaw ieran ia  m ałżeństw  
przez fnjrtfccjoiiurjztszy Policji Województwar 

Śląskiego.
Na zasadzie okólnika Głównej Komendy 

Policji Województwu Śląskiego w Katowicach 
L. 3528 podajemy poniżej w streszczeniu tym­
czasowe przepisy o zawieraniu małżeństw dla 
Policji Województwa Śląskiego*

Wstępowanie W związki małżeńskie przed 
upływem 2-eh lat po wstąpieniu dc. Policji Wo- 
iewódzkie] jest niższym funkcjonariuszom Po­
licji wzbronione.

. Pozwolenie na zawarcie małżeństwa w cią­
gu pierwszych 2-cjh lat ud::ielonfrm być może 
tylko w wyjątkowych okolicznościach przez 
Głównego .im endanta Policji a ojftwódzkiej,

Niżsi runkcjonarjusze Policji Wojewódzkiej 
po upływie 2-ch lat oó wstąpienia dc służby, 
■mają orawó do zawarcia związku małżeńskie* 

,gp, lecz musza poprzednio wnieść podanie 
o zezwolenie ńa zawarcie związku małżeńskie­
go W drodze służbowej Jo  Głównej Komendy 
Poiicji Wojewódzkiej, /tó ra  tylko w tym wy­
padku udzieli pozwolenia na zawarcie związku 
małżeńskiego, o He zamierzony związek mał­
żeński nie uwłacza godno i"P o lic ji. x

Wszystkie podania o pozwolenie na za­
warcie małżeństwa muszą być wnoszone w dro­
dze służbowej.

Do podania o pozwolenie na zawarcie 
małżeństwa muszą być dołączona:

1) metryka urodzenia petenta i tarza-
czonej; , .

21 świadectwo moralności narzeczonej;
3) poświadczenie rodziców, iż corkft po­

siada odpowiednią wyprawę iub gotówkę na 
zakup takowej i ile dostanie posagu, poświad-. 
czone przez fJ ’ząd Grmnny;

4) zezw o len ie  ojcowskie iub opiekuna, je­
żeli nzirzuczona ńie jest pełnoletnia; >

5) poświadczenie urzędu stanu cywilnego 
(urzędu parafjainego na Śląsku Cieszyńskim),
że na rzeczo n a  jest stanu' wolnego.

Po wniesieniu podania, przeprowadza Ko­
mendant powiatowy, wzgl. Kierownik komisa- 
rjatu dochodzenia I na Dodstawie wyniku do­
chodzeń oświadcza się w przebiagu szczugó- 
'owo: ,

a) czy ze względu na dotychczasowe pro­
wadzenie się narzeczonej lun ich najbliższych 
krewnych, zachodzą przeszkody, któreby przez 
zawarcie związku Ł^ljeńsklcgo uwłaczały god-
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noicl funkcjonariusza Policji,
b) czy peteiif nie stoi w stosunku pokre­

wieństwa dć  riorzecionel,
t )  jaki posag 5 w  jakiej wysokości otrzy­

ma narzeczoną,
d) czy należy przypuszczać, l a  patent 

przez zawarcia małżeństwa poprawi swój byt, 
lub czy nie popudnle w nędzę,

e) czom się narzeczona trudni,
,f) jakie ukończ/te szkoły i czy posiada 

wymagano wykształcenie i wychowanie, odpo­
wiadające stanowisku męża.

Wyżsi funkcjonariusza, nfls potrzebuję śpe- 
cjalne^o zezwolenia na zawarcie małżeństwa, 
lecz przed zawarciem małżeństwa muszę w ter­
minie 6‘śclc tygodniowym złożyć w Ciłównbj 
Komendzie zawiadomienie o zamtarzoiiem za­
warciu zv. ć(ZKu małżeńskiego z  podaniem imie­
nia * nazwiska narzeczonej, miejsca zamieszka­
nia tejae i jej rodziców.

Ewentualny sprzeciw Gł. Kom. Poi. /Woj. 
Względnie1 korpusu wyższych fuńkcjonarjuszy 
mo?e nastąpić rits później jak miesiąc od daty 
wpłynięcia podania,

Po rewprclu małżeństwa wirmi wszyscy 
fuókcjonarjusze przedłożyć list ślubny.

Zmiany w atonie rodzimym, jak urodzi­
my, ćmlerć Żony h»b dziecka, rozwody, repera­
cje i t. d. mus»ą być meiclowatieGłówn&j Ko- 
rrendzta Fol. Woj. Śi. w drodze słuibowej 
% równoczesne^.1 przedłożeniem odnośnych świa- 
dectw urzędowych.

UWAGA: podanie c zezwolenie do za" 
wartia zwlązkń' małżeńskiego ma być zaopa* 
trzone znaczkiem stemplowym *v wysokości 
10 mk, na Śląsku CiernyńsKiom ,100 mkp.» 
n każdy ,-ałącznik dó podania znaczkioin stem­
plowym 2 mkn. na ŚlęsKu Cietaynskiem £0 mkp.

Przepisy ninlnjsze obowiązuję r d  Inia 
l i g  192U r, , , (

S ta n  faktyczny policji o k ręg u  b ta łostoc-
' i kiego. /''' - TŚ
, i  • : ,  _ i i  , - T ' '* . -

Stosownie do rozkazu Komendy Głównej 
Policji Państwowej M  182 1922 r. podaje się 
cło: Wiadomości stan taktyczny lunkćjanarjusżów 

Pań$tWcł>vO; uk*ąg, rtilałoetodktego,. który 
w dniu f lis to p a d a  1922 r. przedstawiał się na- 
stępująca:

Wyższych funkcjom P. P. d. nńińduroioej: 
tespektdr 1, Podinspektor %  Nadkomisarzy 4, 
Komisarzy l£J, Podkomisarzy 14, Aspirantów 5- 

Wyższych funkcjon. P. P. s t  Si, (s doŁ 
ćtećtcs.): Nadkomisarz 1, Komisarz 1, Podkomi­
sarz 1, Aspirantów 3. , ,

Urzędników sł. mwn. według kat.: VIII st- 
s 1. 2, IX st. sł. 7, X st. sł. 21, XI S t sł. 2 t.  
XII st. sł. 6.

Niższych funhejm. st. mundurowej: St. przo­
downików 113, Przodowników 220* Stl poste­
runkowych 310, Posterunkowych 1438.

Niższych funkcjon. P .P .rf.Ą . (z dod.SMcfy: 
St, przodowników 11, Przodowników 20. St. 
posterunkowych 21, Posterunkowych 55.

ffiżaze') służby według kat: Woźnych 3 St. 
8, St. goniec 1 s i  17, Woźniców st. 16.

Koni: Wyjazdowych 2, Pociągowych 20, 
Wierzchowych 106.

Psów policyjnych 2.

S ta n  faktyczny Policji P aństw ow ej o k ręgu  
łuckiego.

; Na podstawia rozkazu Komendy Głównej 
i 82 o. IV z dń. 11.X 1922 r. podaje się po­

niżej stan faktyczny Policji Państwowej Okiąyti 
fuckiego na 1 grudzień 1922 r.

Wyższych fut&c, P. P. s t  mundurowej: Pod­
inspektor 1, Nadkomisarzy 3, Komisarzy 5, Pod­
komisarzy 13j Aspirantów 4.

Urzędników du&hy wemęłr&Mj: VIII kat. 
1, IX kat. 5, X kat. 15, XI kat. 29, XII kat, 6.

Niżsi funkcjonariusze s t  śi, (z Uod. śl.): St. 
przodowników 10, przodowników 10, st. poste- 
ruńkowych 2% posterunkowych 75.

Wyższych funkc. sl. Sl, (ą docj. śl): Nadko* 
mlsarz 1, Komisarzy 2, Podkomisarzy 4, Aspi­
rantów 4

Niżsi fmikc, służby mundurowej: St. przo­
downików 45, Przodowników 104, St. posterun­
kowych 9il, posterunkowych 1338.

Niższa AułUm: Woźnych £, Gońców 9 Wo­
źniców 10. ' ,

Koni: wierzchowych 209, pociągowych 17, 
Psów policyjnych 5,

KRONI KA.
Z TYGODNIA.I ' 1-

SPRAW* ZAGRANICZNE.
Konferencja ujr-Ł aaddi..'-Stu postanowiła w d. 1 b. fti. 

zbadać,sprawę wschodnich granic Polski,
ry- Paryża rozpocznie stę niebawem proces 

P, Judefe, redaktora dziennika „Eclair"* osKarźonego 
konszachty z Nietncatnt

W t Pranej i  strajk  proklamowany przez federację 
Górników udał się ty.ko W deptart. Loary. Sirejkuje 
około 25% górników. Rozpoczęły Się rokowania celarr 
likwidacji strajku.

Komisja rządząca w Nadrenii uchwaliła z dr.Iem 
20 lutegc zwolnić cały nlemletki personel celny ze 
służby. ■.

AijUrgkańsM senutor Męrok, Jak donosi piusa so^ 
wiecha, zciTti irzo w kwietniu udać sis do kosjl. Fal- in 
jegp podróży ma być sprawdzenie szerzonych w Ame­
ryce Wieści ó Rosji.

AngUUlta iahu yinió Odi/ucllo 271 giossnil pr,;e" 
ci w i 6U wniosek, liberałów w s^rawi^ wycofania wojsk 

' z Nez-apólamji. , ( ,
Rząd nw.rAećki wydał, placówŁoiu konsularnym 

zagranic.1! polecenie, aby nie udzielały wiZ ria wyjszd 
do Miar.iIZCj jeżeli petenci nie udóWodnię konieczności 
podróży. 1

hivjm Ic-wcirski przyjął 74 glosami przneiWKó-54 
wńloś-k ludowców, wzywbięcy rząd do p/zadstuWieiW 
projektu, dotyczącego wybciru prezydenta republiki, 
nariyjtile niezależnego, wybranego drogą powszechnego
ŁjIóSDwarriti.

AreszCuiuuno w Sztokholmie jednego z zabójcom 
ministra Rathenaua atudentd Rehra, członka organi­
zacji „Consui". ' .

WyiCktił prOintncjonil&if opolskiego G. Śląska Wy­
stosował do rządu pruskiego podanie o utworze,- 
nie katedry literatury polskiej na uniwersytecie wro­
cławskim.

De patera, przywódca powstańców irlandzkich, 
odrzucił propozycję Związku neutralnych członków b. 
..fmtf republikańskiej w ŁprbWia Zecarcla rozujmu.

SPRAWy WEWriĘTRZAE.
M . 8 . W ojsk. Zapdwłeaziaio powółańlu roććfilkóW 

1897, 18§& i W S  na 8-tygodniowe ćwlcżenia. W zw'c.zku 
z tem, Związek Oficerów. Rezetwy otrzymał nbistnicę, 
iż termir. powołania studentów wyżSiycti z&klaJow 
naukowycH zo^tnnie pizeiSsuuęty „ha.dJtra$ KAknctlby.

Ne.robotni w iTarszctujr inanifedtuweiL ŵ dr* 23 
lutego pnad gmucher.t Min. Pracy 1 Opieki Społecz- 
.fiej .̂ Na żądenle policji tłum i,lę rozszedł, lec? zebrał 
się mlebawem na placu Teatralnym, gdzie odbył wiać.

WY Lwowie areś;tawańó działacza uKraińskiego 
Hoiowkę. w związku z akcją prowadzoną, na rzecz Ro­
sji SÓWlńCKlej.

W Kraku wic ocbyl się dn. 23 luteyo óroczysty 
p^dfzeb 1£» bohaterów' szarży pop Roki tną, których 
zwłoki iośteły sprowadzone z Rtiittunji. rynku, po
odprawieniu modłów przez ks.' biskupa Sapienę, uu- 
Stąplło udekorowanie trumien przez marszałka, Pił­
sudskiego orderami ytrtuti Mliitarl.

, W  Katowicach odbył siw dn. 23 lutego zjazd t . 
oowstańców. Preżydjum zjazdu wyśłałó do premjera 
Sikorskiego d o p a s ł yowltainą. • ...

W  Łodzi d, 1 b. Hi, rozpoczął Się strejk praob- 
wfiikow tramwajowych, Pruc^ w ilkom łódzkich tram- 
wajów hlłejakich Chodzłłe O SCft podwyżki, Dyrekcja 
tramwajów ofląroweła 301! podwyżki.

Z  gminy Szyrmhty, pi -ylączpnej uo Litwy, przy­
biła delegacja, która zwróćbt się do Komisarza rządu 
W Wilnie, p. Romana, z prośbą 0 ’ Interwencję rządu 
polskiego w Lidze narodów w sprawie ulżenia losowi 
mieszkańców gminy:

■ Z  R ody Miniuttów.
Rada Ministrów na posiedzeniu dflia zjS 

z. m. poleciła ministfOWi sprawiedliwości wy­
gotowanie projektu ustawy w pnseomiocie róz- 
KZekzómltf yąaów doraźnych n= przemytników 
i na zbrodnie zmówy, celem ukrywanie i nie- 
sprzedawania artykułów pierwszej potrzeby.

Nadto Rada uchwaliła wnioski rriniktra 
spraw we%vnętrzny#i o włączeniu ^rfiłny S!'ory 
dc powiatu Bielskiego, gfniny i obszaru dwor­
skiego Buków do powiatu nndWórnhńsklego, 
wsi Hruszew do powiatu konstantynowskiego 
I gminy Dojbromieiz do powiaiu Koneckiego.

Drugą część posiedźenja poświęcono Szcze­
gółowemu róipotrzeniu, złożonego przez mini­
stra skarbu projektu ustawy o naprawie skar­
bu Rzeczypospolitej. Projekt uchwalono. Pozo­
stały tylko do uzgcdnienia drobne punkty pro­
jektu z ooszczególnemt resortami rninisterj.il- 
neml. Omówienie tyfch punktów wymaga jesz­
cze dodatkowego posiedzenia.

Wpływy sk ibow o % danin publicznych.
Daniny publiczne przyniosły ^'"październi­

ku 1922 ,roku razem kwotę 34.8F4 milj mk. 
Vif iem poaatki bezpośrednie 7.2I3.S miij'. mk. 
(nadzwyczajna danina państwowa 2.599,3 milj.

.Tik.j, podatki pośredni? 15.931 J5 rnilj. mk., cło, 
2.30c.i milj. m k .,, monopole 2.957.1 milj. rrk.^ 
opłaty stemplowe (należytości) 5.07S milj. mk., 
opłaty od koncesji na dorr.y bankowe 7.8 milj. 
mk., taksy" skarbowe 0 5 milj. mk., opłaty 
wywozowe od przetworów naftowych 390.8 
milj. mk.

Dor na Skarb Narodowy.
Na Skarb Narodowy złożyły Powiatowe 

Komendy P. P. Czortków, Bucrar 1 7b?rai na­
stępująca kruszce: 4 sztuki a 1 floren, 1 szt. 
S 5 kor., 2 a 1 kor., 110 a l kor., 1 a 20 hai„
1 a 10 hak, 1 a 10 ct. srebrnych, 6 a 1 rbi.,
1 a 3 --4  rbi. i 35 a 50 kop., 1 a 25 kop., 
17 r 20 k o p , 8 a 15 kop., 37 a 10 kop.,
1 a 5 kop., 1 a 25 ct. kanadyjskich, 2 a 5 ct.
kanad., 1 a 1--4 dolar, amer., 1 a 1) 2 mk. 
niem., 1 pierścień złoty 6 próby,' 1 pierścień 
srebrny, 1 branzóleta srebrne-, 1 J-oparta srebr­
na od zegarka złamana (2 części) 1 srebrna 
rączka do noża.

Tym funkcjonariuszom, którzy zajmowali 
się zbiórką, wyrazili1 Okr. Krńda P. P. w Tar­
nopolu uznanie iazkaxe,ń z dn 20-Ii 1923 ro­
ku Ka 5. ( .

ADMINISTRACJA,

l^oźegmanie dy r. iBilskźcigo w  w oj, w arsz .

W piątek dn. 23 lutego urzędnicy woje­
wództwa warszawskiego żegnali ustępującego 
Wicewojewodę p. M. Bilskieyo, obejmojęcayo 
kierownictwo departament!- bezp. Mim ,Spr. 
Wawn.

lmłenism yebranych przemówił w serdecz- 
ńyCli słowach wjjewod^ Bołlfań, podkreślając 
zasługi i zdolności swego najbliższego współ­
pracownika od szeregu lat, jakEm był dyr. Bil­
ski. Następnie radca Neutnan wręczył p. Śli­
skiemu skromne upominki, złożona przez Wszyst­
kich pracowników urzędu, e  naczelniczka kan­
celarii prtez. o. Kulczycka ofiarowała mu kwiaty. 
Wzruszony Źyczliwo/cią i uznaniem, jakiego du- 
wsdy złożył mu ogói urzędników baz różnicy 
stanowisk, ciyr. Bilski dziękował obecnyrfr za 
ich stosunek do niego.

W sobotę dn. 24 lutego woj; Sołtan po- 
dęjmęwal w swem mieszkaniu wieczerzą dyr. 
Biiskiudo. Wzięli w niaj lidziai, oprócz p. Bil­
skiego, naczelnicy wydziałów województwa, kom. 
okr. I poL państw, insp. Tomanowski, starosta 
warsz. Okniicz, starsi urzędnicy czterech wydzia­
łów wojew. z reportu M. 5pr. Wey/n.

Friemawidi p. Rlcci imienism wydz. prer,, 
insp. p.p. Tomanowski, naćz. wydz. san,. Korsak, 
starosta Okólic; i następca p. Bilskiego p. Man- 

f teuffel, podkreśla jąc rzadkie zalety charcikteru, 
głęboką wiedzę fachową, oddania sprawia i ser­
deczny, koleżeński stosunek do podwładnych 
dyr. Bilskiego. Odpowiedział dyr. Bilski,

Na miłej pogawędce spędzono czas do 
północy. ,

ICibJWąieW&rfai warsamyysfci. Pt Ignacy Mdn- 
teuftel, Wicewojewoda warszawski, objąi ą.rządoWE.i'e 
W Województwie po  Jyr. Biiskirn v■: dniu 26 b. rti. Mia­
nowany zuśtał na to stanowisko rozporządzeniem  
Wojewody z  dn. 24 b. rrt„ przedtem  pełnii obowiązki 
nacz. wydzleiu admln. województwa.

Urodzony w 1875 r, w Taunagi w inflantach poi- 
skluh, ukończył gimn. filolog, w Rydze, wydz. prawny 
Uniwersytetu Dorpackiegó w f.rtSŚ?. J e r t  fiiistreń. 
1 b. prezesem  -'korporacji „Polonia* w Doi pacie.

Po krótkiej praktyce adw okackiej w Petarśpurgu 
i Mitowie otl r. 1899 osiadł w Rydze, jako  adw okat, 
Adzie był radcą prawnym Rosyjsko-Bałtyckioj Fabryki 
Wagonów, Banku Rosyj?kó-Azjatycklegc i. in. Przyjmo­
wał Czyrihy udział w życiu oświura\vo-'ipółeeznam  pol­
skiej kolonji w Rydze. był prezesem  polskiego Tow. 
Dobru czy nnóśći, członkiem zarządu Tow, Pomouy Ofia­
rom  Wojny i Iń.

V  r. 1915 opuScif Rygę, przenosząc się-, na wieś 
do pow. S iebleskleąo w L. gub. w itebskiej, potem  Zaś 
do Rzeżycy w Infian ta th  po lskich ,'gdzie piastow ał za 
czasów bolszewickich,'  funkcją członka Y/ydziału wy­
konawczego kom itetu poiskieefo, broniącego interesów 
polskiej iudnoścl 1 bądącego jej przedstawicielstwem . 
Przęz bolszewików zos.tał wyaaiony przymusowo 
i  Rzeżycy.

W marcu 1913 r. przyoył do Warszawy, a od 15 
kwietnia pracuje na służbie państwowej polskiej, po ­
czątkowo w Min. Pracy l Opieki Społecznej1 jako re ­
ferent, a nąstąpnia radca min. Od czerwca 1919 r. 
przeniósł alą do Min. Spraw Wewnętrznych do Sakcj! 
Administracyjnej, następnie Prawnej, Przy utworzeniu 
Województwa V arśzaw skiego w Styczniu 1920 r. powo­
łany zostaj nr. naczelnika Wydz. fndmin Woh Wa--rz., 
który tó urząa piastow ał do dni ostatnich.

bepu terąa  w  _ c t jjew ^ćz tw is  Ś l ą s k i e m ,
Da: 19 b. rh. zjawiła się  w województwie dCputacja 
gmin Drzęziti t Niebocz.vy. D epu tjc |a  zoatałarprzyjęta 
p r/az  naczzlnii^a wydziału prezydjalnego, radcę G.ispa- 
fiego. Z okazji prostow ania linji granicznej, Niemcy' 
m ają nadz eję obie ie  gminy pozyskać. D epuiacja zło­
żyła w województwie Teklarscją zaopatrzoną w podpi-
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>' wszystkich mieszkańców tych gmjn. domagając 
s(ę pozostawienia ich przy Polsce. Petenci zażądali 
aby województwo-przesiało memorjał międzysojuszni­
czej ko.misji granlcznśj we Wiódar/iu,

SAMORZĄD.
S |.rąw a u«*;3uIow anic praw odaw stw a  

sam orządow ego. £ Zespól" donosi: ‘ W związku 
z przejściem do emerytury p. Józefa Beka. zos+ał 
mianowany w dn 2 grudnia 1922 r. Dyrektorem Depar­
tamentu Samorządowego Dr. Władysław Weisabrod. -

Do czasu tej nominacji Dr. Weissbrod zajmował 
w tymże Departamencie stanowiska Naczelnika Wy­
działu samorządu ziemskiego (sprawy gminne i po­
wiatowe).

Gratulując Dr. Weissbrodowi z powodu objęcia 
nowego urzędu, do zakresu którego należą organiza­
cja i nórmowanie samorządu w państwie, zwróciła się 
delegacja Zarządu Centralnego Związku pracowników 
Administracji Gminnej z prośbą o informacje w jakim 
znajduje się Stadjum sprawa uregulowan a prawodaw­
stwa samorządowego, z którym związana jest sprawa 
funkcjonarjuszy samorządu.

Udzielając łaskawej informacji Dr. WeissDrod 
zaznaczył, iż znane mu są dokładnie potrzeby oraz 
rola V' życiu sat.iorządowerp i państwowem. funkcjo- 
narjusży samorządowych i że Rząd dąży': będzi? do 
jak.iajpomyślniejszego Unormowania \ kwestjl uposaże­
nia ł stanowiska prawnego tych pracowników.

Sprav'a zaś Ustawy gminnej wiąże się ściśle 
£ ustaleniem ustawodawstwa samorządowego wszyst­
kich stopni i dla tego będzie musiąła być według 
wszelkiego prawdopodobieństwa rozpatrywaną przez 
Sejm razem 'z  innymi ustawami sainorząćcwrsmi, po 
wniesieniu Ich przez Rząd, do ciał prawbda .czych, 
W ślad Za temi ustawami wńissie Rząd niebawem 
Ustawę o uposażeniu pracowników samorządowych 
dla samorządów wszystkich stopni.

W eijew6 i£*two P o lr s k io . Sprawa zvn otu wza­
jemnego przez gminy kosztów leczenia. Odbieranie przesy­
łek pocztowych przez urzędy gminne. Kosztu utrzymania 
szkolnictwa powszechnego. Interes szpitalnictwa samor.ą- 
lowegc wymaga, aby sprawy zwrotu kosztów leczenia 
były traktowane z ‘możliwym pośpiechem; Wojewoda 
Poleski, hicrąc to .pod uwagę, polecił starostom okól­
nikiem 91 z r. 22, by wydali odpowiednie poiecenia 
I przestrzegali ich wykonania, tak aby wyrównanie ra­
chunków niespornych następowało możliwi? w termi­
nie jednomiesięcznym od otrzymania rachunku. Opie­
szałość związków samorządowych w regulowaniu przy-, 
padających do zwrotu kosztów Leczenia, nie iert ni* 
czem usprawiedliwiona, a spowodować może groźne 
następstwa dla szpitalnictwa samorządowego,

W sprawie.' obowiązkowego odbierania przesyłek 
pocztowych, przez urzędy, gminne Wojewoda, zwrócił 
się z  okólnikiem dc starostów, by ci bezuiocznie po­
lecili wszystkim gminom śwegc powiatu, obowiązkowe 
po dej mc wenie, przez swoich poLaucow w urzędach 
pocztowych, wszystkich przesyłek l i s t o  wych, wyczaj 
nych I telegramów, craz dowodów odbiorczych (awl- 
zów) na posyłki listowe polecone, przesyłki pieniężna 
I towarowe loaczki). Natomiast wyjaśnili żę, odbiera' 
nie samych ilstow pieniężnych; wartościowych I pole­
conych posyłak nienięinych I towarowych, nadsyła­
nych na imię poszczególnych ędresatów, nie jest 
dozwolone gminajn, a może nastąpić jodynie po spncjal- 
nem, 1 każdorarowem upoważnieniu poslańce gminne­
go, czy kogokolwiek innego, przez odnośnego zairite- 
resowenego odbiorcę, Odbieranie zaś zwyczajnej poczty 
listowej I awizów z urzędów gminnych należy do po­
szczególnych g.oinaa i wiosek, obowiązanych do wy­
syłania ,w tym celu własnych posłańców do urzędu 
gminnego,

Ponieważ poszczególna urzędy gminną nie roz­
porządzaj? dotychczas sumami, poLzebnemi na po­
krycie wydatków związarijch z utrzymeniem przez gmi­
ny szkól powszechnych, usprawiedliwiając się nleścią- 
gnlędeln doląd podatków gminnych i to nawet z roku 
ubiegłego. Wojewoda okólnikiem 89/22 polecił staros­
tom natychmiastowe stwierdzenie:, w których gpilnach 
nie ściągnięto dotychczas po<taików orez bezzwłoczne 
wydanie, w drodze nadzoru, energicznych zarządzeń, 
zmierzejących zarówno do ściągnięcia zaległych po­
datków gminnych jak do wyasygnowani^ potrzeonyęh 
kwot na pokrycie wydatków, związanych z utrzymaniem 
szkól powszechnych. przez gminy, przewidzianych ich 
budżetem.

Zjazd sta ro stó w  i in sp ek tor' F szk-łl* 
n y e h  woj. Lejfeslskinco. Zjazd ten mlai na celu 
większe zespolenie samorządu teryto*-jalnego i szkol­
nego W pierwszym więc rzędzie uchwalono, aby soł­
tysi, wójtowie i przewodniczący Wydz. Powiatowych 
wchodzili do Opiek Szk. Następnie poióżono nacisk 
na należyte finansowanie szkolnictwa przez' gminy, 
a w razie obojętnego stosunku gmin ną przymus ze 
strony Wydziałów Rad. Wreszcie podkreślone, donio­
śli iść realizacji powszechnego nauczania.

Wnioski te przeszły jednomyślnie, natomiast 
dyskusję wywołały dwa następujące;

1) Domagano slię popierania przez rzącl .budow­
nictwa gmachów szkolnych, shoćby przeznaczonych 
na szkoły jednoklesowe. (Jak wiadomo Min. Gśw. jest 
przeciwne temu typowi szkól i dąży konsekwentni? do 
zaprowadzenia sieci normalnych szkół). . ,

2) Drugi wr.iosek domagał się przekazani r iło . 
ksztełtu spraw szkolnych [euynle samorządowi tery- 
torjalnemu. - “ t"

Przeciw wnioskowi'temu wypowiedzieli się in­
spektorowie szkolni,

Pożątem zjazd starostw uchwalił szereg nastę­
pujących uchwał;

Zjazd wyraża opinję aby wybory do Rad gmin­
nych odłożyć aż do czasu uchwalenia nowej ustnwy 
gminnej, natomiast wybory wójtów I sołtysów, o ile 
kadencje ich zostały ukończone, powinny być zarzą­
dzone ot-ecnie..

Zjszd Przew. Wydz. Pcw. i Insp. sam. gm. Woj. 
Lubelskiego prosi Związek Sejmików, aby. Jako wyko­
nawca uchwal zjazdu Inspektorów ssm. gm. I sekreta­
rzy sejmików w Warszawia w kwletnjp r. b.t przyspie­
szył wykapania przes wybraną Komisją projektów in­

strukcji rachunkowej i biurowej dla gmin i Wydziałów 
Powiatow/ch. , 1

f /jazd Przeifr, Wydz. pow. i lnsp, sam. gm; Woj.
Lubi wyraża opinję. żu uchwalenie prztL Sejrh nowej 
ustawy o samorządzie wiejskim powinno nastądć łącz­
nie z uchwaleniem innycn ustaw samorządowych.

Zjazd Przew. wytiz. Pów. i Insp. sarn- gm. Woj. 
Lub. wyraża dpinj ?, że tiowa ustawa o samorządzie 
wiejskim powinna przewidywać następujące ustawy:

aVpisarz gminny jest urzędnikiem komunalnym
0 charakterze publiczno-praw.i/m. odpowiedzialnym 
w sprawach sąiii.->rzqdowyth przed Wydz. Pow., a w spra­
wach poruszonych piŁed Starostą. Nominrcja i z weł­
nienie pisarza zależy ocTPrzew. Wydz. Pow. po wysłu­
chaniu opinji Rady -Gminnej.

Rada Gminna ma prawo ma decyzję przewodu 
Wydz. Pow, wnieść rekurs do Wojewody (Wydz. Woje w.), 
którego decyzja w tyfji względzie jest ostateczna.

• b) Pobory piserza gminnego i wójtów powinien 
ustalać Wydział Powiatowy.

Wysokość uposażenia i zabezpieczenie emery­
talne pisarz? gminnego jak iw ogole  Innych precow- 
ników komunainych powinno być uregulowane w dro­
dze ustewodawczej. ■ • '

Zjazd Pizew. Wydz. Pow. I Insp. sam. gm. upra­
sza P..Wojewodę o wydanie zarządzenia, zdążającego 
do tego aby wszystkie urzędy państwowe informo­
wały Przewodniczącego Wydz. Pbw. o wydanych gmi­
nom -zarządzeniach o charakterze ogólnym, znacznie 
obciążających pracą urzę iy gminne.*'

Zjazd Przew. Wyd:. Pow i Insp. sam. gm. upra­
sza czynniki miarodajne o przyśpieszenie uchwalenia 
nowych ustaw samorządowych, - 1

Z ja zd y  i-ar, szScolnyoh. W dniu 26 stycznia 
r. b. odbył się w Warszawie( zjazd przewodniczących 
rad szkolnych 1 Inspektorów szkolnych, działających 
nu tarenie ufroj. warszawskiego. Takie same zjazdy 
(w .p.ćttie ujednostajnienia działalności rad, dozorów
1 opiek szkóinych, oraz sprawy realizacji powszechne­
go nauczania) odbędą się w Kielcach W dń. 23 lutego, 
u 9m erca w Lublinie. Oba te zjazdy obejmą sprawy 
całego województwa. / '

P O L I C J A .
i " ' • ■

Wyjazd inspekcyjny G*. Kom. Hoszow­
skiego, Kom, Gi. P. P. W. Hoszowski w towa­
rzystwie adjutanta wyj‘schal 27 lutego wieczo­
rem do Wilna na inspekcją. Komendant Gk 
udaje , sią -ćymież do zajętych miejscowości 
pase neutralnego. Powrót nastąpi 3 marca 
rano., W czasie nieobecności zastąppwa) Ko­
mendanta Gł. nadinsp, Henryk Wa.cląski.

Z f o ln t s n ie  e ta to w y c h  fttn b o jo n a r ju sZ y  
p o lic j i  p a ń s tw o w e j  w«j ć w i c z e ń  w o jsk o w y c h .
W związku zi pracami, pcrąc-oiipmi z powotenię;/ na 
ćwicienia wojskowe rocznika rP.3? r„ kturd w znacznej 
mierze obciążają poiicję. p. Minister Spr. Wojsk, do- 
Jathowem rozporządzeniem z dnia I marca r /Ł  za 
Nr. 2692 zwolnił od ćwiczeń w roku 1923 funkcjotrarju- 
szy etatowych policj: psńst. z bbowiązkieni wszeiako 
regastratji i stawienia się na zebrania kontrolne1.

in s p e k s j a  Koju.  Obi*. P .P . ń . l i i l o l a ,  Jako 
skutek odbytej w swoi,-i czasie Insp kcil przez insp. 
Kom. GI. P, P. I. Krzyrhusklftgo w okręgu P. P.' w Wil­
nie. Gi. Komenda P. P. zarządziła ponowną inspekcję 
I delegowała w tym celu Insp. Kom. Gł. P. P, Franci- 
szka Kaulmena. Zarzuty, jaitle ukaZaly się w presie 

■ przeciwko wileńskiej komendzie P. P. w uprzednich 
I obecnych urządzenjacl. znajdą najdalej idące wyja­
śnienie I ewentualną satysfakcję

, Pornos: d ia  p o lto ji n o w o p r z y łą ś io n e g o  
p a s a  d o  o  Itr. V.':lowvhispt». Wvją;kowe warunki, 
w jakich się zna'a^ły oddziały policji państw.. Jeiego- 
w n i  do b, pasa ńeulralnegc, spowodował/ koniecz­
ność doraźnej pęynocy. Okręgi policji państv/owej 
w poczuciu koleżeńskiej snlidarnoścl zarządziły we- 
waętrzną zbiórkę w odzieniu i gotowiżnie. W. Pozna- 
nfu zaś '>ośtn? zawiązany komitet pomocy, który w po­
rozum iąn u z Czerwonym Krzyżem wydał ,ia ten temat 
odezwę do społeczeństwa. Odezwę podpisał pan Wo­
jewoda poznański.

S ij iu r y  w  K ąn ien d zin  P . P . n a  m . sż- 
IWapsf&wą. Począwszy od wczoraj, dyżury w ko­
mendzie poiicji m; Warszawy peinią szaiże oficerskie 
policji tj. aspiranci, podkomisarze i komisarze, a nia 
jak dotychczas — starsi przodownicy.

Hani>3f* y sn -
Napady rabunkowe. Pięciu bandytów dokonało 

napadu rcbiinkoweyo na dom Dore < Zojden ■ erka we 
wsi Janowicach, gm. Siedliszcze' pow cnelmski ijo. 
Bandyci zainćJrdowąli /sjdęuwerka i poranili syna jego, 
Tobjasza, poczem zrabowali rzeczy wartości nieokreś­
lonej i zbiegli.

— Pięciu bandytów' napadło na dom Moszką 
Lipszyca, młynarza w K(zeczowie gm. Mlerzyce w pow. 
wi : Lińskim, bandyci zrabowali rzeczy wartości 9.070.C0C 
mk. i uciekli.

— Dziesięciu uzbrojonych w rewolwery ■ bandy­
tów, napadło na dom gospoda'zu Ignacego Wróbla 
w kolt nji Dębinie w pow. wieluńskim I zraucwalo rze­
czy wartości 9,315.000 mk.

— Idąeam.ćf d.i wsi Wlerzchonlewo Lejbie Gotll- 
bow'. mieszk. osady Kazimierz zastąpiło drogę l  uzbro­
jonych w rewolwery mężczyzn, którzy pod pozorem 
wylegitymowania go zrabowali 130,000 mk. Jak się

' okazało jeden ze Sprawców napadu był ukrywający się 
oddawna dozener Remlgjusz Sikora, którego uwię­
ziono.

Napady rabunkowe. We wsi Okon;ó.vka. w gm, 
Włodawa, pow. wlodawskiego pięciu bandytów napadło 
na do n Andrzeja Manszaruka, którego zabili wystrza­
łem z rewolweru oraz rani.i lekko syna j&go, poczem 
nbowail JCO.OOO mk. C!ż sami bandyci napadli ga 

oom Dsniela Barteniuka, gdzie zrabowali miljin marek, 
dubeltówkę, rewolwer i łarnełkę. poczani pobili syna 
^rtaniMilta ł zbiegli w stronę Chcmu*
/

Trzech zamaskow-inych bandytów napadłe na 
./dam gospodarza Wincentego Kurzar/ińskiego we wsi 
Wojtalu, w pow. kościerzyńskirn, żądając od niego wy­
dania pieniędzy. Gdy Kurzawiński odmówił, bandyci 
zpęcalf się nad nim, poczem i zabili .go wystrzałem 
z rewolweru. Nadto zbrodniarzu postrzelili w nogę 
córkę Krrrawlńskieijo, oraz pobili żonę i syna. Ostatni 
zdołał' umknąć z mieszkania 1 wsżćząt alarm, wobec 
czego zbrodniarze zbiegli, nie zdoławszy nic zrabować.

Pogoń sa. bandytą, Na dworcu v Częstochowie 
policja aresztowała włóczęgę Alfredo Kelłero i posta­
nowiła adeslać go do miejsca urodzenia w Tomaszo­
wie. W drodze zażądał pozwolenia udania się do 
ustępu, a gdy tam się dośtat, zatrzasnął za sobą drzwi 
i przez okno wydostał się na dach wegonu. Policjant 
nie tracąc czasu i baz względu na' niebezpieczeństwo, 
wdrapd się na dach. Roz/oczął się póś;ig po dachach 
pociągu. Opryszek miał tę przewagę, że był sam, 
a policjantowi karabin utrudniał ruchy. Zatrzymał 
więc pociąg przez szarpnięcie hamulca. Wówczes ban­
dyta resko c n i z dachu i począł uciekać piechotą. 
Poikcjsnt za nim, lecz na ziemi począł zn uciekającym 
strzelać z kaiabinu Po trzecim strzała uciekinier 
stanął i z powrotem dostai się pod opiekę policjanta. 
Schwytany okazał się znanym i niebezpiecznym ban* 
dytą-dezerterem. ^

K rad zis ie  i oszuslwSn
S trz a ły  do z ło d z ie ja  k u le ju w e fo . eskortujący 

pociąg nr. 99a6 posterunkowy spostrzegł, iż z pociągu 
tego wyrzupono skrzynkę z towarem: Policjant. wy- 
skoczył z nociągu, a widząc Oddalających się awuch 
opryszków, wezwał ich do zatrzymania się, poczem 
wys-irzeiił trzykrotnie w ich kierunku, lecz chybił. Zło­
dzieje zbiegli.

Z S Ą D Ó W .
O  eksm isjo  runkcjoitarj'iczów  policji.

WsrOd wielu spraw o eksmisję, od których a ł 
się uginają w ostatnich czasach wokandy sądowe, wy­
różnia s;ę powództwo wytoczone przez prokuratorję 
Rzeczypospolitej Pilskiej, dzalającą w Imieniu Skarbu 
Państwa, przeciwko Stefanowi Święcickiemu, Władysła­
wowi Staworzyńskiemu 1 Juljanowi Falbogowskiemu— 
trzem funkcjonarjuszoin policji, o wyrugowanie 1 zaj* 
mowenych przez nich mieszkań, stanowiący ,h integral­
ną część lokalu XI komisarjatu policji państwowej 
przy ul. Poznańskiej.

Sąd okręgowy, w wydziale XI cywilnym pod 
przew. wiceprezesa Stankiewicza, po wysłuchaniu oko­
liczności i wywodów stron, orzekł:

Twierdzenie pozwanych, że między nimi, a komi- 
sarjate.n poiicji powsL-Ja umowa na/nu jakby mimozy 
lokatorem, a subiokalorjm, nie wytrzymnie . najjr ,'gji 
szej krytyki, gdyż nie du pom/ticnio fest, ąhy po|ićja 
pańśiwowa Zejrnowałe się odnajmowaniem mieszKart* 
również' piema żadnego znaczenia fekt, iż poznani 

-niegdyś gdy jeszcze nie było policji państwowe), zaj­
mowali te lokaie bezpośrednio od właściciela dbfritir 
gdyż z chwilą wynajęcia teg • lokalu przeż policję 
i przyjęcia pozwanych na służbę, został? zawarta nowa 
urnowa między poiicją, a właściciele n domu, oraz po­
wstał stosunek służbowy między polic:ą 'p&ństwową; 
a pozwanymi, na mocy Którego nozwani funkcjonarju- 
sze oirzymnli łokaje n.sleżące do poiicji.

Skoro stosunek ien ustal przez opuszczenie 
służby rćzez pozwanych, to i przydzielenie Im iokaltl 

• też nia może mleć miejsca, gdyż policja na miejsce 
zwolnionych funkcjonarjuszów musi przyjąć nowych, 
Którym należą się też pomieszczania. Gd/by ci nowi 
funkc|onerjuszfe też opuścili służbę i chcieli nozt atać 
w lokalach, :o oo kilkakrotnej zmianie _funkcjo.iarju- 
szóv_', policja zmuszoną była donająć jaszcze klika 
domów na pomieszczenie byłych swoich iuiikcjcnaiju- 
szów, jako swoich sublokatorów.

Uznaje przeto powództwo Skarbu Państwa ża 
uzasadnione, Sąd Okręgów" postanowił w. rugować 
pozwany h z mieszkań zajmowanych przez nich I sta­
nowiących integralną część lokalu XI homiśaffatu po­
iicji z dniem i kwietnia r. b- i wyrokowi nadać rygor 
natychmiastowej wykonalności.

CD ADMINISTRACJI.
Z powodu podwyżki pjĄc zecerskich, 

papier1! grzeiowero i  farb Jrułtais^ich., 
amuszeni jesteśmy podwyższyć prenume* 
ratej „Gazety Administracji i Pr-Iicji Pań­
stwowej", która od dnia 1 m-jfcc r. b.0 * wynosi zrriertĘCZne,

D la  urzęców oraz funkcjonirjuszów 
Administracji Taristwowej i Samorządo­
wej, orąz dla funkcjonarjuszów Policji 
Państwowej mk. 3.750

Dla abonentów prywatnych „ 4.000
Numer pojedynczy . . .  „ 1.100

M I L J O N Ó W K A .
W sobotnim (24 lutego r. b.) clągnianlu Miljo- 

nówki wylosowsny zost ił Ns

2,831,461
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CEZARY JĘLLENTA

„Krakus” Norwidowy.
(Dokończenie)*

III.
Po te* charakterystyce szkicowej Krakusa, 

wróćmy do Rakuza.
Rakuz, jakeśm y już wyżej natrądli — spać 

nie może. Nie jest to  jednak bezsenność Ham­
leta, k tórego nurtuje straszne odkrycie przy­
czyny śmierci ojca, a potem  gorzka mysi o nie­
mniej strasznym obowiązku zem sty, lecz bez­
senność człowieka, co na księcia i władcę nie 
jest urodzony, a ma olśnić naród czynami swe- 
mi, co nie czuje w sobie wielkiego powołania 
pqgiom cy yno k z , a przecież ne walkę iść mu­
si. Mówi on do siebie — i tyiko ta  rozmowa 
z sobą samym  jest szczera:

Czuwaiem tazbytl— nie mam słońca powieki 
Mi ram ion Skały nta mam granitowa] —
Oprzeć się  szukam  gdzieś— bo jestam  człowiek 

(po chwili):
Człowiek 1 człow iek—-od  stopy  do głowy!

W oła więc raz po raz: Snu — snu! A kie­
dy wreszcie udaje mu się zasnąć, tor je s t to  sen 
trwożny, dręczący, jak zmora. W tym półśnie 
mówi:

Snu tylko — i snu — ! nic zgoła
W ięcej— człek jesfern, jak wy wszyscy — podły,
Przytom ność sam a cóż u wcześni ć ■ doła.
Jeśli nie spokój, sitmtennoJć i  modły?

(ze śm iechem ),
W szystkich trzech razem  nie znam osobiście.

Nasuwa się tu jedno porów nanie — z pa 
wnym motywem skandynawskim. J e s f  ono 
w tern miejscu tem  bardziej uprawnione, że 
przecież Skandynawowie w ystępują w „Kraku­
sie" i ważną odgrywają rolę. Ich miano „Kiem- 
powie" — wyspiarze. Opl ta  głównie repre­
zentują -pogiądj że sm ok to  raczej potwor su- 
bjektywriie w człowieku istniejący niż objekty- 
wnie. Tvm motywem są „Pretendenci dp tronu", 
arcydzieło Henryka Ibsena. J e s t  tam  dwuch 
przypuszczalnych dziedziców korony. Jeden , 
urodzony król i szczęśliwy pokona w ca, pełny 
wiary w wielkie swoje posłannictwo, nawet gdy 
chwilowo doznaje klęski wojennej; drugi, Sku­
le, bez idei twórczp-państwowej, zazdrosny i 
posługujący sięf intrygą. Ten wiecznie szuka 
kogoś, na kim mógłby się oprzeć. Ale nawet, 
gdy to  marzenie się ziściło i Skule odnalazł 
syna, o którym był zapomniał, i może mieć 
w nim giermka i duszę oddaną — naw et i w te­
dy snu nie odzyskuje. Gnębi go zawiść i brak 
poczucia iskry świętej, zatruwa go jad  samo- 
wiedzy, że nie jest władcą opatrznościowym.

M cżnaby w  tern m iejscu przeprow adzić  
zdum iew ającą w prost parallelę: jak dwaj w ielcy  
p o ec i, rozdzieleni obszaram i m iejsca 5 dziesiąt­
ków  lat, ob cy  so b ie  i obcy rasarrif środgw i.ka*  
m i, duchem , wchłanianą atm osferą — zagrali 
podobną bardzo p ieśń  o  dw uch pretendentach  
dc tronu.

I — rzecz dziwna — w  obu dram atach wy­
stępuje trzecia postać, będąca uosobieniem je- 
zuityzmu. C Ibsena demoniczny Biskup, u Nor­
wida — Szołorr. Od _ywa]ą podobne rolę —• 
mącą kadź narodową. Prawda — B i s K u p  to 
postać ogrom na, potężna, dem oniczna i zara­
zem renesansowo" wybujała, gdy Szotom to 
polityk ‘dyplomata daleki od Intryg potwornych 
i złośiiwoścj szatańskiej, to  wogóle figura znacz­
nie mniejsza i mniej dramatycznie efektowna, 
ltcz obadwaj są posiadaczam i niewyjewionych 
tajemnic, któ właściwie jeść prawowitym dzie­
dzicem tronu.

Szołom to  pozatęm  postać niezmiernie 
Ciekawa. Sam autor nia pom aga czytelnikowi 
Rozumieć jego natury zawiłej i zagadkowej, 
ty  krótkich przypisach dc  Krakusa Norwid mó- 

tyiko słów kilka:
, Szołom pochodzi od słow a ludowego „sza-
łomić".

Gdybyśmy wyraz ten  postawili w pobliżu 
słowa: tumanić, mielibyśmy przełożony na ton 
bardzie; pospolity — typ kanclerza, dworskiego 
**oradcy, który na swój sposób uczciwie -wy­

sługuje się swemu panu i państwu, dzięki te ­
mu że timle mało mówić o prawdzie, którą 
zna, i pom agać serdecznie do ukrycia jej pod 
korcem . Norwid pojął swego Szoloma niezmier­
nie oryginalnie — wziął go z tła prawie legen­
dowego, pierwotnie Iechickiego, z  czasów, 
kiedy byli przf-chowywacze i znawcy taiń, u- 
miejący pisać runami. To starożytność prawie 
że druidyczna jesżczę i Szołom ma w sobie 
coś z druidycznepo wróżbity -L  ministra.

Do ludu przemawia on z ukrytą ironią 
maga i bardzo mu chwali posłuszeństwu i po 
korę. Z księciem rozmawia inaczej- jest dlań 
tlomaczem snów i przepowiedzi, uległym; aie 
tylko do pewnycn granic. Gdy Rakuz zabił wiel- 
hjsgo bohatera, zwycięzkiego brata swego. — 
i trzeba dla oszukania narodu spalić zwłoki, a- 
żeby śladu nie zostało, Szołom przem aw a 
tonem  znacznie poufalszym. Ponieważ o zbrod­
ni wie i wie kim jes t Rakuz i  kto powalił smo­
ka —- przeto odzywa się hardziej i nawet przez 
„ty". J e s t  to, słowem, człek bardzo rnądry i jas­
nowidzący, i jednocześnie bardzo swojski. Pod­
pora rządów, stróż pieczęci najwyższej, Jedno­
cześnie jaką dyby śziejopis i kronikarz, który 
nie korzysta bynajmniej z posiadania tajem ni­
cy królewskiej, ażeby podżegać naród i roz­
dmuchiwać iskrę podejrzeń. Bc ta się w nim 
zatliła, i świeci cicbem przekleństwem, rzuco- 
nem  w stroną Rakuza, a błogosławieństwem 
mogiły Krokusowej.

Z popiołów car!a i z .k ruszyn  oręźy
Ziemia Krakowska niechże ci nie cięży, 

Sławny — nieznaiiyi
Niewątpliwie największą trudność będzie 

mia} teatr „Reduta* z leaiizącją sceniczną Szo- 
łoma. Lacz artysta, który go grać będzie miałr 
może dla tej postaci zn&Ieść ntesł/char-.e bo­
gactwo pom ysłów ,. koncepcji i charakterystyki.

Już samu tajemniczość druidyczna Szoło- 
ma czyni mowę jego nieraz rozmyślnie spląta­
ną |ub;zegadkorWi3, s ? o łt^ i .ią ^ -a  ^ rse tos po tę­
guje m lsterność tkaniny myślowej w Krakusie. 
Będzie te  problem atem  niełatwym przesyłać 
te  sfowa nieprzejrzyste i swmboliczn-s ku wi­
downi, tak, ażeby były zrozumiane lub przy- 
Trajmni j  odczute, — te  gry słów i sztukę p o d -  
znśęzeń i podkreśleń, tę  poetycką djalektykę 
artysty, który do publiczności nie przemaw i? 
językiem retora, dem agoga lub wiecownika 
agitatora, łub choćby szermierze swej własnej 
idei. Raczę, mówi on ze sobą samym i po­
zwala sobie przeto na takie cienkie netrącenta 
i takie desenie, figury i symetrje wyrazów 
i zdań, które nie zdziwiłyby wcale w ustach 
Pytji. Lecz słowa te  kryją w sobie wielkie 
ciężkie tia rra  treści.

Daleko łaiwiejszvm problem atem  będzie 
1‘ozoowicie „Krakusa'’ z obsłon przypuszczalnej 
książkowości. Zmalała ona w czasach o sta t­
nich niesłychanie I z każdej sceny tego- dra­
m atu można czerpać natchnienie do teatral­
ności. Tła grodzkie i leśne3 pełna to  sty lu  i an­
tyku, to wspaniałej feerji przyrody. Przyroda ta 
gra, i grać powinna barta Krakusowa.

Z osobą bohatera i wiekopomnym jego 
czynem wiążą się nieobliczalne możliwości mu­
zyczne, — od pieśni Jo  symfonji lub harmonji 
i wtóru żywiołów. Tego zresztą wymaga wprost 
pojęcie heroizmu Krakusa, jako rycerza—Wiesz­
cza iw y sięp ó w  ludu jako chórów. Pierwszy 
wielki, proroczy zmWca Chopina, korzysta 
z każdej sposobności, żeby przestwór muzyką 
zapełnić — dowodem  ćhoćby głęboko muzykal­
ne słowa Skalda w „Wandzie"’, dramacie, k tó­
ry jest poniekąd bliźniakiem „Krakusa".

Dla literatury i teatru  wystawienie „Kra­
kusa" powinno być dniem epokowym.

• T E  A I R .
f O TAŃCU I BALECIE-

(Ciąg dalszy).

Tancerka Khmeru, przedstawiająca legen­
darne postacie, nie może mieć nic na sobie 
coby przypominało jej osobowość, jej kobiecość. 
Jak o  tancerka przestaje być kobietą a staje

się ożywionym przez Sziukę posągiem . Musi 
mieć twarz unieruchom ioną i bez koloru. Stąd 
też powstał nakaz malowania się na zupełnie 
biało. Kostjum jej ciężki hartowany złotam i dro- 
giemi kamieniami naszywany, oraz wysoka tja- 
ra ozdabiająca głowę nadają jej wygląd istoty 
wyższej, która przystępuje do spełniania jakie­
goś rytuału.

Rozpoczyna się taniec, prowadź; go pierw­
sza tancerka przedstawiająca księżniczkę, a za 
nią postępują służebne. Wykonują one faliste 
ruchy w tak t muzyki zgodnie i identycznie. 
A przedstawiają oczekiwanie i tęsknoty  za mi­
łością, pragnienie i nawoływana legendarnego 
księcia. Wreszcie zjawia się książę,---a jes t nim 
zawsze n3j'epszą tancerka — ubrany w purpu­
row e ciężkie szaty zdobione m nóstwem  rubi­
nów. W tedy taniec zaczyna opowiadać o roz­
koszach miłości, o palących namiętnościach,
0 pragnieniach pieszczot. W szystkie te  uczucia 
wyrażane są powściągliwym i czystym gestem
1 z  niewypowiedzianym wdziękięm. Ma najwyż­
szą dostojność tyle jest zwróconej uwagi że 
pocałunek jest niedopuszczalny, nie mówiąc już 
o jakimkolwiek trywialnym ruchu okazującym 
zwykłą zmysłowość.

Jeśli treść  tańca wymaga wprowadzenia 
figur mitycznych jak dem onów, bogów iub ol­
brzymów — to tancerki nakładają rzeźbione 
maski, zakrywające całą głowę, do kosijum u 
zaś dodają oznaki symboliczne jak skrzydła 
u pssa, ogony rybi*, i inne symboie. Nieraz 
unoszą się tancerki w powietrzu zawieszone 
u ramion na linach, przybierając wówczas ów 
Klasyczny giest pędzącego przez przestrzenie 
dem ona.

Jerzy Groslier artysta malarz, który długi 
czas przebywał na dworze króla Kambodzji 
miai dostęp do apartam entów  tancerek i wy­
dal prześliczną książkę o ich iyciu  i sztuce ta­
necznej - zastanawia się nad genezą owej 
nadludzkiej powagi, owego swojego rodzaju 
kapłaństwa, k tóre się odrazu przejawia, kiedy 
ta zwykła : codzienna kobieta ubierze swój 
hieratyczny kostjum  taneczny. Giesty zawsze 
posunięte do najwyższego napięcia ekspresji, 
nie nadają się do odtwarzania rzeczy zwykłych, 
zupełny brak giestu realistycznego — owe ru­
chy ofiarne rąk, lub wykonujące pozdrowienia, 
alDO wzniesione do adoracji modlitewnej, wszy­
stko to  świadczy o pochodzeniu świątyniowym 
tańca, o jego nawskroś religijnym początku,

Porownając rzeźby w starych ruinach świą­
tyni Angor—Vat znajdziemy w nich te  sam e gie« 
sty, których do dziś dnia używają w tańcu tancerki 
królewskie. Początku więc dopatrzym y się w tych 
czasach, kiedy Hindusi jako zwycięscy zajęli 
dzikie obszary Kambodzji i przyprowadzili z so ­
bą swe świątyniowe tancerki, poświęcone trze 
cierrsu z trójcy bogów Sziwie, owe małżonki 
bogów co traciły swoją dziewiczość w sposob 
obrzędowy zaporr-ocą m armurowego failusa. To 
tradycja świątyni i świątyniowego tańca, to  
dostojeństw o tradycją przekazane tancerkom , 
owe giesty świete przed ołtarzem  układane 
czynią z dzisiejszego królewskiego tańca sym- 
fonję ruchów o metafizycznem znaczeniu o ta je ­
mniczej piękności, która nawet zmaterjaiicowane- 
go europejczyka wprowadza' w dziwny stan upoje­
nia artystycznego zupełnie woinego fest zmysło­
wych pragnień. Przed piętnastu mniej więcej 
iaty produkowały się tancerki króla Kambodżą 
w Paryżu. Przyjechał on wówczas do Francji 
z żalami ua Gubernatora, który znęcał się nad 
nim bo roztoczył nad lego wydatkami tak ści­
słą ko.itręlę; ża król obowiązany był prosić 
o pieniądze na pierścionki, k tóre swoim tancer­
kom  ofiarowywał Dano tylko jedno przedsta­
wienie dla zaproszonych gości, głównie artystów, 
we wspaniałych ogrodach am basady austriackiej

W ciepły letni wieczór, zeszła się widk& 
gromada najwybitniejszy h artystów  paryskich, 
zagranicznych i cały piękny świat paryski. Przy 
światłach silnych reflektoró w, ubrane w swe 
surowe liturgiczne szaty usiane w drogie ka­
mienie, białe jakby marm urowe tancerki wy­
czarowywały swe ooem aty taneczne. Wszyscy 
byli pod ich urokiem. Tajemniczy Wschód prze­
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mówił mową zrozumiałą dia wszystkich, bo  by­
ła to mowa giastUj o życiu i śmierci, o miłości 
i smutku, o bogu Sziwie, co sam w chwilach 
najwyższego poczucia życia tańczy, a z nim 
cale nie jo , ziemia i straszne podziemie.

Dla nas Polaków będących na rubieżach 
Wschodu i Zachodu poznanie,, wżycia sią i u* 
Chwycenie i zrozumienie owej tajetńrfej mowjr. 
giestu je s t jedną z ńajważniejszycn rzeczy. Tam 

* bowiem kryją się skarby nowej sztuki, z Łam- 
tąd idą inspiracja tySiąCoJetnich kultur. Du­
sze nasze pogłębione przez chrześcijaństwo są 
w stanic przeobrazić ogniwa łańcucha, któ­
rym jest ziemia skuta z potęgami Sziwy na 
kształty wolności ducha — w nieskończoność 
idącego ku górze po pionowej i w pfaszcżyznie 
po poziom ej linji.

J e s t  to kształt konstelacji wielkiego Krzy" 
źa, który nad cafym firmamentem południowym 
panuje i dc dziś dnia wedle wschodnich podań 
walczy Ze Smckami wielką i małą Niedźwiedzicą 
i z najsilniejszą' gwiazdą Sirjuszem w konste­
lacji wielkiego Psa. (C. d. n.j.

Hranciszek Siedlecki,

K S f Ą Ż K L
BIBLJOTEKfi LflUR&mÓW NpSLfl.

Bardzo szczęśliwą myśl powzięta Iwpwsko-paz- 
nańika fiirpa „WyJawuictwc Polski..", wypuszczając 
serję pod • nazwa BlUjotehi. lasareptów. Soblą, Jast tc- 
zbiór dzieł tych autorów, którzy zostali przeJ Instytu­
cję Noblfj wyróżnieni. Przypuszczać więc można, że są 
to najświetniejsi autorzy współcześni. Rzecz jasna, że 
Nary *nst. Nobla nie josr nieomylne f że prawdopo­
dobnie są dzisiaj pisarkę, których rozgłos powszechny 
nie wysławia i o których nikt nie wie: "dopiero za 
lat 60 — 100 po len śmierci Świat na nich zwróci uwa­
gę. Tymczasowo inct. Noblr czyni co może; wynagra­
dza ludzi mających pewiao rpzgtós, e. czasami robi 
odkrycia, jak np. z indyjczyjcieh: Tagórę. Z Polaków 
tylko Sięhkiewićż oraz p, Cuiie-Skiodovjska został? 
odznaczeni: ale Pibljntelco laureatów Nobla, daje prawie 
wyłącznie beletrystykę—< przewidując, i e  Sienkiewicz 
będzie w niej przedrukowany. Tymczasowo mamy tu 
same przekłady. Bądź jak bąd‘ są to piarwszoiżądne 
nazwiska: Ro nain Soiland, Rahindranath Tagore. M. 
Maeterlinck Blomstierna Bjórnson. Rudvaid Kipling, 
Selma Lagerlof, Anatol France. Spittaiai, ójalrup. Knut 
Hamsun. . . 'Pantupęldf.r'. Takich autorów dotychczas 
dała Nihigołeka laureatowi Nobla — i ni&kićr^y już są 
przedstawieni k kilku wotiiminach, jak F. Tagc-re, 
Maderiiiick, Kipitng. '

Zamiarem wydawców, a właściwie głównego kie­
rownika ■ projektodawcy Stan. Lyjma jest dać „dzieła 
wszystkie" każdego z laureatów. ■

Jako oin piąrwsty wyszło dzieło Romajn Roł- 
łenie- p t Colan Breagngn, w którem autor z wielkim 
humorem. Opisuje ludzi i rzeczy swojej rodzii.naj 
Burgund]! w XVII jfe Jest tc powieść ąuasi historyczna* 
bardzo typowa, choć caie różna od Jean (,Tnństofle'a
1 innych pism R. Roliąnd*.

Trzy razy powtarza się w Biblj, subtelny. o tak 
dziwny g.a nas, niezawszą zrozumiały, a jednak wielce 
dostępny ■mlyjcz/k — R. Tagore. Jest. w „Bibljoteceu 
naprzód zbiór opowiadani (Not- sissesisiiia), & alej pop 
wieść jedyna w,swoim rodzaju (Rozbicie), wreszjęfe księ­
ga ąozmyśiaó (Sadhana); Są to myśli o Bogu, nieśmlur- 
telnoici, życiu, człowieku i t, związane w jedną 
nauczającą całość.

1 Maetęrlinck występuje tu nie Jako pcata czy 
dramaturg, aie , jako myśliciel ■ czaruj .cy obserwator 
filozof natury (SZyok Pszczół. Inteligencja, kwiatów).

■ B. Bjornson jest obok zmarłego Jbsenn—jednym
2 najświetniejszych - autorów skandynawskich. Bjórnson 
W sposób prosty opowiada rzeczy prosie i naturalna 
! wzrusza dc- głębi, jak w* tej histprji pt. Sgnnooc £Vd- 
Ibaken. Wogóle rzecz zrozumieją. że inst. Nobla, ma­
jąc swą Siedzibę w Skandynawii (Stobhoim) — naj- 
częśzlu; zwraca uwage; na , pisarzy szwedzkich, nor­
weskich i duńskich. Ze Szwedów 'otrzymał' nagrodą 
Nobla Sę:ma LagerlOc, którąj Wętmące serce jest istot- 
nia czieiem wyjątkowem, malując potęgę miłości w spo­
sób zupełnie odrębny od wszystkich innych pisarzy. 
Z Norwegów zostali odznaczeni genjainy Kput Ham­
sun (Błogosławieństwo ziemi), oraz nadzwyczaj oryginal­
ny, znawca Wschodu Gjelrup {Pielgrzym Kanianila), 
ktorjr maluje nam świat buddyjski w kolorach zupeł­
nie nowych i nieoczekiwanych. Do nagrodzonych przez 
lost. hóbie należy też Duńczyk H. Pantoppidan {Dja- 
heł doniowayo ogniska), który przedziwnie wystawia narrt 
wierzenia ludowe (zwłaszcza w djabia? u Duńczyków.

Nadto w Bibljotcce hunatóic Nobla wyszty' dwa 
tónjy R. Kiffl&iga (Księga (łSunglij: pełna dowcipu ksirż- 
ką Rh. Frat|će'aPoglądy Hier. Coignarda, 0ras świeżo 
odznaczonego Szwajcara Spitteiera Imayu (malowidło 
mistrzowskie wnętrza duszy . ludzkiej, upostaciowanej 
w różne figury zwierzęca I nadludzkie, jak owa ułudna 
kobieta Imago.

Co do tłumaczenia tych prac, to jest Ono mc- 
napędem kilku jednostek i z tego powodu nieco grze­
szy monotonją — a nie zawsze odpowiaaji ducho™1 
autorów.

Redakcja, jak widzimy, trzyma się granic beile- 
tnystyfch Prace uczonych, którzy zostali odznaczeni, 
są pomimęte. Szkudą jednak, gdyż niożnaby byłe dać 
np. wybór pisrn p. Curle-Ekłodówskiej,

Nadio zapomniano o poetach, a Drzocioź byli 
odznaczeni Suliy Prudhomme, Echegeray Fred. MIśtrał 
wreszcie Maeterłindę oraz Spłtiąfer, któryćh dotych­
czas tylko prozę wydano. Mamy nadleję, że redakcia 
nie pominie i tych laureatów Noblą.

JERZY OSTROWSKI. 2)

O B O K  ŻYCIA.
P O W IE Ś Ć .

' 5 - — ;o:— ,

•— A długo tu trzymają w pojedynce? 
zaczepił o najL-liższe sobie sprawy.

— He, he! — rzegotal dozorca — już cie 
zbiera? Pierwszego dnia?

< — Nie to — zawstydził się M aciąiek—-ja
zwyczajny siedzenia. Ale w kjpie. wie pan na­
czelnik inaczej,r.

— Ale, siulerka na ten przykład— dobrot­
liwie kpił dozorca.

— To nie na mnie—poważnie uchylił Ma- 
ciążek, ja iuoię porządek: raz zakazano - •  ina­
czej się niema no to pra wa. Ja  prawo swoje 
znam: zawsze starszyrn w celt byłem.

■- Mo?
— A jak. Regulamin — znaczy, żeby we­

dług niego... Inaczej — jak porządek w takiej 
kupie rozporządzić?

— O! — zdziwił się dozorca I podejrzli­
wie łypnął ną Maciążka. Ale twarz tego była 
do tyła stateczna, aż dozorca wpadł niechcący 
w ton prawie kcieżeński:

— Or i podwórko — objaśnił, jakby opro- *■ 
wadzai rówriegó sobie gościa po gospodarstwie 
swoje m.

— To? — ^dziwił się Maciaźeł,.
Zdziwił się i patrzył nieporadnie. Jakże to?

Więzienie i nagle trawka, ścieżki, drzewka?.,. 
Nse umiał widoku tęgo zaliczyć do żadnsj ze 
swych szufladek mózgowych.

Zmarnowane to  hylo po prawdzie, zgnie­
cione przez niedawno odtajaie zwały śniegowe, 
ale już w nich jakaś jurna, zielona siła odprę­
żała się ku blademu słonku.

Kędyś od mokrych, czarnych pól, widnych 
ledwie na Wysokiem widnokręgu — szia mccna, 
dysząca upojnie woń mokrej, budzącej się 
ziemi.

Głęboko dyszał Macie,żak, rozdymając.noz­
drza i przymykając oczy. Jego więzienny pysk 
obmywał się z kapuśdąnycb odorów w tym wie­
trze szerokim. Wąsy nastroszyły się rozczapie­
rzoną strzechą, kryjąc zazdrośnie tajemnicę ust, 
które w tym w ,ożenek? z.Trysowały r»ią dziwni? 
szlachetnym koniui em.

Aż zamkną! wreszcie szczęki i żwarł, żfe coś 
nim cłuupło w zawiasach, przemógł to  rozdy­
gotanie nozdrzy i rysie zmrużenie ślepi.

. — C: więzienie! — warkńął złowrogo —- 
p o  ogródka areStantów wodzą, jak panienki... 
Żeby sie kwiatków napatrzyli, psia icn maci

Odwrócił się plecami do ogródka:
— To to porządek jest?—warczał w twarz 

dozorcy -* tó  wiezienie z kwiatkami mu być? 
Żeby se areśtanty spacerowali jak na Saskiej 
Kępie? i

Dozorca milczał zdziwiony.
— Nic mi po takim spacerze!—wyszarpnął 

wreszcie z wnętrze Maciążek—ino do złsgo kus?.
— No, to  jakże?—bąkał zmięszeny dozor­

ca, jak gdyby mu reprymendę wy kropił sam 
inspektor.

A, tak , że do celi chcę! — groźnie za­
czął Maciążek i znagla przeszedł w ton lojalne- 
ge obywatela—-dopraszam się pana naczelnika, 
żebym mógł do celi...

Tym tonem dopiero, ocknięty dozorca, 
mścił się za swoje zmięszanie i  b.ardość Ma- 
ciąźka:

— Ćo? ty tu prawo dyktujesz? kazań ci 
na Spacer — masz iść na spr.cer, a n ie— to...

W tym memencie z za schodów wrzasnęło 
usłużne i służbowe: Baa-czność! W hałaśliwym 
gongu tego hasła szedł. Inspektor.

Dozorcę zasalutował niezdarnie dworną 
paltami i sprężywszy Się źaraportował jako 
areśtant Maciążek się sprzeciwia, jako nie chce 
spacerować... i bąkał jeszcze dalsze „]ako“, gdy 
inspektor podszedł już dc Mdclążka?

— Nie chcesz spacerować?
Maciąiak osłonił się wypróbowanym pias- 

trern uśmiechu:
— Nie, żebym nis chciał, pŁ-nie naczelni­

ku, ino się dopraszam...
— ■ Nie o to  przecięli... Ale dlaczego nie 

chcesz?
— Ze p-panie inspektorze ■— zająknął się 

gorliwą nieśmiałością dozorca—cm powiada, że 
ogródki dla panien, a tylko kusi — powiada 
areśtantów, że niby jak na wolności.

t — Cćź tyś tak... surowy — niechętnia ce­
dził inspektor, przypominając sobie własną
djagnozę psychologiczną („żywiołowe umiłowa-

■ ■

nie wolności0) — nie twoja rzecz w porządki 
więzienne wchodzie!

I nagie zerwała się w nim piskliwa em rgja:
— Jak w karcerze posiedzisz, draniu...
— Kusi powiada do wolności— judził 'do­

zorca zcicha.
— Al—teraz dopierc wpadło to inspekto­

rowi v.- ucho.
Więc jednak! Nie mylił się: ma żywioło­

wy pociąg do wolności i pokusa tego biedne­
go ogródka dręczy go tak, że... Miał jednak 
rację. Bardzo ciekawy łenat...

— Więc to dlatego, źeuy nie drażniło cię 
wspomnienie wolności? — dopytywał się do 
końca.

Jako, że chcę być porządnym ar eśtau­
tem...—obleśnie przypominał Maciążek.

Nie chciał już tego dosluchiwać inspektor, 
żeby znów coś przeciwnego djagnnzie swojej 
nie usłyszeć i machnął ręką:

— Odprowadźcie go do celi.
Ms ciążek sprćbov/ał wyciągnąć korzyść 

z tego zwycięstwa:
— Panie naczelniku... Bo ja z prośbą, że­

by do wspólnej... Ja  spokojny, zawsze star­
szym w celi, ą to i korytarzowym...

— Regułami; i nie pozwala — odmachnął 
się inspektor — ale może trochę krócej...

Nie przyszło to  jednak tak rychło.
Wieie dni kapało w małym pudle ż „tu- 

buretam i kanalizacją w lokalu", a w szystkie 
przerzedzone i wydłużone pustką godzin, w któ­
rych' nic się nie działo.’

Zbladia twarz Maciążka, jakby rozrzedzo­
na tą pustką.

i czego chciał? Żeby coś nadzwyczajnego, 
ale on chciał tylke wejść jako równy obywa­
tel tego państwa w życie ogólne. Chciał cho-" 
dzić do pracy, sprzątać wspólną celą, porządek 
utrzymywać... Tylko tyle.

Zieicny kwadrat drzwi odcina! go sku­
tecznie od isiszysiklego i zatracał w nim po­
czucie własne.

Siedzi więc Maciążek i łowi każdy szmer 
tego życia wspólnego: oto jak ucho bliżej okna 
nastawić, słychać dyszenie jakiejś fabryki. Cie­
kawość czy więzienną? Chyba nie, bo‘gdzisby?

A tu drzwi gdzieś szczękną głuche, a i 
ścjaną odburknie basem z głębi brzucha.

- -  Piąty oddział, baa-czność! — sfaby pu­
sty-, -wyzbyty życia odgłos tych slow djuęcial 
do drzwi Maciążka.

Poprawił ubranie. Może zajdzie pan in­
spektor?

Z głębin kostropatego kitla więziennego 
wypełza niepewne westchnienie nadziei.

Na c o — niewiadon o. Ot, wiadzu—czło­
wiek wziął w ręce los1 człowieka i miesza swą 
wotą Jo  woli Opatrzności.

Wypucza zawczasu pierś zapadłą r sresz- 
■cant- nabiera dechu sluźbistego do wnętrza 
rozdygotanego. (Żsby to zameldować jak się 
patrzy, w porządku!)

Idzij władza w pebrzęku kluczy, zwartych 
w zimne żelazo, tającą się potęgą zamknięcia. 
O stre zimno kluczą przenika na wskroś drzwi 
aż do dreszczu nagłego i otwiera bazsiiną 
szczękę zawiasów.

A tam w głębi łupiny białej, wyłuskuje 
Się zwiędły orzeszek szarej kreaturki ludzkiej. 
Oczy wystraszone bezpotrzebnie, do głupoty, 
a  zęby cdstukują kurant arev/niańy swego ra­
portu monotonnego. Gospodarz iupiny wita 
dostojnego gościa prezentacją komiczną.

Mija chwila, w której pudio celi ma trzy 
ściany i  kamienia, a czwartą—z wolności.

Naiatuje już na ten  woiny kwadrat roz- 
m achnięta płyta grobowca niewolnego i zamy­
ka znowu duszę do rOzoiegu podaną w nie- 
ustąpłiwem stoczu zimnych murów i zimniej­
szego oó nich żelaza.

A już następna skorupa rozłupuje się 
z chrzęstem : przedstawią się pokornie wła 
dzy. spowiada się ze swego wnętrza:

— Franciszek Maciążek, lat...
Pam ięta łaskawie pan inspektor, znużone 

oczy patrzą z mniejszym jakby roztargnieniem, 
przypominają jakby szarą twarz w szarym mun­
durze, tkwiącą na suchym korzenisku szyt:

— Na, cóż? nudzi się?
Najgorsza bieda, ża inteligentnej wiedzy 

niewiadom o jak odpowiedzieć. Weźmie słowa 
ludzkie na ter. rozum uczony, przemiędii ich 
iakoś, przem le i już ci zły niewiadomo czego.

Nie kwapi się też Maciążek z odpowie1 
dzią: powie „nudno" może być władza oora- 
żona, powie „nie nudno”—folgi żadnej nie dae 
dzą. Bieda!

Mamle więc cości, tak, byle zwlec, a 1 wy*
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miarkować, jak to ma mu być, wedle uczone­
go pomyślenia władzy: ninlno czy nie nudno.

— Te... tak—-bąka—jak to bywa... clópra- 
szam się pana naczelnika...

Pan naczelnik wyciąga szyję ż urzędowe­
go, ciasnego kołnierza, wyblakłerńi oczyma do­
szukuje się żywego wzroku pod zmrużonem! 
bacznie powiekami więźnia.

— KśiążkĘ możecie pożyczyć... z czytelni 
I jakby się zawstydzi! nieco, obrażonemi kro­
kami z celi wychodzi.

Nie bardzo się widzi Msciążhowi tą  książ­
ka. Co on? smarkul, żeby JukaL z książki, czy 
jak? Ha, aie ćpz? takie widać porządki, regu­
lamin... Mc się wiedzieć, że nie przykazali mu, 
tylko: „możesz".., Ale czy to Maciążek władzy 
nie zna? Zresztą, i to nowina, że mu przynio­
są tę książkę: niech wie dozorca, że piśmien­
ny ja człowiek... Może to  i dóbrce? Co tam 
trza wziąć. ; ,

Ale że to tylko wo wtorki i czwartki, 
a dziś sobcta, sie wlecze ta sprawa.
Tymczasem dozorcę można wymacać o nowi­
ny więzienne,

Zacząć trza, wiadomo, z ogródkami, nie 
pb chamsku zera do rzeczy.

— Pasek się panu naczelnikowi prze 
Krzywił.

— Aha.
— Dobry krupnik, ino, żeby ścierwa 

szmat nie. kąpot
— Ale, pieczeni!
— lii... nie to. Ale trzeba mi do patrona* 

tu napisać, tam mnie znają, przysłaliby...
— Piśmienni jesteście?
—■ Sie wi. Pan inspektor przecie kazał mi 

książkę czytać.
— To słyszałem, ale pisić?
— Też utrafię. A książek dużu jest?
— Jest ich tam —niechętnie wytrząsa się 

z rękawa władzy,
— W osobnej sali, czy jak?
— A jest tam... J e s t i szkoła i kościół. 

Dogadzają.
Dużo sią zebrało tematów do rozmyślań. 

Czy to w porządku, że szkoła je s t i kościół? 
Niby to nie jest Coś, co W rozumnam ęodzien- 
nem życiu po innych więzieniach się mieści. 
Jakoś nijako statecznemu w ie  rzeczy się mie­
szać. Jego izecz — cela, warsztat, kory tai z, 
a tam—to. Dogadzanie—mówi kpiąco dozorca. 
Bo i pewnie: jak baby, albo dzieciuchy do 
szkoły czy kościoła będzie iść? 1 tak mu w gę­
bie mdło jakoś od krupników i chleba niesio­
nego. A już najgorzej bez papierosów:

— Raz sie sztachnąć'  dulceml kurząca

marzenie szepcze. Ale w iadom o,. te z  roboty 
w warsztacie nie dostanie. Na hacę tylko za­
świecił pod nos dozorcy Petronakam, ale mo- 
żeby tak, naprawdę... Ech, papierosów nie da 
dzą, to niema co, ale choć mięsa, bo człek,
jak nie chłop żyje, ino po babsku... A tu ci
jeszcze kościół, szkoła! Nie będzie, psiakrew,
czytać książki! Niewola mu, czy co?

Nie mogliby to roboty mu jakiej dać? 
Choćby na kurytarzu... Tyle jegoj że miskę 
pod kranem w kuraferzu dokumentnie, po gos- 
podarsku wyczyści, wypłucze.

Myślał już, czy o spacer się znowu nie 
doprosić, ale nic! Nie pasuje mu tek ogródek 
do obecnego biegu życia, jak kościół, jak 
szkoła...

I tek, i bez tego widz! mu sie, że mniej 
jest teraz pcwagi, niż jak ze „Ruskiego". Jakiści 
mławe takie to wszystko, bez twardego posłu­
chu, porządku... Tylko warsztatów dużo teraz— 
to  w porządku, to jakoś w kupę zbiją rozsypa­
ne mrbwie więziennej No i czysto... To także 
więzi się Maciążkowi bardzo,

To najbardziej męczy Maciąika, że do 
pracy dorwać się nie może: czuje się przez to 
poza nawiasem społeczeństwa, czuja boleśnie 
odcięcie swoje od światę,., no i ta  „dulce“i

(C. jd. n.)
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UNIEWAŻNIENIE.

Unieważnia się  zgubiona zobowlą. 
zante na surpę mk. 400.000,' wyd. dnia 
244 23 r. przez Stan. Bardzińskiego, pł.
25-1 r. b. na imię Henryka Strojnego, 
Grójecka 56. 662

PASZPORTY ZAGINIONE;
i

Pucnalski Onufry, Pelcowizna, Buja-
■ new ska 15 736
N ie w id k i Chaskiel, D ługa 12 73H
Rotfeld Felicja, Żelazna 69 738
Cybulski Edward, Piękna 68 740
Król Józef, Wileńska 25 '742,
„ló-iński igżuioy MąksłdWł Aadaliń* 

skiego 13 74'$
Ożarów Eljozez, Muranowskc 34 744
Szejnbfod Fajyu, Huwomiejska 1 751
Heldenberg Chawa-Łaja, S ienna 15 752 
Oriik Tadeusz, Tamka 21. 733
Cyteręzpiler Chijna, Żelazna 37' 7T-'
Brandel Abrarn, Nowolipki f£  758
W agner Ludwik, Łucka 33 739
Sawińska Leokadja, Kościelna 1U 760 
Rytel Anna, Złota 59-A 75i
Pawłowski Wacław, M okotowska 47 765 
W rotek Feliks, Mokotów, Olewiń­

ska B * ffi6
Teneriwurcel B jn jn , Kielce Bodżen- 

lyńska 14 769
Elerand Liba, Niska 48 ■ 773
Kielman Zagiąi, Nalewki 24 77K.
Sulkowski Izaak, Pińsk 776
Kopycińska.Ginendla, js tro w sk a  13 , 77 
Tracz Władysława Wilcza 78 779
Gall Stanisław, Proste 38 782
Yaub Zelda, Zwoleń, ul. K ościelna 734 
Herc Pinkus-Lejb, Śliska 34 723
Święcicka Helena, Objazdowa 391 787
Merkei Antonina, Koszykowa 51. 788
Fligiel Ignacy, Jasińskiego fc 79’.
GingoJLd Józef, Marszałkowska 1 793
Ajzenman Izrael-Lejb, Radom, Ska­

ryszewska 84 "?£5

ti \
Łosiak Leokadja, 7ątłkowsna 22 ’ 676
Pawłowicz Marjan, Wilcze 13 . 79'
Górski Władysław, Wolska 5 91
Ratsztejn Sziama Nechemja, Mura­

nów ska 33 92
Weirfkiper Gustaw. Krak.-Przedm. 63 95 
Jeniecki Juljan, Marszałkowska 49 9?
Komorowska Franciszka, Stare Mia­

sto 19 ’ 7u;
Siwek Genowefa, Koniuszki 4  04
Stefański Jan, fłbnsk Ciechanow­

ska 36 06
Stefański Stanisław, PłońSK Ciecha­

nowską 36 07
Makowska Helena, Hoża 45 U
Wisła Hejnoch, Zakroczymska 9 17
Howicki Jan* Łucka 20 18
Muszkat Ch jja. Śliska 43 , 19
Finkislszteir. Abram, Karmelicka 15 21 
^inkieisztein Brandta, Karmę icka 15 22 
Kowalewski Stanisław, Franciszk. 3 2?
Niedżwieoke Helena, Dzietne 84 i 30

III \

Potyrafska Aleksandra, Przyokopc- 
wa 6 , 1 555

Kondradzka ’ Ade.a Julia,- Chfnjai- 
nat:a 102 59

Po wałka Józef, Nowolipie 14 63
K w ia tk o w sk i J a n ,  * w y ry n o k  15 61

Kowalsko Aniela, Wspólna 63 33
Serafinowicz Wlad., Al. Jerozol. 97 d<i 
Pogodzińska Józefa, Fiorjanskrl 2  65
Komtllt Lejb, Zimne 7 3S
Czajkowski Józef, Wiśniowi 9 95
Weinkrantź Paiilina vpl Perlą, Gra­

niczna 13 9S
Szenwie Emilia, NowoJrbdzka 40 97
Ognicka Maria. Płudy, gm. Jabłonno 99 
Tróp Mania, Nowolipie 7 500
Dworakowski Piotr, Brukowa 18 03
Opolska Antonina, Brukowa 18 D4 
Kwiatek Józef, Nowy-Świat 35 05
Zmudowska Maria, Grodno, Brygłdz- 

•<a 4 07
Ołdak Franciszek, Ząnkowska 46 30

, Slefc Marja, Mylne 5 12
Frymermciu* Dyna, Dzielna IV 13
Cuiąng Mcfszafe; Ptasia 4 * : 33
Rosiński Józef, fil. Gjazdow. 1-3-5 26
Cieślak Ewa, S-to Jerska 26, 27
Pik Chain-. Mendel, Mila 4 29
Siwicka Kazimiera, Brukowa 2P 34
Łystker Gdb.yl, Nowolipki Ĉ-t-r 39
Suiawiej Nu i a, Nowolipk’ 70. 42
Szczupak Josek, Targowa 53 47
BaprswsKd Marjańnj, Ogrodowa 44 b4 

. Jakubówsid Jani Złota 48 57
Elżanowske Gabryela, Szara J 71
Gchówne., Marja, Wspólna 73 74
Czuba Michał, Grójecka 88 75
Rogaczewska Marją, Złota 75 77
Kowalska Zofii, Dobra 86 80
Cichosz Zófjł% Towarowa 25 81

Z A G U B I O N E :
i

Zgubiono dowód osobisty wydany 
przez Magistrat m. Kielce, książkę zwol­
nienia z wojska wyd. przez V. K. U. 
Kielce na imię Majera Majerr.wicza, za- 
ńdeszkałego w Kibicach, ui. Staro-War- 
szawska S9 7C

Zgubiono kartę powołania Llbhabe- 
rc Abrama, Ncwowiniarska 14 734

.Skradziono kartę pobytu Cnłlczy- 
sżyua Mikołaja, Hotel , Bristol" w Vfa, ■ 
szewie 735

Zgubiono kartę odioczaniu zą Nr. 61 
wyd. przez P, K G Kielce na Imię Jó­
zefa Klpesela, Kielce, Staro-Warszaw- 
ska 49 739

Zgubiono dowód osobisty wydany 
przez Magistrat m. Kiślce, na knlę Ma 
jera-Chila Goldbergu, Kielce, Stare 
Warszawska 15 741

ZguDiono kartę demobIL Laskowr 
skiego Janc. Marymont, yi, Marjl-Każ- 
niiery 56 746

7gUbłorio kartę powołania Jarosza 
Miecz ,sława. Czerniakowska 181 747

Zgubiono kartę powołanie Kaban- 
skieyo Marjcnu. Gumińska 12 748

ZgubiotiO kartę ■ powołania, Karo 
Jamciela, Nowolipie 50 749.

Zgublor.ó kartę beztermłn. urlopu 
Cegłowskiego Franciszka, Giżycka 7 750 

Skradzio.in kartę de.iioblłiziacyjnę 
Nowskc Stefana* Nowe-Erud.to, Syro­
komli 15 754

Zgubiono kartę demobillzacyjną, le­
gitymację „Krzyżu Walecznych", Zarań­
skiego .-óHefa, Okopowa 4 755

Zgubiono paszport zagraniczny. Re- 
ze.nbtrga Henryka Pańska 102 75S

Zgubiono tymczasowe Zaświadczenie 
deir.obi!, Bieleckiego W&wrzyńca, Miń­
sk* 8, ' i&

Skradziono kartę bezterminowego 
urlopu, Kostrzewy Władysława, Mińska 9

7u4
Zgubiono książkę z-ychńeniar z woj­

ska, Róz:ewiczn Kazimierza, Browarna 13
757

Zgubiono kartę zwolnienia Bogua.L 
skiego Zygmunta, Ostrorogu 14 7o3

Zgubiono tymczasowe zaświadczanie 
rłemopilizacyjne* Mytmana Ela, Winni­
cka 7 770

Zgubiono kartę powołania Puzyc- 
kiego Feliksa, Pańsltt 21 771

Zgubiono tymczasowe zaświadcze- 
nie domobii. r, '892 i paszport nia- 
miecki Andrzejewskiego jana, Okopo­
wa 13 772

Zgubiono k-irtę powołania ŻyŁ> icka. 
Pawia 3 775

Zrub; rn kaitę pobytu wyd. przez 
Kom, Rządu m. st Warszawy na imię 
Bazyiego Ti-ficewiczn, Widok 6 778

Zgubiono kartę powołania I paszport 
Holca Stanisława Okopowa 5? 731

Zgubiono tymczasowa zaświadczenie 
demcbiiizacyjue Matuka Henryka, Zo- 
krop^ymska 17 783

Zgubiono kartę demobil. Szyszko 
Stanisława Błońska 9 ' 7S5

Z^ubic.ró kartę zwolnienia z wojska 
Mikołajczyka Jann; wieś Jasienice, pow, 
Sochaczów 789

Zgubiono tymcz. zaśwrad. demobii. 
i tymcz. dowód osobisty, Rybińskiego. 
Sylwestra, Wronia 64 791*

Zgubiono tymczasowe -aśwladcze- 
ijfe  Jemobilizac. z ł  Nr. 5710/E i paszport 
Szelągowskiego Waciewa, Wowe-Mia- 
śto 6 792

Zgubiono paszport niemiecki, tym­
czasowe zaświadczenie dtmobUizącyjnh 
Stibani Edwarda, Dzielna 78 7qL

U
Zgubiono Kartę powołania Dymów- 

Skiego Józefa. Dzielna 80 577
Z g u D tó n a  kartę dem obil. Jasiński o 

g|ó Wuciawa, Żytomierska 5 » 678
Zgubione kartę demobil. Cygienfei- 

dc Chaima Lejby, Dzika 12 530
Zgubiono kartę zwołn. Goldszteirui 

Borucha, Freta 1 681 ■
Zgubiono kartę demobil. Haze Bo­

rucha Menasza, Gęsia 21 682
Zgubione kartę demobil, wyd. przez 

Szpital'Koni Na 1 w Warszawie Stani­
sława Wójcika r. 1885 miesrk. wsi Dą - 
brówka, gm. Mołopole z. Warsz, 684 

Zgubiono .cortę zwolnienia i paszp. 
Dobosiewtcze Stanisława, Kościelna 14

685
Zgubiono kartę zwolnieniu Bieliń­

skiego Stanisława, Tyszkiewicza 2 603
Zgjbiono tymczas. zaświadczenie 

demobil, wydaną przez D-two 42 p.p. 
rlajnrota Moszna.Stawki 77 687

Zgubiono kartę powołania i pasz­
port Dobrowlcza Chiln, Rybaki 8-10 688 

Zgubiono paszp, zagr. Wyd. przez 
Kpm, Rządu m. sl. Warszs wy. aa imię 
Leji Kupytman. Murancwska 34 639

Zgubiono kartę zwolnienia Szpigei- 
glasą Hersza. Twarda 10 690

Zgubiono fymczas. zaświadczenie 
demobil. Bąka Stanisława, Brz6zowa^ 6

Zgubiono leglt. studencka wydaną 
j-rzaz E. i. D, nr. imię Gitll Mikulickiej, 
Ziołu 63 ę  S9*

Zgubiono pzszp. i metr. ur. Turkow­
skiej Marty, Fabryczna 16 COS

Zgubiono paszp. i kartę powołania 
Sfńerria Abrr.ma Izraela. Dzielna 84 693 

Zgubione kartę demobil, r. 1897 
I dowód osobisty Bllżińskiego Moszka- 
Dawida; Przysucha pcw. Opoczno 699 

Zgunlono tymczas. zaśw. demobil. 
Kopińskiego Wacława, Chłodna 7 7C'J 

f. Zgubiono paszp. niemiecki I kartę 
’ powołania r. J88B Paskalskiego Józefa. 

Dzielna 54 702
Zgubiono kartę powołanie Budkie­

wicza Jana, MarymOnt—Mafii Kazimie­
ry 25 703

Zgubiono tymczasowe zaśw, demo­
bil. Ziółkowskiego. Józefa, Młocińska 4

705,,
Zgubiono tymczas. zaśw. demobil. 

Jaroszyńskiego Józefa, wlaś Czechowi­
ce gm. Skoroszyń z. Warszawska 708 

Zgubione kartę powołania Lagrzyc- 
kiego Korola, Kolonja Staszyca 18 709 

Zgubiono kaitę zwolnienia Wojcie­
chowskiego Stanisława, gm. Grodzisk 
wieś Makówka . 710

Zgubiono dowód osobisty kolejowy, 
kartę regesli acyjną. i tymezes. zaswiad. 
demobil. Siwakb Józefa, Al, Jerozoiim- 

, skh: 125 712
Zgubiono ktrtę zwolnienia Wieczor­

ka Mieczysława, Sołtyka 4 713
Zgubione kartę demobil. Trąbskie- 

go Józefa Sylwestra, Rybakl 30 714
Zgubiono tymczasowe zaświadcze­

nie uemebii. i paszp. Kucia TrancisziCa. 
Ogrodowa 22 7l5

Zgubiono karif, demobii. Kazańczu- 
ka Mieczysława, Żytnia 45 716

Zgubiono karle powołania Kuter. 
Chiia Mejera, Bugaj 21 720

Zgubiono kartę demobil. Maciudziń- 
skiego Jeriego, Rybaki 18 723

Źgublono zaświadczenie wyd. przez 
Kom. Rządu-m, st. Warszawy dn. 21-XI1 
1922 r, za Ni B. K. 19204-1, nc imię 
Konstancji Tomasiunas, Puławska 1d

724
Zgubiono tymczas. zaśw. dernobiłlz. 

LaitdsTteina Jakóba Jósefe, Gęsia 21
725

Zgubiono kartę zwolnienia i paszo. 
Frydkowskiago Hersza, Pawia 25 72S

Zgubiono ś» ladectwo na konia Wn- 
czaka Andrzeja- Grójecka 1, 727

Skradziono tyrncs. zaśw. demobiiiz. 
wyd. w P.K.CI. Ostrów m. irfiię Aleksan­
dra Kozła, Dzielna 69 728

Zgubiono tymczasowe zaśw, demo­
bil. Kestenberga Jośka, Pańsku 7 731

Zgubione tymczasowe zaświadcza­
nie demobil. Dąbrowskiego Władysła­
wa, Chmielna 128 732

Zgubiono kartę powołania i paszp. 
Kopańskiego Kazimierza, Sierakowska 5

733
iii

Zgubiono paszport i kartę powoła­
nia Wajsfusa Sany, Gęsia 73 551

Zgubiono kartę powołania Ryzon- 
mana Pińkusa, Waiki-Dunaj 5 552

Zgubiono kartę powósaniu Osińskie­
go Władysława, uórczewska 42 553

Skradziono kartę powołania Cywi- 
,nera Szyi, Gęsia 57 536

Zgubiono, kartę demobiiiz. i paszp., 
Sochy Józela, wieś Zacisze gin. Bru­
dno* 557
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Zgubiono kartę zwolnienia Sere- 
czyńskiego Aleksandra Stare-Miasto 33

558
Zgubiono kartę powołania Weks>, 

ra Jankiela, Sienna 99 5b0
Zgubiono kartę regestracyjną Adam­

skiego Kazimierza, Rozbrat 24. 561
Zgubiono kartę powołania, metrykę 

tir. i paszp. Smolarskiego Adama, Tar­
czyńska 13 563

Zgubiono sartę powołania Kurcsn 
Stanisława, Młynarska 10-12 564

Zgubiono kartę powołania CJ pasz­
port HePSia Syttena, Franciszkańska 7

565
Zgubiono tymczasowe zaświadcze­

nie demobil. Tenenbauma Izaaka, No­
wolipki 13 566

Zgubiono kartę powołania Rutkow­
skiego Stan. Pawia 92 537

-Zgubiono Kartę odroczenia Zająca 
MordkiSzlamy Koiia 7 538

Zgubiono kartę powołania Fefera 
Izaaka, Krzywe'Kom 6 569

Zgubiono 'kartę powołania Grocho­
winy Franciszka, Stare-Miasto 19 5.70

Zgubiono kartę powołania Zubef- 
nruna Srula, Długa 8  a 571

Zgubiono kartę powołania Urumle- 
wlcza Chaima, Dlu^a 8-a 572

Zgubiono kartę zwolnienia wydana 
przer 2 p. Leg. na imię Antoniego Gie- 
ryera, Hoża 84 573

Zgubiono karlę powołania i paszp. 
niemiecki Wajnbe-.ga Lejzora, Pawic 50

574
Zgubiono kartę demobil. Finkieł- 

szteina Izraela Mordki. Nowowiiilars 4
575

Zgubiono kartę zwolnienia Szcze­
pańskiego Michała, Lucka 16 576

Zgubiono kartę zwolnienia Rozen- 
rote Naftala icka, Niska 41 577

Zgubiono paszport i kartę powoła­
nia Borenszteina Kiwy, Wołyńska' 12 576 

Zgubiono kartę powoi. Goldszajda 
J»kóba. Kieice. Leor-.arda 22 579

Zgubiono kartę powołania Erlęm 
Mendlu, Ż-Hazna 32 582

Zgubiono kartę powołania Nowak* 
Aleksandra, Wołomin Tramwajarska 25

■‘.36
Skradziono tymczasowe zaśw. de­

mobil, wyd. przez 36 p. p. i dowód oso­
bisty Ciszki Wacława, Nowomiejska 7

587
Zgubiono Kartę powołania I pasrp. 

Za ty ki Ignacego, Dzieina 95 508
ZgiiDlono Kartę beztfcrrnłn, irlopu 

Nakwaskiego Władysława, Bugaj 3 5£0 
Zgubiono kartęIwólmenia i pąszp. 

Kupermana Lipy, fononowa 10 591
Zgubiono kartę powołania i pasz­

port Bronisza Jana, Oświęcimska 4 592 
Zgubiono tymczas. zaśw. demobii. 

Milewskiego Michała, Gizybowsite 51 593 
Zgubiono kartę demobil, i tymczas. 

dowód nsob. Foglela Abrama Icchoka. 
Twarda 6 594

Zgubiono paszport zagraniczny Ko- 
iero’.va Moszka Wolfa. Mila 58 59?

Zgujiono paszp. zagraniczny, kon­
trakt i wezwanie na wyjazd do Kanady 
Zawofnik Sury, Dzielna 18 601

Zgubiono kurie powołania i paszp. 
Kantorowskiego Majera. Smocza 49 602 

Zgubiono paszp. zagraniczny Szraj- 
bera Abrama, Krochmalne 3 606

Zgubiono kartę zwolnienia I paszp.. 
Miożniaka Stanisława Przyrynek !2 609 

Zgubiono karlę demobil. Mycma- 
cherr Moize^za, Ostrowice z. Radom­
ska. 610

Zgubiono kartę powołania Piskorka 
Stefana, Mostową-7-9 611

Zgubiono kartę powołania i paszp. 
Kieliszka Jankla, howo-Dzika 6 614

Zgubiono kartę zwolnienia i pasz­
port Rngozy Mosz! o, Waiiców 12 6 f5

Zgubiono kartę powołania Fandeń- 
skiegó W i ientegó, Soiec 49 616

Zgubiono kartę powołania Bsjera 
Lejby, Sienna 36 617'

Zqublono kartę demobil, i paszport 
niemiecki Obermana Icka Mai ara. Dzi­
ka 2? 618

Zgubiono kartę powołania ł pasz­
port Kowalskiego Antoniego, Sosno­
wa 10 619.

Zgubiono kartę demobil Micrna- 
the.a Jankla, Przyokopowe 51 621

Zgubiono kartę demobil, durśztyna 
Muszka Icka Nowowiniarska 2 622

Zgubiono kartę powołania Kesei- 
brenera Moszka, Sapieżyńska 3 623

Zgubiono paszport zagraniczny za 
Ne 40370 wyd. na imię Elżbiety Gotzo- 
wej, Trębacka 4 —4 624

Zgubione kartę powołaniu Szpone- 
ra Bsirocha, Śto Jerska 13 625

Zgubiono kartę powołania Perzyn- 
skiego Ltefena, Piekarska 12 628

Skradziono kartę odroczenia i pasz­
port Wondersmana jankła, Pawia- 37-a 

•  330
Zgubiono kartę demobil, i tymczas. 

zaświad. deniobil. Morawskiego Karo i a, 
Prosta 52 631

Zgubiono kartę zwolnienia wydaną 
w P.li.U Wurszowt na iniię Herszci To- 
bjaszs Fsjnera, Piękna 42 632

Zgubiono kartę demobil. Kazimier- 
czaka Jana, ul, Jana Kazimierza 5 633 

Zgubiono Kartę zwcinieriia Wojtysz- 
kiewięza Adama, Przyrynek 15 1635

Zgubiono kartę powołania Wierz­
bowskiego Bronisława, Wilcza 32 676

Zgubiono kartę, powołania i paszp-. 
Rozengarta Nuiena, Nowowiniarska 10

637
Zgubiono kartą odroczenia Godlew­

skiego Stanisława, Piekarska 12 640
ZguMono kartą powolan’a i pasz­

port Waibmana Wigdora, Sapieźyńśka 5
641

Zgubione kartę - beztermin. urlopu 
Jwyd. przez P.K.C, 21 p.p. r, 1892 Jan­
kiewicza Czesława, Niecała 12 £43

Zgubiono paszp. i kartę powołania 
Zebóanowlcza Chaima, Sapleżyńska 7-e 

, 644
rkjr.. • Zgubiono kartę powołania i patz- 

port Oiszewera Chila, Nowowiniarska 16 
- . . 646

Skradziono dowód osobisty wydany 
^rzez Magistiat m. Kielce w r 1922 na 
Imię Stefa,iji Merji Nrwrocl.laj, Kielce, 
Bazarowa 38 646

.. .Zgubiono kartę zwolnlerla i paszp,
. Markowskiego Antoniego Czesława. Sta- 

■e-Miastu 28 648
Zgubiono paszp- 1 karię demobil z. 

Wąińermana Lajzera, Koźla 7 649
• Zgubiono kartę powołania Rozsn- 

telua D wida, f-adzymln 650
Zgubiono kartą powołania z r. 1885 

Cukrewicze Lejbusia, Leszno 36 651
Zgubiono kartę 1 regestracyjiie z r. 

1886 Drogoslewlcza Aleksandra, Koszy­
kowi 19 652

Zgubiono kartę powołania Jakubo­
wicza Joska, Stavi k' 14 653

Zgubiono paszport farnil jny i kartę 
• '  derritjDiiizacyjną Szatkowskiego Edmun­

da, Solna 4 655
Źgu iono -tarrę powołania Gimai- 

szteina HersJa, Sawki 9 686
Zgubiono ktirfę zwolnieiiia z wojska 

z r. 1897 JmfiińsKiego Jana, Bu.aków 
Mały, gm. Młociny 658

Zgubiono icartę powołania Hers-a- 
ftf Mośzka, Sapteżjińsgg’ 19 - 59

Zgubiono TśSr* powołania SzteinS 
Abrama, Dzika 18 669

Zgubiono k?Srtę powołania Rnko- 
wsklago Judki-Lwjby, Sapieżyńskt i9

663
Zgubiono paszport : różne doku­

menty Zakrzewskiego Micha lu, Pi. Trzech 
Krzyży 9 J66

Zgubiono kartę beztermin. urlopu' 
wydaną przez 13 p. p. na imię Tobjasze 
Tryndiendei a, Żuromin, z. Plocksi 669 

Zgubiono paszport zagraniczny, Nr. 
wizy na in.ię Samuela Klibartskiego, 
Grodno, Policyjna 19 572

Zgubiono paszport zagraniczny 
Nr, 7823/14224,. Sigaia Jakóba, Żóra- 
wla 38 674

E ubiono kartę zwninieńia 1 paszp. 
Sieczkawsklugo Franciszka. Klciuerta 4

675
OPOCZNO.

Zgubiono dokument wojskowy wy- 
dany.przez :-y p. p. Leg. w Jabłonnie 
na imię Szczepana, Paruzela, mieszk. 
Antoniowa, gm. Machory

Zguhio. o kąrię powołania, wydaną 
przez P. K. U. w Plotikowie, na imię, 
Ludwika Gwarda. mieszk. gin, Owczary. 
.-V Zgubiono kartę powołania wydaną 
przez F. K. li, w Piotrkowie na imię Jó­
zefa Pawłowskiego, miaszk. Prócheńska, 
gm. Rodonia.

Zgr.bioni kartę powołank wydaną 
przez P. K. U. w Piotrkowie n" imię 
Bronisława Janczaka, mieszk. Mniszko- 
wa, gm. Kodonlz

Zgubiono dokument wojskowy, wy­
dany przez 30 p. p. Strzel, kunior/skicn 
tia imię Juljana Mordakat, mieszk, g.n, 
Owczary. ' 72

PRZASNYSZ.
Zgubiond kymcząsowe zaświadczenie 

demobiiizacyjne wydane, prz z Of. Ewi- 
denc. w Przasnyszu ua imię Moszka- 
Chairna Maicwenczyko. mieszkańca m. 
Przasnysza. 71

RADOMSKO.
Zgubiono kartę demobilizacji wyd. 

przez 55 p, p. w Złoczowie na imię Kle- 
kowskieg.) Bolesława z Rozrazowa.

Skradziono kartę powołania wyd. 
przez P. K. 11. w Radomsku na imię 
Szadkowskiego Józefa I paszport.

Skradziono książeczkę emerytalną 
wyd. przet Dyrekcje P. K. P, w Warsza­
wie z t  Nr. 1699 Imię Muszyńskiej 
Katarzyny z Gorzkowic.

Zgubiono książeczkę wojskową wyd. 
przez 53 p. p. w- Kałuszu na imię Sza­
rugi Józefa i  Radomska.

Zgubiono książeczkę wojskową z od­
roczeniem wyd. przez P. K. (1. w Ra­
domsku. na imię Szcdkowskiago Igna­
cego z Radomska.

Zgubione kartę zwolnienia z wolska 
wyd. przer fl puikart. clężkiej w Gródku 
oagieflońskim na unię Rybickiego Mor- 
jana z Radomska

Zgubiono kartę demobilizacji wyd. 
przez P. K U: w Radomsku na imię 
Kujawy Stanisława 7 Radomska.

, Zgubiono paszport Olszewskiej Marjl 
z Radomska.

Zgubiono kartę zwolnienia z wojska 
vyri. prz a z P. K. U. w Radomsku ne 
imię Kawy Józefa z Radomska.

Zgubiono kartę umoczenia wydaną 
przaz P. K. Cl. w Częs^ochowia oraz 
paszport wydany przez okupantów na 
imię Bramy Szlama,

Zgubiono kartę powołania wydaną 
przez P! K. U w Radomsku na imię
Źajdmana Dawida z Radomska.

Zgubiono paszport Źajdmana Da­
wida,

Skradtlono kartę powołania wyd.
przez P. K. Ci. w Radomsku na im;ę
Zyzika Michała z Chorzenie.

Skradziono kartę demobilizacji wyd. 
przez 6 Baon Wartowniczy we Lwowie 
no tmię Mlslczirka Audrziji z Jankowie.

Zgubiono ka>te powołania wyu przez 
P. Kr U. w Radomsku na Imię Ei/onbega 
Her.zsMajlecha.

Zgubiono kartę powołania wydaną 
przez P. K. U. w Radomsku na imię
Lubmlńskiego Jana z Radomska,

Zgubiono kartę demobilizacji wyd. 
pizez 3 Baor. Zapas. 22 p p. w Słeaicocii 
na imię Ma (ko Antoniego z Konar.

Zgubiono książeczkę wojskową wy­
daną jrrer Komisję Przeglądową w Ra­
domsku na imię ira Władysława z Za­
polic.

Zgubiono karfę powołaida wydaną 
przez P. K. U. w Radomsku na imię 
Mirowskiego Józefa /, Radomska. 47

WIELUfi.
Zgubiono kartę zwolnienia wydaną 

przer P. K. li. w Wieluniu, na Imię 
Piotra Zgondka, za wsi Krzyworzeka.

Zgubiono kartę demobilizatyjną wy­
daną przez P. K. U., w Wieiuruu nc imię 
Józefa Gibka ?.c wsi Wierzciilas, pow. 
Wieluński, 48

Kielc e .
Zgubiono dowód esobisty wydany 

przez Maoistrał m. Kielce na imię Maje­
ra Zylberberga, Kielce, Staro-Warszow* 
ska 49. 46

Zgubiono tymczas. zaśw. demobiliz. 
wyd. przez W.Z.CL D.O.G. Kielca Mosz­
czyńskiego Pawła, Klelca, Spacerowa 51

52
pow. £ask.

Zgubiono paszport, wydany przeć 
(irz. gm. Dąbi owska-Widaua, na imię 
Klary Franiak 73

pow. Sandomierz;.
Skradziono, kartę powołania Win- 

centagc Stefaniaka zam. w. Zbigniawica 
gm. Koprzywnica. 50

Zgubiono tymczasowa zaśw. demo- 
hlilz cinkwasa Zobarmana r. 1902 zam. 
Ostrołęka gm. Samborzec. 51

Zguhlono tymczasowe zaświadcza­
nie demobil, na Imię Stanisława Sta- 
tucha, wieś Miliczany, gm. Samborzec.

49
pow. Koński.

Zgubiono kartę powołania wydaną 
w P.K.U. Końskie ha imię Stanisicwa 
Ziomka r. 1883 zam. w. Bzln gm. Bliżyn53

pow. Wieluński.
Zgubiono tymczasowy dowód oso­

bisty Misiaka Józefa, zam. w. Dobroszy- 
nie. , 55

Chmielnik.
Zgubiono dokument ziiłoTn. z woj­

ska i dowód osobisty Osi Lejbusic zam* 
w Piotrowicach rm. Moleszawa. 56

Łubom.1.
■ Zgubiono tymczasowe zaświadczenie 

.demobiiizacyjne wyd-ne przez D. O. G. 
Kieice, na imię Adama Korneckiego. 58

Skradziono poświadczania obywa­
telstwa doIs iego za Nr, 903, wyd. na 
Imię Eln Sternbauma. 57

JEDYNIE ZA GOTÓWKĘ!

STSRMiEM S I B U U  „ U Z E T 9  ADH1H1ST3. i  PO I. t S f S S Ł "

ukazały sią następujące Książki:
1. A, GRIMM, Jak układać psy policyjne . Mk. 1800
2. „ Jak używać psy policyjne . „ 1800
3. J. MISIEWICZ. Udział pol:cj: w dochodzeniach

' prokuratorskich. . . . n 600
4. Z. KUCZYŃSKI. Suchalterja podwćjna . „ 3000
5. W. DZWONKOWSKI. Historia Folski (Okres

Piastowaki) . . » 2000
6. Z. HREHOROWICZ, Rekwizycja mieszkań .  1000
7. Ooc. Dr. OLBRYCHT. Zachowanie cię organów

śledczych względem do­
wodów rzeczowych. „ 180?

8. Fr. KAUFMAN. Przepisy biurowe dla komisar­
iatów 1 posterunku nr P. P. „ 3000

9. M. WASKOWSKI. Podręcznik Prawa Admini-
straerjnego. (Część szczegółowa. Policja 

, bezpieczeństwa). . . . .  „ 4800
10. INFORMATOR POWSZECHNY Rzeczypospoli­

tej Polskiej wyd. r. 1922. (Ostatnie egzem­
plarze). . . . . . . „ 32000

U. T. WOLFENBURG i J. MISIEWipZ Tymcza- •
sowa Instrukcja dla Policji Państwowej.
(Wydanie Ul). . . ,, , . n 7500

Z-mówienia przyjmuje Redakcja „Gazety Ajmiaiitricji i Policji Paóstw." 
i -cyoylił z» nad :4inwra pokrycia.

Opakowanie i przeiytka pocztowa .n l, 200 od egzemplarzu,
W uelkie Wfłak u  Zakop wyaawnictw kiiąihe^rch prozimy wnoiić do 

P. K. O. na konto JVa 1491.

CENY OGŁOSZEŃ: (Kolumna 6-cic szpaltowa) wiersz nonparelowy przed tekstem mk. 12Ó0, (tylko urzędowe) — w tukscle za działem urzędowym mk, 1100,— za tekstem  
mk. 1000, — nekrologi mk. 1C0O,— paszportowe (3-krotne), z podaniem tylko nazwiska 1 adresu mk. 3000, o zagubieniu innych dowodów wiersz mk. 3000 (trzykrotnie).

REDAKCJA 1 ADMiNISTR.: WARSZAWA.-DLUGhJS.

REDAKTOR NACZ. PRZYJMUJE OD GODZINY 11-12  
TELEFON 55-73.

* « K O M I T E T  R E D A K C Y J N Y :  *
M. BORZĘCK, H. CEDERBAU,-.. Dr. CELICHOA.i.\ł, 
Z. DĘBICKI, E. GVHBOWlECKI, W. HENSZE.L, W. riO- 
SZOW JKi. Ż. HUEBn Er . J, JAMONTf, J. KRZEMIŃSKI, 
J, KUCZYŃSKI, K LENC, K, MLOl iZIAŃOWSKI, f. MO­

DRZEJEWSKI, S. URBANOWICZ.

PRZEDPŁATA: 4000 MK: DLA URZEDÓtt ORAZ 
FUNKCJONBRJUSZ- PAŃSTW. 1 KOMUNALNYCH 
375C MK. ,-JESIECZNIE WRAZ Z FRZES. POCZTOWA.

KONTO CZEKOWE ?. K. D. i*  30192.
CEMA HUMERG POJEDYNCZEGO 11 CO ,tflREK. 
ADMiNISTR. OTWARfA OD lOR.—2PP, TEL. 511-25.

REDAKTOR E. GRABO W Ił CK1 drukarnia Policyjną, DJugc 33.


